
Repatrianci z FRANCJI
dziękują

Prezydentowi RP
WARSZAWA (PAP). Stu

osobowa grupa repatriantów 
polskich, powracających z Frań, 
cji przesiała do Prezydenta R. 
P. Bolesława Bieruta pismo, w 
którym dziękując za troskliwą 
opiekę, jakiej doznała po przy
byciu do kraju pisze m. in.:

„Jako obywatele wolnej Rze
czypospolitej Polskiei obiecuje
my Obywatelowi Prezydentowi 
oddać wszystkie woje siły i 
zdolności dla dobra i rozbudo
wy naszej ojczyzny".

List podpisali członkowie po
wracającej grupy.

VI rocznica 
wyzwolenia Belgradu 

WARSZAWA (PAP). Sta
raniem antytitowskich jugosło
wiańskich emigrantów politycz
nych, przebywających w Pol
sce odbył się dnia 20 bm. w 
Warszawie, w siedzibie Komi
tetu Słowiańskiego, uroczysty 
wieczór poświęcony VI roczni
cy wyzwolenia Belgradu przez 
bohaterską Armię Radziecką.

PolicjanciNiemiec Zachodnich 
odmawiają 
posłuszeństwa

BERLIN (PAP). Jak do
nosi agencja ADN, 6 policjan
tów zachodnio-niemiećkich w 
Caetrop — Rauxe] koło Dort
mundu odmówiło dalszego peł
nienia służby, oświadczając, iż 
nie chcą prześladować Niem
ców, występujących w obronie 
pokoju.

Nowe 
projekty zbrojeniowe 

Mocha
GENEWA (PAP). Dziennik 

paryski ,,Lq Monicie" podaje, że 
francuski minister obrony na. 
rodowej Jules Moch przekazał 
komisji do spraw obrony naro
dowej francuskiego zgromadze
nia narodowego projekt usta
wy o wprowadzeniu we Francji 
18-miesięcznego terminu ełużby 
wojskowej. Zgodnie z tym pro- 
jektem, 
cuskiej 
w 1951 
rzy, zaś 
żołnierzy.

liczebność armii fran- 
zostanie doprowadzona 
roku do 710 000 żolmie- 
w 1953 roku — 900 000

Witalis Dorożala
prezes Wlkp. Związku Śpiewaczego

Jubileusz 
wielkopolskich śpiewaków

Sześćdziesiąt lał temu amatorski ruch śpiewaczy powo
łał do życia na teieńiewoj poznańskiego Związek Śpiewa
czy. Zorganizowany „zjazd 60-lecia" nie ma jednak na 
celu uczczenia tylko tej rocznicy.

Spiewactwo w lamach swego święta równocześnie chce 
uczcić stulecie wielkopolskie; pieśni rewolucyjnej Zjazd 
wykaże, że chóry wielkopolskie od pierwszej chwili swegn 
istnienia śpiewały i śpiewają pieśni rewolucyjne Toteż je
dnym z głównych punktów programów koncertowych dni 
zjazdowych będzie pieśń z okresu „Wiosny Ludów" śpie
wana pod Miłosławiem, rozpoczynająca się od słów „Do 
broni ludy powstańmy wraz i bratnią sobie podajmy 
dłoń..." A nawiązaniem do niej i innych rewolucyjnych 
pieśni, wywodzących sie z wielkopolskiego regionu, będą 
współczesne pieśni masowe, które odśpiewane zostaną 
przez wszystkie zespoły uczestniczące w zjeżdzie

Związek-Jubilat z okazji swej rocznicy nie tyiko chce 
wykazać swój bogaty dorobek pracy na polu społecznym 
i organizacyjnym. Chce przede wszystkim 
wać w pokazach koncertowych długoletnie 
służbie pieśni tak rewolucyjnej, masowej, 
artystycznej.

Spiewactwo chce ponadto podkreślić, że 
pojmuje jako walkę o zwycięstwo frontu pokoju świato
wego. „Pieśń rewolucyjna i masowa ogniwem w walce o 
pokój" — jest zasadniczym ha&em zjazdowym. Jest rów
nież deklaracja pracy na odcinku jak najpowszechnie:sze- 
go umasowienia pieśni wśród szerokich warstw narodu.

Protektorat Ministra Kultury i Sztuki nad wielkopolski
mi uroczystościami śpiewaczymi świadczy o zwróceniu 
wielk;ej uwagi przez władze Polski Ludowej na prace i za
mierzenia Związku i Chórów. Udział w obchodzie przed
stawiciela Rządu, Partii. Organizacji Masowych Instytu
cji Muzycznych oraz Delegacji Śpiewaczych z całego kra 
ju doda uroczystości właściwej wagi. * 4

Niewątpliwie społeczeństwo poznańskie również z całą 
życzliwością odniesie się do jubileuszowych uroczystości 
chórów wielkopolskich i 5-ciotysięczną rzeszę śpiewaków 
przyjmie serdecznie w murach naszego grodu, a tłumnym 
udziałem w imp ezach zjazdowych poprze pracę wielkopol
skich chórów, które przecież w naszych wioskach i ma
łych miasteczkach spełniają niejako rolę Filharmonii Lu
dowych, upowszechniających poprzez pieśń — kulturę lu
dową.
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Delegacja polska w ONZ 

W OBRONIE KARTY
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

Wystąpienie min. Wierbłowskiego w sprawie „rezolucji 7-miu“

politycznej
Ogólnego

LAKĘ SUCCESS 
(PAP) W dalszym ciągu ob
rad komisji 
Zgromadzenia 

— szef delegacji pol- 
ambasador Wierblow- 
zabieral kilkakrotnie 
zajmując stanowisko 

ONZ 
skiej, 
ski 
glos,
wobec poszczególnych pun
któw propozycji amerykań
skiej (czyli projektu „rezolu
cji siedmiu") w sprawie 
wspólnej akcji na rzecz po
koju.

Ambasador Wierbłowski pod
dał krytyce postanowienie, 
przewidujące możliwość podpo
rządkowania komisji obserwa
torów tzw. Małemu Zgromadze-

Okrutny wyrok 
trybunału w Tulonie 
GENEWA (PAP). Według 

doniesień z Tulonu tamtejszy 
trybunał wojenny skazał mło
dego bojownika o. pokój,, ma
rynarka Henri Martin na 5 lat 
więzienia.

Martin był oskarżony o wv- 
stępowanie przeciwko wojnie w 
Vietnamie. Proces przeciwko 
Martin w Tulonie wywołał falę 
gwałtownych protestów w całej 
Francji.

zademonstro- 
oeiągnięcia w 
ludowej jak i 

swoją pracę

niu. Stwierdził on, że delega
cja polska uważała od samego 
początku, iż instytucja ta zo
stała powołana wbrew Karcie 
ONZ. Bieg wypadków wykazał 
zresztą — mówił szef delegacji 
polskiej — że nielegalny ten 
organ w niczym nie przyczynił 
się do wzrostu prestiżu ONZ, 
lecz wręcz przeciwnie okazał 
się instytucją szkodliwą

Ambasador Wierbłowski pod
kreślił, że gwarancją obiektyw
nego działania komisji w inte
resie pokoju powinien być prze*  
de wszystkim jej skład. Dlatego 
też uważamy — oświadczył 
mówca — że musi być ona w 
pełni reprezentatywna.

Delegacja polska — jak 
stwierdził dalej mówca — bę
dzie głosowała za przyjęciem 
poprawek delegacji radzieckiej 
do punktu b, które usuną za
warte tam błędne sformułowa
nia.

Z tymi zastrzeże, iami — pod
kreślił szef delegacji polskiej — 
jesteśmy zdania, że propozycja 
zawarta w punkcie b Stanów 
Zjednoczonych jest zgodna z 
Kartą. Tu, jak i w innych za
gadnieniach nie będziemy się 
sprzeciwiali wnioskom, które 
zgodne są z literą i duchem

Działania wo enne
w Korei

MOSKWA (PAP). Agen 
cja TASS ogłasza następujący 
komunikat dowództwa naczel
nego koreańskiej Armii Lodo
wej z dnia 20 paźdz/ernika:

Na wszystkich frontach od
działy Arrńii Ludowej prowadzą 
zaciekle walki obronne prze 
ciwko nacierającym wojskom 
amerykańskim i południ owo- 
koreańskim.

W rejonie Phenianu nieprzy
jaciel wprowadził do walki do
datkowo siły i przy poparciu 
lotnictwa i oddziałów pancer
nych podejmuje zaciekłe pró
by przełamania linii obron
nych oddziałów Armii Ludo
wej.

Na wybrzeżu wschodnim je
dnostki Armii Ludowej odpie
rają z powodzeniem nieus>łan 
ne ataki nieprzyjacielskie w 
rejonie miasta Hamhyng.

KONFERENCJA
ministrów spraw zagranicznych 

ośmiu państw w Pradze
Z inicjatywy rządu ZSRR roz

poczęła się w Pradze dnia 20 
października konferencja mini
strów spraw zagranićfcnych Zw. 
Radzieckiego, Albanii, Bułgarii 
Czechosłowacji, Polski, Rumu
nii, Węgier i Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej.

W konferencji biorą udział: 
zastępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR W. M. Mo- 
łotow, poseł nadzwyczajny i mi
nister Jnomocny Albanii w 
Moskwie W. Natanaili, mi
nister spraw zagranicznych Buł
garii dr M. Netczew, wicepre
mier Czechosłowacji Z. Fierlin- 
ger, minister spraw zagranicz
nych Polski Z. Modzelewski, 
minister spraw zagranicznych 
Rumunii A. Pauker, minister 
spraw zagranicznych Węgier 
D. Kalla! i minister spraw za

Karty. Jest to — naszym zda
niem — jeszcze jeden dowód 
naszego pozytywnego, obiek
tywnego i konstruktywnego po
dejścia do zagadnień, związa
nych z działalnością Organiza
cji Narodów Zjednoczonych.

Co się tyczy punktu c, pro
pozycji USA, Jctóry dotyczy 
przeznaczenia z góry pewnych 
kontyngentów w ramach sił 
zbrojnych poszczególnych człon
ków ONZ do służby w charak
terze wojsk Narodów Zjedno- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Dlaczego 
ustąpił*  
CRIPPS?

LONDYN (PAP' Oficjalna 
wiadomość o ustąpieniu mini
stra skarbu Stafforda Crippsa 
ustąpienie to tłumaczy „złym 
stanem zdrowia Crippsa", je
dnak według komentarza lon- 
dyńsk;ego korespondenta agen
cji „Telepress", koła politycz
ne Londynu wiążą dymisję 
Crippsa z osCatn. mi oświadcze
niami departamentu stanu USA 
na temat konieczności całkowi
tego przejęcia przez W. Bryt’- 
nię ciężarów zbrojeniowych. 
Koła polityczne twierdzą, że 
Cripps zajął w gabinecie bry
tyjskim odrębne stanowisko, 
usiłując nieśmiało protestować 
przeciwko polityce USA.

Rzqd ZSRR protestuje
przeciwko odradzaniu Wehrmachtu 

w NIEMCZECH ZACHODNICH
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi: rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry
tanii i Francji złożyły rządowi 
radzieckiemu jednobrzmiącą no
tę, zawierającą pozbawione 
wszelkich podstaw twierdzenie, 
jakoby policja ludowa Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej

granicznych Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej G. Der- 
tinger.

Konferencja będzie omawiała 
zagadnienia, powstałe w związ
ku z postanowieniami nowojor
skiej konferencji 3 mocarstw: 
Stanów Zjednoczonych, Wiel
kiej Brytanii i Francji z dnia 
19 września w sprawie remi- 
litaryzacji Zachodnich Nie
miec.

Konferencję otworzył wice
premier Czechosłowacji Z. 
Fierlinger.

Uczestniczący w konferen
cji ministrowie spraw zagra
nicznych złożyli rządowi Re- 
publiki Czechosłowackiej po
dziękowanie za gościnność.

Przewodniczącym pierwsze
go posiedzenia wybrany zo
stał wicepremier Fierlinger.

i

List Prezydenta R. P*  
do zespołu „Chłopskie*  Drogi"

W piątą rocznicę powstania tygodnika „Chłopska Dro
ga" —- pisma Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Przewodniczący KC PZPR Prezydent 
~">lesław Bierut, wystosował do zespołu redakcyjnego 
„Chłopskiej Drogi" następujący list:

• ...
Do Zespołu Redakcyjnego

„Chłopskiej Drogi"
W piątą rocznicę powstania „Chłopskiej Drogi" przesy

łam Wam i wszystkim korespondentom „Chłopskiej Dro
gi" serdeczne pozdrowienia i życzę dalszych sukcesów w 
Waszej pracy.

Nieście nadal w coraz szergze masy pracującego chłop
stwa prawdę naszej Partii, stalinowskie idee socjalistycz
nej przebudowy wsi.

Umacniajcie sojusz robotniczo-chłopski i władzę ludową 
na wsi — rękojmię siły i rozkwitu Polski Socjalistycznej.

Komitet Centralny jest przekonany, że zespół redak*  
cyjny „Chłopskiej Drogi", podnosząc nieustannie swą wie
dzę marksistowską, udoskonajaiąc kwalifikacje dzienni
karskie i zacieśniając łączność pisma z czytelnikami, wy
kona swoje zadania dla dobra mas pracującego chłopstwa 
Polski Ludowej.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Bolesław Bierut

Pracownicy Kaliskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
zaoszczędzą ponad 218 mil. zł 

dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej

Dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej oraz 
II Światowego Kongresu O*  
brońców Pokoju pracownicy 
Kaliskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego postanowili wy*  
konać plan roczny do dnia 30 
listopada br.„ dając tym samym 
ponadplanową produkcję war*  
toścj 152.500.000 zł oszczędnoś
ci. Ponadto postanowiono pod*  
wyższyć dotychczasowe normy 
dla szwaczek o 5 proc., dla 
krajalni o 15 proc., prasowaczy 
o 35 proc., oraz dla szykowa*  
czek proporcjonalnie do po*  
siadanych maszyn. Dzięki temu 
Kaliskie Zakłady Odzieżowe o- 
trzymają produkcję wartości 
2.4 123,000 zł. Prócz wyżej wy*  
mienionych zobowiązań praco*  
wnicy będą produkować jeden 
dzień w miesiącu na zaoszczę
dzonych niciach, dając tym sa
mym 611.600 zł oszczędności.

Pracownicy szwalni B wyko*  
nają plan produkcyjny za m»e 
październik br. do dnia 23 bm.
dając 12-250.000 zł oszczędnoś*  podjęła wielokrotna praodowni. 
ci. Ponadto ta sama załoga po- po
stanowiła podnieść jakość pro*  
dukcji I gatunku do 98 proc, a 
oszczędności o 5.376.000 zł., 
zmniejszyć ilość poprawek do

nie pełniła zwykłych funkcji 
policyjnych, lecz posiadała cha
rakter wojska.

W dniu 19 października 
rząd radziecki przesłał do 
ambasad Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji odpowiedź na wspo- 
mianą notę. Tekst odpowiedzi 
brzmi następująco:
Do rządu Stanów Zjednoczo

nych.
„Riząd radziecki zapoznał się 

z treścią noty rządu Stanów 
Zjednoczonych, zawierającą 
twierzenia, Jakoby policja ludo
wa Niemieckiej Republiki De
mokratycznej nie pełniła zwy
kłych funkcji i posiadała cha
rakter wojska. Rząd radziecki 
stanowczo odrzuca powyższe 
twierdzenia, jako pozbawione 
wszelkich podstaw.

Policja ludowa została utwo
rzona jeszcze w roku 1945, ce
lem pełnienia normalnych poli
cyjnych funkcji ochrony po
rządku publicznego. Organiza
cja i uzbrojenie policji ludowej 
odpowiadają dyrektywie Rady 
Kontroli Niemiec nr 16 z dnia 
6 listopada 1945 roku.

Równocześnie rząd radziecki 
zwraca uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych na istnienie w 
zachodnich strefach Niemiec 
„policyjnych" formacji, będą
cych w istocie rzeczy oddziała
mi wojskowymi.

20 proc, dając 24 mil. zł osz*  
czędności.

Jak wynika z powyższego, 
Załoga Kaliskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego wyko*  
na na ogólną sumę 218.860.000 
złotych.

JAK WYNIKA Z POWYŻ
SZEGO, ZAŁOGA KALISKICH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU O*  
DZIEŻOWEGO WYKONA ZO
BOWIĄZANIA NA OGÓLNĄ 
SUMĘ 218.860 000 ZŁOTYCH*  

Niezależnie od powyższych 
zobowiązań brygady młodizieżo*  
we tychże zakładów podniosą 
wydajność produkcyjną o 3%. 
co przyniesie do końca b. roku 
740 tys. oszczędności. Rozwiną 
na szeroką skalę współzawod*  
nictw’o oszczędnościowe OTaz 
przepracują jeden dzień w mie*  
siącu na zaoszczędzonym su
rowcu dając 40 tys. zł oszczęd
ności.

Indywidualne zobowiązania 
.................... ' l*  

ca pracy tychże zakładów Ste*  
lania Dąbrowska, postanawia
jąc utrzymać dotychczasową 
wykonaną normę 199 proc, (set)

Janina Pytel

Świadczy o tym nowojorski 
komunikat ministrów spraw za
granicznych Stanów Zjednoczo
nych, Wielkiej Brytanii i Fran
cji, opublikowany 19 września 
bież. roku.

W komunikacie tym ogłoszo- 
no, że oprócz istniejących już 
w Zachodnich Niemczech od
działów policyjnych, zezwolono 
na utworzenie tzw. „rucho
mych oddziałów policyjnych", 
które w rzeczywistości są for
macjami wojskowymi, a prócz 
tego przewidziano udział Nie
miec Zachodnich w „zjednoczo
nych siłach zbrojnych".

Z powyższego wynika, że nie
uzasadnione twierdzenia odnoś
nie policji ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej były 
potrzebne rządowi USA po to, 
by zamaskować separatystyczną 
i absolutnie bezprawną akcję 
rządu USA, podjętą wraz z rzą
dami Wielkiej Brytanii i Fran
cji w kierunku utworzenia ar*  
ihii niemieckiej, zarówno w for
mie „ruchomych oddziałów po
licyjnych", jak i w formie u- 
działu Niemiec Zachodnich w 
tzw. „Zjednoczonych siłach 
zbrojnych".

Rząd radziecki oświadcza, że 
nie pogodzi się z podobnymi 
poczynaniami rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji, 
zmierzającymi do odrodzenia w 
Niemczech Zachodnich regular
nej armii niemieckiej."



Stanowisko delegacji polskiej
wobec rezolucji 7 państw w ONZ

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
czonych, ambasador Wierbłow- 
ski powiedział:

Nigdy jeszcze dotąd nie przed
stawiono nam równie nielegal
nej propozycji. Pogwałceni^ 
łub obejście co najmniej trzy
nastu artykułów Karty ONZ 
jest swego rodzaju rekordem.

Z kolei ambasador Wierbłow- 
ski rozprawił się z groteskową 
propozycją przewidującą utwo
rzenie grupy ekspertów woj
skowych u boku sekretarza ge
neralnego ONZ. W ten sposób 
— mówił delegat polski — bę
dziemy mieli nowy departament 
wojskowy w sekretariacie Na
rodów Zjednoczonych.

Reasumując, ambasador Wier- 
błowski stwierdził, że podsta
wowym aspektem całej sprawy 
jest dążenie do likwidacji u- 
prawnień i władzy Rady Bezpie
czeństwa. Drugi aspekt — to 
bezprawne i niebezpieczne two
rzenie sił zbrojnych, które tyl
ko pozornie będą w służbie 
ONZ.

Ostatni wreszcie aspekt — to 
otwarte, nieudolnie maskowane 
pogwałcenie Karty ONZ przy 
użyciu bezprawnych i sprzecz
nych z Kartą metod. W ten spo
sób — oświadczył ambasador 
Wierbłowski — podminowuje 
się legalność decyzji Zgroma
dzenia Ogólnego, łamie się naj
ważniejszą umowę międzynaro
dową i niszczy zaufanie do wa
żności podpisów, widniejących 
pod Kartą ONZ. Delegacją pol
ską sprzeciwia się stanowczo 
przyjęciu omawianej propozy
cji Wzywa ona wszystkie de-

Konkurs na najlepszą gazetkę ścienną
poświęcona: 33 rocznicy Rewolucji Październikowej 

i II Światowemu Kongresowi Pokoju
W ciągu ostatniego roku 

gazetki ścienne, fabryczne i 
wiejskie w woj. poznańskim 
znacznie się rozwinęły. Sta
ły się one żywym orężem 
walki o wykonanie Planu 6- 
letnlego, walki o pokój, o 
zlikwidowanie zacofania 
kulturalnego, wyrugowanie z 
naszego życia gospodarczego 
i społecznego resztek wyzy
sku. Gazetki ścienne włą
czyły się w nurt życia pro
dukcyjnego, stały się orę
żem mobilizującym załogi 
do podnoszenia wydajności 
pracy i podejmowania zobo
wiązań produkcyjnych.

Zw. Zawodowy Dziennika
rzy R. P. Oddział Wielko
polski ogłasza konkurs na 
najlepszą gazetkę ścienną o 
tematyce związanej z 33 
rocznicą Rewolucji Paździer
nikowej 1 zbliżającym się II 
światowym Kongresem Po
koju. W konkursie mogą 
wziąć udział zespoły redak- 

Iegacje do zatrzymania się pók; I 
czas przed powzięciem nieroz
sądnej decyzji.

W toku dalszych obrad komi
sji politycznych, ambasador 
Wierbłowski wygłosił przemó
wienie motywujące negatywne 
stanowisko Polski wobec czwar
tej części „rezolucji siedmiu" 
proponującej utwo.zenie tzw. 
komitetu zarządzeń zbioro
wych. Komitet ten, w myśl 
propozycji USA, miałby podjąć 
badania nad metodami i środ
kami zmierzającymi do utrzy
mania międzynarodowego poko. 
ju i bezpieczeństwa, jak rów
nież ®ająć się zagadnieniem sił 
zbrojnych, z których korzysta
łyby Narody Zjednoczone.

Ambasador Wierbłowski 
przypomniał ustalone w Karcie 
zadania tej instytucji, która 
ma po pierwsze — działać jako 
organ doradczy Rady Bezpie
czeństwa we wszystkich spra
wach dotyczących potrzeb woj
skowych, związanych z jej 
funkcjami w dziedzinie utrzy
mania międzynarodowego po
koju i bezpieczeństwa, po dru
gie — udzielić pomocy Radzie 
Bezpieczeństwa w zawieraniu 
układów i porozumień dotyczą
cych eił zbrojnych, przewidzia
nych w art. 43 Karty, po trze
cie — udzielać pomocy Radzie 
Bezpieczeństwa" w związku z 
użyciem postawionych do jej 
dyspozycji sił, po czwarte — 
zająć się sprawą ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojeniem.

Wszystkie te tendencje mają 
oczywiści® swoją wymowę po
lityczną Jasne jest że chodzi 
o stworzenie organu, który 
mógłby z pominięciem niektó

cyjne gazetek ściennych z 
całego województwa.

Pokażcie, jak przebiegają 
na waszym terenie przygo
towania do tych dwóch wiel
kich dat, jakie zobowiązania 
podjęły załogi w ramach 
Czynu Październikowego. 
Pokażcie osobiste wspomnie
nia i przeżycia robotników, 
związanych z rocznicą Rewo
lucji Październikowej. Pisz- 
cie o tym, jak wy sami, jak 
wasza organizacja partyjna, 
wasza rada zakładowa, po- 
konywu jecie trudności w 
walce o plan. Piszcie o no
wych ludziach, którzy rosną 
na fali twórczego wysiłku i 
pracy. Niech artykuły wasze 
będą ciepłe, serdeczne, pro
ste, redagujcie gazetki za 
pomocą jak najszerszego 
aktywu, śmiało I ostro kry
tykujcie przejawy bezdusz
nego biurokratyzmu, ruty- 
niarstwa, bumelanctwa.

Konkurs trwać będzie od

rych wielkich mocarstw, na 
podstawie przypadkowego skła
du, podejmować decyzje w 
sprawach tak ważnych, jak za
gadnienie sił zbrojnych w służ
bie ONZ. Mógłby on stać się 
narzędziem w ręku jednego 
mocarstwa.

Szef delegacji polskiej pod
kreślił, że mieliśmy już w prze
szłości przykłady tzw. układów 
regionalnych, które powołują 
eię na Kartę, a które faktycznie 
nie są układami regionalnymi 
i są sprzeczne z Kartą, wszy
scy sygnatariusze tego rodzaju 
„układu regionalnego" poddali 
się woli jednego państwa.

Czy może ktoś zaprzecryć te
mu — mówił ambasador Wier
błowski — że taki jest etan rze
czy w ramach paktu atlanty-

Mordercy szofera 
z ulicy Dąbrowskiego 

przed sadem w Poznaniu
WieTkie oburzenie społeczeń

stwa wywołały w czerwcu br. 
dokonywane przez szajkę mło
docianych bandytów bezczel
ne napady rabunkowe na skle
py spółdzielcze. W czasie jed
nego z takich napadów młodo
ciani bandyci zamordowali szo
fera samochodu należącego do 
spółdzielni PSS — ob. Mielżyń- 
ekiego, który dzielnie stawiał 
opór.

Jak stwierdziły władze bez
pieczeństwa, na bandę składali

21 października do 15 listo
pada. Gotowe gazetki nale
ży przesłać do redakcji „Ga
zety Poznańskiej”, Poznań, 
Kantaka 8/9, Dział Kultural
ny. Dla zwycięskich zespo
łów redakcyjnych' przygoto
wano szereg cennych na
gród, których listę podamy 
za kilka dni.

Do sądu konkursowego 
wchodzą: przedstawiciel KW 
PZPR w Poznaniu, przed
stawiciel Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych, re
daktorzy gazetek ściennych 
ob. Majchrzak (MPKE) i 
Feliks Stawicki (SOK) oraz 
z ramienia Zw. Zaw. Dzien
nikarzy red. Myszcynowa, 
red. Kamiński („Gazeta Po
znańska”), red. Mikołajczak 
(„Głos Wielkopolski”), red. 
Ratajski („Express Poznań
ski”) oraz ob. Sawicki 
(CSMJ).

ckiego? Podobnie tzw komitet 
zarządzeń zbiorowych może 
być, bez wielkich trudności, 
podporządkowany jednemu mo
carstwu. To właśnie jeet istot, 
nynj celem przedstawionego 
nam wniosku: pozbawić praw 
przewidzianych Kartą ONZ or
gany oparte na zasadzie suwe
rennej równości państw i zbu
dowane w oparciu o zasadę 
jednomyślności wielkich mo
carstw, a na ich miejsca utwo. 
rzyć organ, który byłby powol
nym narzędziem jednego mo
carstwa. Delegacja polska ka
tegorycznie sprzeciwia się przy
jęciu tej części rezolucji ame- 
rykańskiej, ja-ko sprzecznej z 
Kartą i zmierzającej do podwa
żenia podstawowych zasad 
współpracy przewidzianych w 
Karcie ONZ.

się uczniowie szkół w wieku od 
17 do 19 lat. Byli to młodzień
cy, którzy niejednokrotnie już 
odpowiadali przed sądem.

Organizatorem szajki był Ire
neusz Janicki, który wsipólire 
z Antonim Maliszewskim utwo
rzyli ^związek" który miał za 
zadanie zdobycie broni na fun
kcjonariuszach M. O. i Urzędu 
Bezpieczeństwa. W ciągu 
azerwca br. bandyci dokonali 
trzech napaidów a to oa spół
dzielnię na WinlaTach 58, zna
ny napad na sklep rzeźniczy 
przy ul. Dąbrowskiego 64 któ
ry zakończył tragiczną
śmiercią ob. Mielżyńskiego i 
trzeci napad na sklep spółdziel
czy przy ul. Sokoła 8.

Oskarżeni usiłowali po do
konaniu swych przestępstw n- 
ciec za granicę. Na przeszkodzie 
stanęła jednak czujność Woj
ska Ochrony Pogranicza i 
władz bezpieczeństwa, które 
bandę młodocianych przestęp
ców aresztowały. W ponieidŁia- 
ł-ek rozpoczyna się proces 
przeciw trzynastu oskarżonym. 
Sprawozdanie z procesu znaj
dą naei czytelnicy we wtorko
wym numerze „Głosu". (W)

Ogólnopolski Zjazd
Oto- laryngologów
w Poznaniu

W dniu 21 bm. nastąpiło 
o godz. 9 rano otwarcie ogólno
polskiego zjazdu Oto-laryngo- 
Iogów w Auli I Szpitala Klinicz
nego im. H. Święcickiego przy 
ulicy Przybyszewskiego 49.

Posiedzenie zjazdu trwać bę
dzie od dnia 21 do 24 bm. włącz 
ni a.

------------~.— 
Komentarz dnia

Za pokojem 
przeciw Wehrmachtowi

Nota rządu radzieckiego do rządów USA,’ Wielkiej Bry
tanii i Francji w sprawie remili-taryzacji Niemiec Zachod
nich, w zwięzłych, lecz jasnych słodach wyraziła to, co 
myślą i czują dziś setki milionów ludzi na całymi święcie: 
Nie pogodzimy się a remilitaryzacją Trizotói, nie pogo
dzimy się z odbudową Wehrmachtu, nie pogodzimy się x 
ponownym tworzeniem sił, które już dwukrotnie ?a żyda 
obecnego pokolenia pogrążyły świat w odmętach wojny, 
niosąc za sobą śmierć istot ludzkich, ruiny miast 4 wsi.

Nota radziecka demaskuje wypowiedzi reakcyjnych poli
tyków zachodnich i wysługującej się im prasy, które 
usiłują postawić ludzkość wobec faktu dokonanego^ w 
postaci uzbrojonego i wyszkolonego Wehrmachtu, jpod 
osłoną misternych kłamstw i fałszywych zapewnień, te\to, 
co się robi obecnie w Niemczech Zachodnich, jest rze
komo tvlko formowaniem „policji". Nota, radziecka zmiat- 
ta te mizerne kłamstewka, misternie rozstawione na sza
chownicy polityki zachodniej, stwierdzając dwie rzeczy 
1 sporne'.*  1. formowane w Niemczech Zachodnich od- 
działy nie są policją, skoro biorą udział w manewrach wo
jennych wspólne a wojskami mocarstw zachodnich i 2. nie 
są. policją, ponieważ komuhikat z nowojorskich obrad 
ministrów trzech mocarstw zachodnich, publikowany 19 
września br. przewiduje udsział rzekomej „policji" w „xje*  
dnoczonych siłach zbrojnych".

Jednocześnie nota radziecka stwierdza, że gadanina za
chodnich polityków o rzekomym pełnieniu funkcji woj
ska przez policję ludową w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej potrzebna była rządom zachodnim do zama
skowania remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, dokonywa
nej przez trzy mocarstwa zachodnie z pogwałceniem u- 
chwał poczdamskich, czyli, mówiąc po prostu, trzy rządy 
zachodnie zostały przyłapane na znanej metodzie „łapaj 
złodzieja"! Nota radziecka stwierdza niewątpliwie fakt, że 
policja ludowa'w NRD została utworzona na podstawie 
dyrektyw czterostronnej Rady Kontroli i zgodnie z u- 
chwałami poczdamskimi, przy czym nota podkreśla, że do 
szeregów policji ludowej nie nostały dopuszczone osoby 
o profaszystowskich poglądach.

Rządy zachodnie postępują w Tri ronił akurat odwrotnie: 
niemiecko-zachodnie siły zbrojne tworzone eą wbrew po
stanowieniom układu poczdamskiego 1 ich organizację po
wierza eię przede wszystkim hitlerowskim generałom i 
oficerom

Spisek wojenny amerykańskiego Imperializmu, który 
jest źródłem tych poczynań remllitaryzacyjnych na terenie 
Trizonii, spotyka się z oporem 1 potępieniem setek ml*  
lionów miłujących pokój ludzi na całym świacie. Uzbra
janiu nowych kohort hitlerowskich sprzeciwia się nda 
tylko ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ale
— jak przyznaj*  to nawet prasa amerykańska — prawie 
70 procent ludności Niemiec Zachodnich, czyli w eumle
— przytłaczająca większość narodu niemieckiego. W tych 
warunkach jasne jest, że spiskujący z niedobitkami hitle
ryzmu amerykańscy imperialiści absolutnie ni« mogą li
czyć na powodzenie rwych ludobójczych planów.

J. W.

Drakońskie zarządzenia Trumana
WASZYNGTON fPAP). 

Prezydent Truman wydał zarzą
dzenie, według którego każda 
osoba, mzn-ana przez straż o- 
chrony wybrzeża i* podej
rzaną t niebezpieczną dla Sta
nów Zjednoczonych, nie będzie 
mogła być przyjęta do amery
kańskiej marynarki handlowej.

Rozporządzenie Trumana upo
ważnia straż ochrony wybrze
ża do wprowadzenia specjal
nych dokumentów dla maryna
rzy i pracowników Instytucji 
portowych i stoczni. Marynarze, 
podejrzani o „działalność wy
wrotową", a więc innymi sło
wy, marynarze i pracownicy o 
poglądach postępowych, nie bę
dą mogli otrzymać podobnych 

dokumentów, a tym samym pra
cować w marynarce handlowej. 

Straż ochrony wybrzeża zo
stała również upoważniona do 
„sprawowani*  nadzoru i kon
troli" nad każdym statkiem na 
amerykańskich wodach teryto
rialnych. Osoby winne narusz^ 
nia powyższego zarządzenia bę
dą karane więzieniem do 10 lat 
i grzywną do 10 000 dolarów.

Według doniesień prasy, 
zarządzeniem Trumana zosta
ną objęci również członkowie 
postępowego związku zawo
dowego tragarzy i robotni
ków portowych na wybrzeżu 
Oceanu Spokojnego, jak ró
wnież związku zawodowego 
pracowników transportu mor
skiego. _ v

Rozmawiać, a szczególnie dyskutować z Por
firo wem było bardzo trudno: należał bowiem 
do kategorii ludzi dla których niezgadzanie się 
z ich zdaniem jest równoznaczne z obelgą i któ
rzy sprowadzają rozmowę na osobiste tory, sta
rając się w sposób bolesny dotknąć przeciw
nika.

Porfiriew miał jeszcze jedną ohydną cechę: 
bez względu na to, o czym była mowa, zdanie 
jego zawsze sprowadzało się do tego, że 
wszystko rosyjskie jest złe. a wszystko zagra
niczne dobre-.. W stosunku do podwładnych 
był arogancki i apodyktyczny, naczelnikom 
schlebiał-

Początkowo Porfiriewowi udało się zamydlić 
Eugeniuszowi oczy. Eugeniusz powierzył mu 
ciekawą i odpowiedzialną pracę. Porfiriew nie 
poradził sobie z tą pracą- Wówczas Eugeniusz 
powierzył mu nowe zadanie i znowu spotkał go 
zawód- Syn mój zrozumiał, że Porfiriew to 
beztalencie i dał mu to jasno do zrozumienia- 
Porfiriew znienawidził Eugeniusza i przyjął 
postawę zapoznanego geniusza, któremu za
zdrośnicy nie pozwalają dojść do głosu. Pa
miętam, że przed odejściem z Krasnodaru. roz
mawialiśmy z Eugeniuszem na temat Porfirie- 
wa. Wyraziłem obawę, by nie przeszedł do 
hitlerowców, lecz wkrótce wyjaśniło się, że 
Porfiriewa wraz z rodziną ewakuują z Krasno
daru. Potem znikł mi z oczu-

W przyszłości dowiedziałem się, że Porfiriew 
podstępnie oszukał nas..

Szłykow wszedł do Porfiriewa tak. jak się 
wchodzi do bliskich znajomych.

— Przeglądacie rzeczy? Słusznie- Zrozumia
łe: nastały nowe czasy, przyszli nowi gospoda
rze—

— Czym mogę służyć? — ostro przerwał mu 
Porfiriew-
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— Chciałbym z wami porozmawiać — spo
kojnie odpowiedział Szłykow.

Tu należy zaznaczyć, że stosunki pomiędzy 
Szłykowem a Porfiriewem bynajmniej nie były 
dotychczas przyjacielskie: Szłykow pogardzał 
inżynierem za jego zarozumiałość, przechwala
nie się i brak talentu. Porfiriew zaś uważał 
Szłykowa za jednego z tych, którzy usuwają 
go w ęień.

— Chcecie ze mną porozmawiać? — prze
ciągał ze zdziwieniem Porfiriew. — Dziwne, 
ale przejdźmy do mojego pokoju.

Szłykow rozsiadł się w fotelu, postawił mię
dzy kolanami swoją laskę, oparł na niej dło
nie i rozpoczął:

— Pozwólcie Juri Aleksandrowiczu, że roz- 
pocznę bez dłuższych wstępów... Przyszedłem, 
by powiedzieć, że dziś o trzeciej będą oczeki
wali was nowi gospodarze — chcą zawrzeć z 
wami znajomość.

— O to chodzi' Cóż. — mam to traktować 
jako oficjalne zaproszenie?

— Jeśli to wam dogadza — to tak! Zostałem 
ich konsultantem w sprawach, związanych z 
kombinatem-

— Tak... A nie wydaje się wam czasem, że- 
ście wzięli trochę zbyt ostry zakręt? — złośli
wie uśmiechnął się Porfiriew.

— W gruncie rzeczy ten zakręt nie jest aż 
tak ostry, jak się to wam wydaje — odpowie
dział Szłykow- — Weźcie pod uwagę, że jestem 
staiym człowiekiem i pracowałem tu jeszcze za 
Rodriana. Po prostu wracam do swego daw- 
nego gospodarza...

O

(8>|

Przekład A. i A. Sternowie •

e — Jeśli się nie mylę, jesteście członkiem 
partii?

— Któż z nas jest bez winy? Widzę, że tu też 
Lenin stoi na półeczce. Na waszym miejscu 
sprzątnąłbym również te książeczki—

— Co słyszę’ Własnym uszom nie wierzę! 
Nie poznaję was-.. .

— Niepotrzebnie patrzycie na mnie krzy
wym okiem- Przecież jesteśmy towarzyszami 
niedoli. Zastanówcie się tylko: mnie, inżynie
ra. na stare lata zrobiono magazynierem. O ile 
mi wiadomo, i wy nie mieliście do nich zbyt
niego szczęścia? . Wyda je mi się, że z waszym 
talentem i z waszą wiedzą powinniście byli da
leko zajść..

— No chyba, że dalej, niż to wasze zero, ten 
karierowicz Ignatow!

— Zapewniam was, że Ignatow jest w tym 
samym stophiu mój. co wasz... To jego spraw
ka. że zostałem magazynierem- Mówmy real
nie- Chcę wam zaproponować sojusz.

— Mnie?- Wy mnie proponujecie sojusz?!
— Tak:-. Wczoraj obejrzałem wszystkie 

zakłady Zniszczenia są naturalnie bardzo 
poważne, ale nie są aż tak wielkie, jakby się 
to mogło wydawać komuś niedoświadczonemu.

— Tym lepiej. Szybciej uruchomimy kom
binat-

— I co dalej?
— Dalej? Będziemy pracować- Niemcy to 

nie bolszewicy. Znają się na robocie i lu
dziach!

— Może mi wobec tego powiecie także, kto 
będzie pracował?

— Nie rozumiem... Oczywiście że my!
— Widzę, że jesteście w gorącej wodzie ką

pani... W tej chwili hitlerowcy nie orientują 
się w naszych urządzeniach technicznych: na 
oczy nie widzieli tak wielkich przedsiębiorstw 
przemysłu spożywczego, jak nasz kombinat. 
Załóżmy teraz, że z pomocą niektórych inży
nierów zrekonstruujemy instalacje technicz
ne. Zjawimy się u Niemców i powiemy: —• 
wszystko gotowe, oddajemy fabryki w wasze 
ręce. I co dalej? Powiem wam, co dalej. 
Niemcy przejmą od nas kombinat, nauczą się 
w nim pracować, a nas wyleją na zbity łeb. 
Bo sami doskonale rozumiecie że dla nich 
zawsze będziemy rosyjskimi świniami, czyli 
ludźmi niższej rasy. Jeśli zdradzimy im 
wszystkie tajemnice, to po jakie licho będą 
nas trzymać?

W oczach Porfiriewa odbił się niepokój.
— Cóż więc proponujecie’
— Propozycja moja jest prosta: jeden se- 

krecik im zdradzimy, a inne zachowamy dla 
siebie. Po pewnym czasie zdradzimy im drugi 
sekrecik. a resztę, tę właśnie, bez której kom
binat nie może iść pełną parą, znów schowa
my do kieszeni. W ten sposób długo będzie
my im potrzebni. I odpowiednio szanowani...

— Zręcznie wykombinowaliście to sobie, 
Szłykow!

— Siódmy krzyżyk dźwigam na barkach — 
miałem czas nabrać rozumu-.. Lecz we dwóch 
nie będziemy w stanie załatwić tej sprawy. 
Przede wszystkim trzeba dobrać odpowied
nich ludzi. Jakiego jesteście zdania o Karle 
Jwanowiczu Wembergerze? Przypuszczam, że 
to odpowiedni człowiek Jest co prawda 
zruszczony, ale jednak to Niemiec- Poza tym, 
to człowiek skromny, specjalnych jakichś am. 
bicji nigdy w nim nie dostrzegłem. Można być 
pewnym, że nie stanie nam w poprzek drogi. 
Wy zaś zostaniecie prawą ręką Rodriana.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Cukrownia w Środzie - przekracza plany
Do rozpoczęcia kampanii cu

krowniczej brakowały zaledwie 
2 tygodnie. Wszystkie maszyny 
„zapięte na ostatni guzik" cze
kały już na pierwszą falę bura
ków. Dyrektor techniczny Cu
krowni w Środzie — Kazimierz 
Pieprzyk chotdził jednak po ha
lach fabrycznych ponury jak 
gradowa chmura. Nie cieszyły 
go błyszczące motory’ transpor
tery, wirówki, bo po głowie 
kołatała mu uparta myśl — 
„kogo ja przy tych maszynach 
postawię".

Referat personalny dwoił się 
1 troił, a kandydatów do pracy 
nie można było jakoś wyszu
kać. Po raz pierwszy spotkano 
się w Środzie tak oko w oko 
-— z poważnym problemem bra
ku rąk do pracy.

— Co u licha — mruczeli 
pod nosem starzy wyjadacze 
cukrowni — ludzi nie ma?

Rokrocznie stały przed bra
mą długie ogonki szukających 
pracy, a teraz raptem nie 
tych ogonków? — dziwili 
inni.

Trzeba było sięgać do re- 
zerw ludzkich ukrytych w od
ległych wsiach, po... kobiety.

pierwszy raz w życiu przekra
czała bramę cukrowni swoiśc:e 
dodawano otuchy. Rozma:ci 
„ąpece", patrząc z politowa
niem na wątłą kobietę, napomi
nali ją po ojcowsku, dobrotli
wie: „Nie bierz się do tej ro
boty — zą Boga nie dasz rady".

Ale kobieta wzikła się do ro
boty. Okazało się nawet, że po 
2 dniach padł nowy rekond — 
110 próbek pobranych w ciągu 
zmiany. Rekord „mocnych" 
mężczyzn wynosił dotychczas 
90.'.

I tak wszędzie. Pierwszy raz 
stanęły kobiety przy warni
kach, krajalnicy, wyparkach, 
ale dają sobie radę.

cą. 
się 
ska, która przyszła do cukrow
ni, ze wsi — wprost od wykop, 
ków. Porównajmy teraz wynik-’ 
uzyskane np. 16 bm przez no
wą brygadę Kabacińskiego i 
inne 2 brygady obsadzone przez 
„starych rutyniarzy". Młodzie
żowcy uzyskali w tym dn;u 
109% normy, dwie pozostałe 
zmiany 77% i 93% normy. Te 
cyfry nie są jednak stałe. Je. 
dna zmiana goni drugą.

Przecież tirwa współzawodni
ctwo a właśnie cukrownia w 
Środzie jako pierwsza wprowa
dziła już w ub. roku współza
wodnictwo indywidualne i mię- 
dzystacyjne. Dzisiaj rozwinęło 
się ono w każdej cukrowni.

W brygadzie jego znalazła 
m. in. Maria Wojciechów’.

zuje na to, że nawet dod&tko. 
we zobowiązania będą wykona
ne z grubą nadwyżką.

Stały zespół cukrowni, któr- 
pieczołowicie przygotował ma
szyny i urządzeń’a do kampa
nii widzi, że ich trud przynoś' 
dobre owoce.

Racjonalizatorzy w ogniowej 
próbie sprawdzili użyteczność 
swoich pomysłów przynoszą, 
cych poważne oszczędności.

ma
się

Młodzież przoduje
Miamowym ruchem przesuwa

ją się skomplikowane noże na 
krajalnicy. 5 lat ustawiał te no. 
że ZMP-owiec Alfred Kabaciń- 
ski. Przed kilku dniami dostał 
nowe zadanie —■ nowych łucki. 
Stanął na czele brygady mło
dzieżowej, musiał kierować pra-

Cukier najwyższej klasy
Normy są przekroczone, la. 

boratorium melduje, że cukier 
posiada klawę eksportową i mo
głoby się wydawać, że wszy
stko jest w najlepszym porząd
ku. I jeśli chodzi o produkcję, 
to rzeczywiście wszystko weka-

Jedyny brak
Mimo to w cukrowni kuleje 

jedna poważna wydaje się 
sprawa — akcja kulturalno-o
światowa. Piękna, dobrze wy
posażona świetlica zionie pust
ką. A przecież tylu nowych lu
dzi ze wsi przybyło do fabryki. 
Tnzeba ich przyciągnąć do 
świetlicy, pogawędzić z nim! 
nauczyć ich tego, co wie ka
żdy zawodowy robotnik miej
ski. W koleżeńskiej rozmowie 
przelać trzeba na nowoprzyby
łych proletariacki światopogląd.

Tej możliwości nie należy za
niedbywać. JAS

Zbliża sie. 
koniec kampanii 

22 — 29 X
Tydzień Walki z Analfabetyzmem

„Polska nie zawali się wsku-1 średnio o 30 milionów złotych 
tek redukcji nauczania" — o-1 rocznie. Z odnośnych porów- 
świadczył w roku 1934 ówczes
ny premier Leon Kozłowski, w 
jednym ze swych przemówień. 
Zdanie to wypowiedział czoło
wy przedstawiciel sanacji, któ
ry w okresie okupacji pertrak
tował wr Berlinie z władzami 
hitlerowskimi, w sprawie utwo
rzenia quislingoskiego „rządu".

Nonszalancko - cyniczne sta
nowisko Kozłowskiego i jemu 
podobnych, ujawnia całą zbrod
niczą obojętność rządów sana
cyjnych dla spraw oświaty, po
twierdza ich pragnienie jak naj
dłuższego utrzymania szerokich 
mas w stanie umysłowego bez
władu.

Rzucane lekką ręką zapew
nienia Kozłowskiego uleciały x 
dymem. Przedwrześniowa Pol
ska zawaliła się. a niemałą w 
tym rolę odegrała właśnie ka
tastrofa analfabetyzmu, zata
czająca przed wojną coraz szer
sze kręgi. Od 1932—1935 roku 
budżet oświatowy obniżał się

Nowi ludzie
— bije) stare normy
Nareszcie skompletowano za

łogę. Starzy spece z lekcewa
żeniem wzruszali ramionami.

— Zobaczymy ten cukier — 
mruczeli z przekąsem.

Z 900 osób załogi 500 pra
cowników po raz piec wszy wi
działo w ogóle zakład przemy
słowy. To jednak byłoby do
piero jedno „nieszczęście".

Nie*  próbowali jednak 1 dru
giego. Do kampanii stanęło 
przy maszynach ponad 250 ko- 
biet. Tego jeszcze cukrownia 
w Środzie nie widziała.

Z tymi nowymi ludźmi roz- 
poczęto kampanię. Ze spławów 
zsunęły się z pluskiem wody 
zwały buraków — ruszyły ma
szyny. Minęła pierwsza doba. 
Przerobiono 10 000 q buraków. 
Mało. Stanowczo za mało.

Wyznaczona norma wynosi 
12 200 q, ale to jeszcze nie 
wszywtko, Załoga zobowiązała 
się dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej prze
rabiać 12 700 q buraków na do
bę. Ilość to niemała. Przecięt
na przerobu w roku ubiegłym 
wynosiła tylko 11 500 q.

— Zobaczymy co będzie ju
tro — pocieszali się optymiści.

To „jutro" nie było jednak 
o wiele lepsze od „wczoraj".

li ormy 
Cukier 
pierw-

Dobry rytm
Mijała trzecia doba, a 

jeszcze nie osiągnięto, 
też sypał jakiś taki nie 
szej jakości.

Stefan Mariański, sekretarz 
organizacji partyjnej i- Wacław 
Żamowski przewodniczący Ra
dy Zakładowej omal ze skóry 
nie wyskoczyli, widząc ciągle 
na tablicy cyfrę niższą od nor. 
my.

Zbierali każdą zmianę po ko
lei w świetlicy. W tłum ludzi 
zdenerwowanych, czasem nawet 
zniechęconych początkowymi 
niepowodzeniami zaczęły pa
dać słowa: „współzawodni
ctwo", „.dyscyplina pracy", 
„plan". Wielu zrozumiało te 
słowa dopiero dzisiaj.

Rozpoczęto czwarty dzień 
kampanii. Jakiś nowy, ożywio
ny duch powiał przeiz pełne 
nieustannego zgrzytu, warkotu 
i brzęczenia stacje.

Idący 18 bm. na nową zmia
nę robotnicy ze dziwieniem zo
baczyli na tablicy nową, pnącą 
się mocno w górę kreskę. Na
stąpił przełom. Czwarta doba 
pracy dała ponad 14 000 q prze
robu. 5 doba również przynio
są przekroczenie planu o 
1000 q.

Cukrownia chwyciła dobry 
rytm.

Tu się rodzi „pawłowickie
Pola majątku doświadczalne

go Państwowego Instytutu Na
ukowego Gospodarstw Wiej
skich w Pawłowicach pod Lesz
nem przypominają łysinę, tu i 
owdzie pokrywającą się na nowo 
zielonym, miękkim zarostem — 
oziminą. Pozostała jeszcze kę
pa — jak ominięty przez ma
szynę do strzyżenia ścieg wło
sów — schnąca i lekko, pod 
naporem wiatru szeleszcząca 
kukurydza. Niedaleko brzucha
te i zarumienione buraki pa
stewne czekają na swoją kolej
kę. Część ich wędruje na wo
zach do majątku. To już reszt
ki płodów polnych. Zaczyna 
się jesienna orka.

Zdaje 6ię, że niedługo w Pa
włowicach praca ustanie i za
legnie tam zimowy bezruch. 
Nie. Praca z pól przejdzie do 
Stodół, obór, chlewów i do la
boratoriów, gdzie inżynierowie- 
rolnicy poddadzą szczegółowym 
badaniom to, co dało lato. Bo
— mało kto wie — Pawłowi
com został przydzielony żmud
ny i chwalebny odcinek pracy
— odcinek badań naukowych, 
aby opracowywać coraz to lep
sze metody uprawy pól, doboru 
ziarna, hodowli zwierząt i tym 
samym przyczynić się do pod
niesienia rolnictwa.

18 razy 8 i — miotła
Dział badań roślin Zakładu 

pawio wieki ego zajmuje się lu
cernami, koniczynami, zbożami, |

takżeTo „krzemionka". Tu 
rośnie kukurydza „pawłowic- 
ka". W sąsiedztwie zagony rze
paku ozimego, różnie wysiane-

Jeśli chodzi o „kuchnię" dla 
zwierząt, nie są to wszystkie 
doświadczenia. W uh. roku roz
poczęto badania nad sposobami

oto „kuchnia'

dzistką jednak była — zielono
nóżka (około 22Ó jaj rocznie). 
Sussexy jedynie wyróżniają się 
— dobrym mięsem.

O dziale zootechnicznym 
można by pisać dużo. Przecież 
jeszcze od długiego czasu pro
wadzi się tutaj badania (z h. 
dobrymi wynikami) nad sztucz
nym zapładnianiem bydła. Po
wstałe w ten sposób nowe po
kolenie niczym nie różni się od 
sztuk powstałych z zapłodnie
nia naturalnego. Także kilkaset 
owiec włączono także do badań 
zootechnicznych.

Cho- 
u pra

go i różnie uprawianego, 
dzi tu nie tylko o sposób 
wy, dobór odmiany, ale i czas 
wysiewu. Imponuje nam 36 ro
dów ziemniaczanych. Zatrzymu
jemy się także przy 18 odmia
nach buraków pastewnych w 
8-krotnych różnych powtórze
niach. A oto dynia oleista po- 
wypinała się w radlonach, pysz
niąc się żółtymi i zielonymi pa
sami. Daje ona 70 000 kg owo
cu z ha. Jej ziarenka zawiera
ją olej, a miąższ nadaje się na 
paszę dla bydła. Dalej — oglą
damy 
(sorgo

suszenia siana czy na pokosach, 
płotkach i kozłach.

ściernisko po... miotle 
miotełkowe)! Bo trzeba

Tak wygląda miotła w kop cach

burakami, 
makami i

Mężczyźni — 90 
kobieta —- 110

Suche, chociaż „słodkie", cy
try nocm tworzą ludzie. Przyj
rzyjmy się im bliżej.

Zaglądnijmy do tzw. procen- 
towni — tradycyjnej domeny 
mężczyzn. Tutaj waży się prób
ki buraków (małe próbki — 20 
kg) i stwierdza stopień zanie
czyszczenia.

Walentynie Nowak, która

kukurydzami, ziem- 
innymi. Szczególną 

uwagę Zakład zwrócił na wy
hodowanie własnego gatunku 
ziemniaków, które by odpowia
dały wymogom miejscowych 
warunków. Praca ta została już 
uwieńczona rezultatem. Nowe 
ziemniaki odznaczają się do
brym wyglądem, zdrowiem i 
smakiem. Gatunek ten nie ma 
jeszcze nazwy. Przypuszczamy, 
że od swego miejsca powstania 
pnzybierze nazwę „pawłowic- 
kiego".

Wędrujemy z inż. Juszcza
kiem po polach doświadczal
nych. Podziwiamy las kukury
dzy o różnych kwadratach wy
sokościowych. Nasz informator 
rozbiera z suchych liści kaczan 
jednej z wielu odmian.

wiedzieć — na polach pawło- 
wickich po raz pierwszy upra
wiono tę roślinę, której kiść 
nadaje się... na szczotki ryżo
we.

Kuchnia — dla zwierząt

Siara, cielęta 
i gdakająca społeczność

Doświadczenia zootechniczne 
obejmują bydło, wychów cieląt, 
trzodę chlewną i drób. Obecnie 
wypróbowuje się dla naszego 
terenu osiągnięcia radzieckie 
jak wychów cieląt w surowych 
warunkach. Stosuje się również 
wysokie dawki siary (7-*-9  I 
dziennie) w pierwszych dniach 
życia cielęcia. Pierwsze wyni
ki wykazały, że dzięki tym 
żym porcjom cielę lepiej 
rozwija..

Trzoda chlewna rozwija 
także pod okiem zootechników, 

i Jest tu zarodowa hodowla bia
łej ostrouchej. Dla celów do
świadczalnych chowa się białą 
zwisłouchę, puławską i krzy
żówki puławskie z białymi ra
sami. W tej chwili kończą się 
roboty przy budowie wielkiej 
Stacji Kontroli Użytkowności' 
Macior.

Ale nie to jest dumą Zakładu 
Pawłowickiego. Może on się 
pochlubić bodajże czy nie naj
większą w Polsce fermą drobio
wą, gdzie sussezy, leghorny, 
zielononóżki i karmazyny 
współzawodniczą w nośności 
jaj. Do tego czasu przewodzą 
leghorny. W ub. roku rekor-

Nauka promieniuje
Od czterech lat Pawłowice 

szkolą u siebie zootechników 
na wszystkich szczeblach od o- 
borowych do inspektorów woje
wódzkich. Również ostatnio m. 
in. inspektorzy drobiu mieli tu 
możność zaznajomić się z naj
nowszymi zdobyczami nauki.

Szkolenie w pawłowickim 
ośrodku trwa od 2 tygodni do 
2 miesięcy. Każdv kurs obej
muje około 35 osób korzystają
cych z 
Typuje 
rictwa, 
koszty, 
można
•wszyscy powiatowi 
rc-lnicta ukończyli 
Pawłowicach.
. Załoga naukowa z dyr. inż. 
Hoz erem i dr. Ruszczycem na 
czele pod nadzorem pTof. dr. 
Kuryłowicza nie tylko prowadzi 
badania na wydzielonych sobie 
odcinkach ^rolnictwa, szkoli no
wych fachowców, ale i sama 

narady,

miejscowego internatu, 
ich Ministerstwo Rol- 
które pokrywa wszelkie 
W chwili 

powiedzieć
obecnej — 
—• prawie 
inspektorzy 

kursy w

du- 
się

się

wych fachowców, ale 
poprzez wewnętrzne 
wspólne konferencje i omawia
nie rezultatów obcych 
nych badań podnosi własny po
ziom, stając się czołową pla
cówką polskiego rolnictwa.

Pawłowice, jak dotychczas, 
wywiązują się z nałożonego o- 
bowiązku. Przed nimi stoją 
wielkie zadania, długa i żmud
na praca — wieloletnie i 
wszechstronne badania nauko
we, aby wieś polską wyciągnąć 
z zacofania.

i włas-

Niedawno przy alei w pobli
żu wjazdu do pałacu wykończo
no cały szereg silosów. Będzie 
to prawdziwa kuchnia dla zwie
rząt hodowlanych Pawłowic, A 
więc: roślina zakiszona sposo
bem chemicznym w jednym si
losie, w innym zakiszona za po
mocą bakterii, z dodatkiem mła
ka chudego z dodatkiem mela
sy. Która z tych kiszonek jest] 
najtreściwsza, najzdrowsza ij 
najkorzystniejsza, odpowiedzą, 
krowy. ;

J. PIEPRZYK

J

Stacja kontroli użytkowności macior

■ rocznie.
| nań wynika, iż „uzyskane" w 
ten sposób rezerwy finansowe 
przeznaczano na rozbudowę a-

■ paratu policyjnego i więziennic
twa.

A praktyczne rezultaty?
W 1935 roku mieliśmy 

1 500 000 dzieci nie objętych 
. szkołą, przy czym liczba ta 

wzrastała ćo roku o około 
100 000. Statystyki z 1939 roku 
notują 1 840 000 dzieci, którym 
„nie jest dane korzystać z do
brodziejstw nauki". Obraz ten 
uzupełniają stałe redukcje eta
tów nauczycielskich, zmniej
szenie liczby oddziałów w wiej
skich szkołach podstawowych 
do 2—3 i td.

Oto plon polityki oświatowej 
rządów piłsudczyzny. Działo 
się tak, albowiem — jak mówił 
postępowy poseł Rożek w 1935 
roku z trybuny sejmowej — 
„potrzebą tego systemu jest 
między innymi wzrost analfabe
tyzmu. krzewienie ciemnoty 
wśród mas robotniczych i 
chłopskich, co też rząd planowo 
przeprowadza...".

* ♦*
Po wyzwoleniu kraju w 1945 

roku władza ludowa przystąpi
ła natychmiast do dzieła napra
wy, pogorszonej jeszcze znacz
nie w okresie okupacji, sytuacji 
oświatowej w Polsce. Sanacja 
zostawiła nam w spadku (we
dług danych z 1939 r.) 3 530 000 
analfabetów, do tego zaś do
szła jeszcze nieustalona, w każ
dym razie ogromna ilość anal
fabetów z czasów wojny. Oży
wienie tego martwego 
duchowego wymagało gigan
tycznego wysiłku.

Zadanie to stanowiło 
szego u-stroju jedną z najbar
dziej palących kwestii, ponie
waż bez jego realizacji nie moż
na było wydźwignąć w górę i 
zaktywizować szerokich mas, 
otworzyć im drogi do awansu 
społecznęgo i kultury, ukazać 
perspektywy wszechstronnego 
rozkwitu Polski.

„Jest rzeczą niewątpliwą — 
mówił Prezydent Bierut •— że 
naszej pracy, nad usunięciem 
zacofania gospodarczego, muszą 
towarzyszyć wysiłki w kierun
ku usunięcia naszych niedoma
gać kulturalnych, a w tej dzie
dzinie byliśmy szczególnie upo
śledzeni. Siły 1 talenty twórcze 
mas ludowych mogą rozwinąć 
się w pełni ,tylko w warunkach 
wysokiego poziomu kultury i 
wiedzy".

Kierując się tymi wskazania
mi, musieliśmy w ostatnich la
tach zwielokrotnić natężenie 
walki z analfabetyzmem. Mo
ment przełomowy nastąpił 
7 kwietnia 1949 roku, kiedy 
Sejm uchwalił jednomyślnie u- 
stawę o jego stuprocentowej 
.likwidacji. Bvła to data zwrot
na w historii naszej kultury, 
Władza ludowa opracowała 
plan wielkiej kampanii, anal
fabetyzmowi wydano generalną 
bitwę. Dziś biorą w niej udział 
najszersze rzesze nauczyciel
stwa aktywiści społeczni, in
struktorzy oświatowi, pracow- 
ricy świetlic, wszyscy, którzv 
mogą przyczynić 6ię do całko
witego wykorzenienia tej kapi
talistycznej spuścizny.

Likwidacja analfabetyzmu — 
to baza, na której wyrasta 
świadomość polityczno-społecz- 
na mas ludowych. „Umiem już 
przeczytać, co się dzieje na 
święcie... czuję się jakbym się 
drugi raz narodziła..." — pisze 
dużymi, okrągłymi literami 
Anna Choleszczuk, 48-letnia 
chłopka z lubelskiego, która, 
jak setki tysięcy innych kobiet, 
nie miała w młodości dostępu 
do 6zkoły.

Wczorajsi analfabeci, dziś 
pomnażają szeregi świadomych 
bojowników o lepszą przy
szłość, o socjalizm.

50 000 kursów, jakie funkcjo
nują na terenie kraju — przy
bliżają dzień po dniu zwycięski 
koniec naszej walki z ciem
notą.

I niewiele stosunkowo cza 
su dzieli nas od chwili, gdy 
prasa przyniesie wspaniałą, 
zwycięską wiadomość: „ W Pol
sce nie ma ani jednego analfa
bety!" Będzie to jeszcze jeden 
epokowy triumf ustroju, który 
wyrównuje wszystkie krzywdy, 
usuwa całe zło przeszłości.

Stefan Rymań

ugoru

dla na-
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W PAMIĄTKOWIE Tadeusz Pasikowski

powiał świeży wiatr
N

a obszernym podwórzu 
Państwowego Gospodarz 
©twa Rolnego w Pamiąt
kowi© jest dziwnie cicho 
i pusto. Obok chlewów 
krząta się starszy już 

człowiek i mrucząc poid nosem 
przesypuje ziemniaki z kosza 
do drewnianej kadzi. Kilka kur 
rozdrapuje nawóz na gnojowi
sku, a daleko, za szopami, pra
cują murarze przy nowej świ
niami. W przyległym parku 
drzewa pruszą zeschłym listo
wiem i pysiznią się barwami 
złotej jesieni.

—■ Hej tam ojcze — ludzi u 
was nie ma?

— A są, ale trzeba ich w po. 
lu szukać. Trza śpieszyć się 
z orką, wybierkami, młocką 
przy stogach, bo przecież zima 
za progiem. Roboty się zresztą 
uzbierało co niemiara po na
radzie. Wszystkich jakby opę
tało. Ani z kim słowa zamie
nić, ani nawet papierosa spo
kojnie wykurzyć nie można.

— A co tam było na nara
dzie?

— Idźcie do pałacu — to 
wam tam dokumentnie o wszy
stkim Nowak lub Lembrcz po
wiedzą — odpowiada stary i 
Wraca do swej pracy.

Pałac odcina ©ię jasną plamą 
od barwnego tła parku. W jego 
klasycznej fasa»dz:e drzemie do. 
stojny spokój spowity cichą za
dumą. W jego skromnym i su
rowym wnętrzu ślęczą pochy
leni nad księgami biuraliści i 
kalkulatorzy, praktykanci i kan
celiści. Tu wypracowuje &ię 
plany roboczei tu oblicza pro
cent ich wykonania. Tu rów. 
nież wyjaśnia się tajemnica 
dziwnej pustki na gospodar
czym podwórzu.

Ale to długa historia, której 
początek zaczął się w pamięt- 
ny wieczór 29 września w cza
sie ostatniej narady produkcyj
nej zespołu. Nikt w Pamiątko- 
wie, Żydowi© 1 Objezierzu nie 
przewidywał ogromu jej skut
ków. * # »

-Termin narady uzgodniono w 
ostatniej chwili. Jedni złościli 
się na spóźnioną zapowiedź, in
nym było to obojętne. Usta
lono, że narada odbędzie eię 
w świetlicy pałacowej w Żydo
wie o godzinie 7 wieczorem. 
Ktoś wygadał się, że na zebra
niu będą obecni delegaci Ko
mitetu Wojewóidzkiego i Po
wiatowego Partii i że być mo
że zjawią się również przedsta
wiciele Powiatowej Rady Na
rodowej z Obornik. Można 
więc było spodziewać się, że 
narada będzie ważna i cie
kawa.

W oznaczony dzień pod wie
czór ciągnęli więc do Żydowa 
robotnicy z Pamiątkowa, Obje- 
zierza i Stobnicy. Część przy
jechała na przyczepach, ciąg
nionych przez traktory, część 
przypedałowała na rowerach, 
reszta zaszła piechotą. Sala wy
pełniła się szczelnie starymi i 
młodymi, nie brak było nawet 
kobiet. Zebrało się około 220 
robotników rolnych ze wszyst
kich placówek zespołu. Od razu 
dostrzeżono obce twarze i do
myślono się, że to goście z 
Partii.

Zaczęło się jak zwykle — za
gajeniem, powitaniem gości i 
powołaniem prezydium. Za sto
łem rozsiedli się co najdziel
niejsi społecznicy, dyrektor i 
przodownicy pracy — Jan No
wacki z Pamiątkowa, Górka z 
Obiezierza oraz Dudkiewicz z 
Żydowa.

Jeszcze tam po kątach rozle
gały się szepty junaków, gdy 
udzielono gło©u ZMP-owcowi 
Wernickiemu. Już po pier
wszych jego zdaniach zaległa 
salę niczym nie zmącona- cisza. 
Wernicki zaczął mówić o Rewo
lucji Październikowej, o po
tężnym zrywie rosyjskich mas 
robotniczych i kreśląc słowami 
obraz walk proletariatu o wol. 
rość i władzę — eukicował na 
tym tle wyraźne sylwetki ge
nialnego Lenina i Józefa Sta
lina, </

Przemówienie było długie i 
precyzowano w sposób jasny 
znaczenie Rewolucji ukazywa
ło jej cel i następstwa, w re
zultacie których milionowe ma- 
6y*"Wielu  narodów nie tylko 
zdobyły wolność, lecz również 
zlikwidowały u siebie wyzysk 
i zacofanie. Dalszym ogniwem 
tej Rewolucji było zniszczenie 
hitlerowskiego faszyzmu i fakt 
odzyskania wolności przez nasz 
naród oraz możność budowania 
u nas ustroju socjalistycznego, 
w którym życie ludzkie staja 

się dopiero w pełni twórcze i 
radosne. Ten nowy ustrój bu
dujemy dzisiaj wzmożoną pracą 
w każdej placówce i na każ
dym odcinku.

Przemówienie Wemickiego 
było treściwe i zrozumiałe, by
ło akordem nadającym naradzie 
odpowiedni ton, ale zebrani wy
czuwali, że nie ono samo wy
pełni treścią obrady, że w po
wietrzu wisi coś więcej. Do
myślano się raczej, aniżeli wie
dziano, że w świetlicy padną 
zdania brzemienne w treść nie
zwykłą i głęboką.

Kiedy więc podniósł się ze 
swego miejsca dyrektor Subo. 
cki — wszystkie oczy wp;ły 
się w jego postać. Dyrektor 
przemawiał równie ciekawie. 
Mówił o przebudowie gospodar
ki rolnej w Polsce, o nowych 
metodach gospodarowania na 
roli, o znaczeniu Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i o two
rzących się w całym kraju spół
dzielniach produkcyjnych. Prze
ciwstawiał gospodarkę indywi
dualną znacznie wyższej gospo
darce zespołowej. Mówił o wy
konywanym przez cały naród 
planie 6-letnim i <> codziennej 
pracy zgromadzonych w sali 
chłopów — o pracy Zespołu 
Młodzieżowego Państwowych 
Gospodarstw Rólnych Pamiąt
kowo. To było chyba najcie
kawsze w jego przemówieniu.

* * *
Wagę padających słów doce- 

niala najbardziej starsi robot
nicy, ci, którzy nie zapomnieli 
dawnych lat. Jako żywo staje 
przed ich oczyma obraz twardej 
harówki na pańskim; budzi się 
przypomnień'e jałowej stra
wy, nędzy i upokorzeń, ciem
nych nor mieszkalnych i całej 
beznadziejności dawnego życia.

W Pamiątkowi© jaśnie pan 
Koczorowski zalegał rok z wy
płatami, a jego plenipotent — 
rotmistrz Objazdów — zakocha
ny był w dziedziczce i wiernie 
wypełniał rozkazy rozkapryszę, 
nej damy. Musztrował ludzi ni
czym pruski kapra’ rekrutów. 
W majątku nikt nie miał czasu 
dbać o stodoły, chlewnie i obo
ry, nikt n'e myślał o unowo
cześnianiu gospodarki by.ulżyć 
chłopom. Chodziło tylko o wy
pompowanie jak najwięcej pie
niędzy z Pamiątkowa na rosną
ce potrzeby jaśnie pani.

W Żydowie nie było inaczej. 
Ale tam przynajmniej wypła
cano zarobki. Dziedzic był bo
gaty. Dla pieniędzy przeniósł 
się z Anglii do Polski, dla pie
niędzy zmienił narodowość i 
dla pieniędzy kazał się... och
rzcić. Paradne! Pan Alfred Fai- 
ter — angielski kapitalista — 
posiadał kilka kopalń na Slą- 

sku i wyciskał z górników 
125 000 złotych miesięcznie czy
stych zysków! Od takich cyfr 
może się człowiekowi w gło
wie zakręcić. A w Żydowie ro
botnicy nie mieli podłóg w 
mieszkaniach, brakowało ja
snych okien. O tym pan Falter 
nie wiedział, bo zjawiał się tyl
ko w Żydowie na polowaniach 
i oglądał bażanty, na dok ar. 
mianie których przeznaczał po 
10 cełnarów pszenicy.

I nielepiej było w Objezie- 
rzu. Majątek był wprawdzie do
statni i dawał dużo dochodu, 
ale pieniędzy ciągle brakowało. 
Objezienze było „dojną krową" 
hrabiego Turno, do którego na
leżały jeszcze Nieczajny, Ko- 
walewko i Sepno. Dbano o pa- 
łac i o jego mieszkańców — 

reszta mogła się walić. Niech-, 
że się o to chłopstwo martwi!

Taką była przeszłość.
* *♦

W zamarłą od skupionej u- 
wagi salę padają ważkie sło
wa: Zespół Pamiątkowo wymłó- 
cił do dnia dzisiejszego 43 sto
gi, odstawił zboże elitarne i 33 
wagony ziiaina kocsumcyjne- 
go. Zespół zdążył j-uż obsiać 204 
ha pszenicą, 332 ha żytem, 11 
ha jęczmieniem. 41 ha rzepą, 
kiem. Zespół zdołał zebrać zie
mniaki z 180 hektarów i uzy- 
skał przeciętnie 180 kwintali 
kartofli z hektara...

Na pooranych zmarszczkami 
twarzach starych wąsaczy błą
ka się radosny uśmiech. To 
wszystko ich robota, ich gospo
darka. Gdy zabierali się przed 
pięcioma laty sami do włoda- 
rżenia — w Pamiątkowie po
wiał świeży wiatr. Takie wiatry 
ożywcze wieją teraz często w 
zespole. Z roku na rok wzra
stają plony, chociaż nie zawrze 
pogoda dopisuje, choć bywały 
braki i kłopoty. A zaczynano z 
nieomal pustymi stodołami, z 
garstką chudych zwierząt, pra
cowano kiepskimi narzędziami 
i z towarzyszeniem kułackich 
kpin i docinków.

Subocki mówi ciekawie i po
uczająco. To ciągłe pouczanie 
— to jego nawyk, który po

czątkowo drażnił doświadczo
nych wygów wsiowych. Oka
zało się jednak, że chociaż jest 
młody — radzi mądrze i że za
lecane przez niego metody go
spodarowania dają doskonałe 
wyniki. Przekonali się o tym 
wszyscy — sekretarz podsta
wowej organizacji partyjnej — 
Jan Nowak, przewodniczący 
Rolnej Rady Zespołowej — 
Wincenty Lembicz, szwajcarzy 
i traktorzyści, ogrodnicy i for
nale... Jaka szkoda — mówią 
chłopi — ż© przysłano go tylko 
na krótko, że siedzi w Pamiąt
kowie tylko na delegacji ©hr- 
bowej i wkrótce opuści zespół. 
Nie wiadomo kto będzie jego 
następcą. W Pamiątkowie zbyt 

często zmieniało się kierownic- 
two i nie można powiedzieć, że 
sprzyja to gospodarce.

Ale oto wraca wspomnienia 
Rewolucji Październikowej. 
Wszyscy wiedizą, że to już o- 
statnie zdania. Teraz chyba pa- 
dną brzemienne w oczekiwaną 
treść słowa.

Subocki wspomina osiągnię
cia Rewolucji. Mówi, że są one 
nieprzebytą zaporą dla napiera
jącego z zachodu imperializmu. 
W szaleńczych mózgach ame
rykańskich magnatów dolaro
wych, bankierów i fabrykantów 
broni dojrzewają plany nowej 
•wojny, mającej na celu niszcze
nie osiągnięć Rewolucji, Sza
lone, nigdy nieziszczalne ma
jaczenia! Przeciwstawiając są 
knowaniom wojennych podże

gaczy — front pokoju umacnia 
swe pozycje wynikami wzmo
żonej pracy. W miastach i na 
wsiach, w kopalniach i fabry
kach — masy pracując© czczą 
doniosłe wydarzenia, swych bo
haterów i swe rocznice podej
mowaniem zobowiązań produk
cyjnych. I oto zbliża się naj- 
większa rocznica — 33 rocznica 
Wielkiej Rewolucji — w jaki 
sposób uczci ją ze^ół PGR 
Pamiątkowo? . * ♦

W świetlicy jest cicho jak 
gdyby makiem zasiał. Ta cisza 
trwa tak długo — ile trzeba 
czasu by powziąć postanowie
nie. Z gromady wstaje kierow
nik gospodarczy — Zygmunt 
Kruś. Zgromadzeni przeszywają 
go spojrzeniami, a Kruś zaczy
na mówić o czynionych przygo
towaniach do sprzętu buraków 
cukrowych. Przypomina, jak to 
dotychczas wydobywano buraki 
a pomocą prymitywnych he- 
brów i jak odcinano liście ta
sakami. Praca to żmudna i mę
cząca. Na jednym hektarze 
trzeba zatrudniać od 22 do 34 
ludzi. Kruś proponui© zastoso
wanie ścinaczy do ogławiania 
korzeni i wyoTywanie. Nowy 
sposób sprzątania wymagać bę
dzie zatrudnienia na hektarze 
tylko 15 ludzi, a wydajność pra
cy bęchie na pewno znacznie 
wyższa, aniżeli przy stosowaniu 
dawnych metod. Cza© skończyć 
ze starzyzną — mówi kierow
nik — zobowiązuję się przy
śpieszyć sprzęt buraków i za- 
oszczędzić tym 218 000 zł. Bę
dzie to godny sposób uczczenia 
rocznicy Wielkiej Rewolucji.

Odpowiedział mu grzmot o- 
klaieków i kilka rozentuzjazmo
wanych głosów. Paru konserwa
tystów milczało. Nie jeden już 
występował z nowymi projek
tami, a czasem nic z nich nie 
wychodziło. Ale tym razem 
sceptycyzm przegrał. Projekt 
Krusia zastosowano z nadzwy. 
czajnym skutkiem. W Pamiąt- 
kowi© nikt już nie mocuje się 
z tkwiącymi głęboko w ziemi 
burakiem, nie obrabuj© liści ta
sakiem. Wzdłuż raidlonek posu
wa się rząd kobiet i osadzony
mi na długich ©ty liskach noża
mi ścinają pęki błyszczących 
liści. Ładuje się j© natychmiast 
na wozy i odwozi do silosów. 
Potem następuje wyorywka. Do 
zwykłego pługa doczepia się 
wyorywacz — dwa rozchylone 
zęby, podważające korzeń i wy
dobywające go na powierz- 
chmę. Żelazny przesiew acz o- 
trząsa buraki z© ziemi. No i po 
robocie! Buraki zbiera się do 
koszy i zsypuj© na wozy. Sta
rzy gospodarze przypatrują się 
pracującym, kiwają znacząco 
głowami i dziwią się. że racjo
nalny pomyeł ,nie wpadił im 
wcześniej do głowy.

Praktyczność wyorywki stra. 
ciła jednak wiele z© swej atrak
cyjności, gdy do Pamiątkowa 
trafił buraczany kombajn; pra
wdziwy radziecki kombajn, któ
ry samoczynn"'© wydobywa ko
rzenie z ziemi, automatycznie 
j© ogławia i który obsługiwany 
jest przez jednego tylko czło
wieka, n:e licząc traktorzysty. 
Taki „potwór" wykonuje w cią
gu 10 godzin pracę co najmniej 
20 ludzi i to na obszarze pół
tora hektara. Kombajn ni© ru
szył jeszcze w pole. Odpoczywa 
po długiej podróży i ostrzy cie
kawość niecierpliwiących się 
chłopów.

* w *
Zobowiązanie Krusi a rozwią

zało zebranym języki. Nie prze
brzmiały jeszcze oklaski, gdy o 
glog poprosił dekarz z Parni ąt. 
kowa — Ludwik Toporek. Z to
nu, jakim przemawiał, wyczu
wało się, ż© zwalcza obezwład
niającą go nieśmiałość.

Toporek przypomniał o da
chach folwarku Przecławek. Po
kryto j© przed wielu laty 
trzciną, która zbutwiała już od 
starości, spleśniała i roztrze- 
pała się n»a wiatrach. Te dachy 
są dokuczliwą bolączką ze
społu. Trzeba j© pokryć na no
wo i on — Toporek — wykona 
tę robotę do dnia 20 listopada. 
Pracować zaczni© od jutra.

No i Toporek pięknie podcią
gnął robotę i mimo, że trzeba 
nakryć powierzchnię przędło 
800 m kwadratowych, dekarz 
. grozi" wykonaniem zobowiąza
nia przed terminem.

Teraz zaczęły sypać się de- 
klaracje jak z rękawa. Kowal 
Stanisław Słomińśki pnzyrzekł 
skompletować dwa wozy go
spodarcze; bracia Lembiczowie 
postanowili ułożyć dwie podło
gi w mieszkaniach robotni

czych, a stelmach Czesław 
Strzelczyk zadeklarowali 18 po
dłóg i remont 12 okien; ogrod
nik Kazimierz Baum zobowiązał 
się założyć nowy sad na 7 ha; 
traktorzyści z Żydowa zgłosili 
gotowość zaoszczędzenia po 1 
kg oleju gazowego na każdym 
hektarze; ślusarze Kuligoweki 
i Florek postanowili uzbierać 
3 tony złomu i doprowadzić do 
Stanu używalności starą plat
formę; stolarz Otto Lasecki, je
den z najdzielniejszych praco- 
wników Pamiątkowa, podjął się 
wykonać 15 nowych .okien i 
troje drzwi z futrynami dla 
mieszkań robotniczych. Pracuje 
teraz jak szalony w swym war
sztacie, którego jedyną dekora
cją jest wycięty z jakiegoś 
czasopisma portret stachanówki 
— Lidii Korabielnikowej. 15 o- 
kien to dla Lasockiego dro
biazg. Stolarz już się martwi, 
że zdeklarował za mało, lecz 
pociesza się myślą odstawienia 
20 okien.

* * *
Narada przedłużała się, lecz 

nikt nie wysuwał się ukrad
kiem ze sali, nikt ni© czmychał. 
Radosny entuzjazm udzielił się 
wszystkim. Ogarnął nawet wie
cznych niezadowoleńców i 
tych, którzy nie zwykli okazy
wać swych uczuć na zewnątrz. 
Padały słowa twarde, łącząc© 
się w proste i niewyszukana 
zdania, pozbawione inteligenc
kiej błyskotliwości i pustych 
frazesów. Było coś wzniosłego 
w tej własnowolnie deklarowa
nej gotowości pracy i poczu
ciu'czczenia Rewolucji. W ro
botniczej jednomyślności ujaw
niała się bojowość i niespożyta 
dynamika świadomej swych 
celów masy,

Teraz wstają ze swych miejsc 
pracownicy obór — brygadier 
Waliszewski, Kazimierz Jarosz 
z Pamiątkowa i Jóizef Hofgunst 
z Żydowa. Ich zobowiązania są 
zapowiedzią walki u wzmożenie 
produkcji na jednym z najtru
dniejszych odcinków gospodar
ki rolnej —• o podniesienie 
mleczności krów to już przy
pomina fragmenty opowiadań 
o życiu sowchozów i kołcho
zów radzieckich i to ich posta
nowienie jest niewątpliwie za
czerpnięte z doświadczeń ra
dzieckich chłopów. Maliszew
ski, Jarosz i Hofgunst zobowią
zują się uzyskać u każdej kro
wy półtora litra dziennego u- 
doju więcej i do dnia 13 listo
pada zaoszczędzą ogółem 
92.880 zł.

Przez salę przechodzi szmer 
uznania. Czy aby podołają? 
Wszelkie obawy już pierzchły. 
Na tablicach, wykazujących 
dzienny udój rosną cyfry z ka
żdym dniem. W Pamiątkowie 
dało 49 krów w dniu 1 paź
dziernika — 423 litry mleka, a 
tydzień później już 479 litrów. 
W Żydowie i Objezierzu jest 
podobnie. Al© trzeba widzieć, 
jak szwajcarzy wędrują po po
lach i wypatrują najsoczyst
szych zielonek, jak podsuwają 
krowom zwiększone porcje tre
ściwych pasz i jak myją i pie-

«zc«ą syte i zadowolone zwie
rzęta.

Jeżeli krowy mogą dawać 
więcej mleka to mogą i tuczni
ki szybciej przybierać na wa
dź© — mówi brygadier chlew

ni Franciszek Kukurenda i 
Żydowa. Postanawia więc za
stosować taki sposób karmie
nia, który spowoduje zwięk
szenie przyrostu o 200 g wagi 
u każdego tucznika dziennie. 
Kalkulatorzy obliczają pospie
sznie, że da to 24.500 zł osz
czędności. Zobowiązanie Kuku- 
iendy podrywa Marię Bączyk, 
pracującą przy wychowie pro- 
®iąt. Przyrzeka ona oddać 42 war
chlaki na tucz przemysłowy.

Nie ma końca deklaracjom. 
Zobowiązania zgłaszają kowal 
Skrzypczyński, ogrodnik Kuli- 
gowski, Zieliński i Harwaczyń- 
ska, pracownicy administracyj
ni i kierownictwo. śm'ało i 
zdecydowanie występuje am
bitna nfodzież-

* * *
Na młodzież zgromadzeni 

zwracają największą uwagę. 
Pamiątkowo jest przecież ze
społem młodzieżowym i to 
pierwszym w Polscę. Tutaj 
właśnie ZMP-owcy i junacy SP 
mają możność zaprawiać się 
do pełnienia odpowiedzialnej 
służby w poszczególnych dzia
łach gospodarki rolnej na te
renie PGR-ów.

Decyzja o wyznaczeniu Pa
miątkowa na zespół młodzieżo
wy nadeszła dopiero w czerw
cu bieżącego roku. Młodzie
żowcy powitali ją z niebywa
łym entuzjazmem. Nie obyło 
się jednak bez wstrząsu.

Młodym zdawało się, że ca
ły zespół będzie teraz wyłącz
nie do nich należeć; że tylko 
oni będą roboty planować i 
wykonywać; że tylko im przy
sługiwać będzie prawo decyzji 
i kierowania majątkami. Wy
bujałe ambicje i temperament 
przygłuszyły na pewien czas 
głosy rozsądku. Junacy i ZMP- 
owcy rzucili się z niebywałą 
energią do pracy, obecując 
starszym że teraz dopiero zo
baczą co potrafi młodzież. Nie
stety — zabrakło oddechu. 
Młodzi przekonali się rychło, 
że sami nie dadzą rady. Brak 
doświadczenia i wiadomości 
fachowych przytłumił porywy 
i przygasił zapał. Na ten mo
ment czekali starsi.

Zwołano zebranie, na któ
rym wytłumaczono zapaleńcom 
na czym polegały ich błędy. 
Ustalono teraz szczegółowy 
plan pracy oraz zobowiązano 
majątki i młodzież do prze
strzegania wydanych zarzą
dzeń. W zorganizowanych dzie- 
sięciodniówkach zwró.ono naj
większą uwagę na współza
wodnictwo i dyscyplinę pracy. 
Stopniowo zeszMfowano
przerosty młodzieńczych tem
peramentów i ambicji — praca 
potoczyła się na torach nor
malnych.

Z trzech kół Zw;ązku Mło
dzieży Polsk ej, czynny h w 
zespole, oraz z brygady „Służ
ba Polsce" wybrano co na lep
szych młodzieżowców i wyzna
czono im specjalne funkcje. 
Zdolnych i chętnych wysłano 
na przeszkolenie do szkół za
wodowych lub na kursy. Dzi
siaj w zespole n'e brak już 
młodych na różnych 6tanov In
kach. Z młodz eżowców wyszli 
— kasjer, zootechnik, kierownik 
gospodarczy, trzech kalkulato
rów, dwie przedszkolanki, księ
gowy techniczny, instruktor 
socjalny, kancelista i dwie 
praktykantki. I teraz młodzież 
pracuje nie tylko z zapałem, 
lecz również z pożytkiem dla 
państwa.

* *★
Na dworze jest już ciemno; 

gdy zebrani opuszczają pałac. 
W chałupach migocą rozjaś
nione blaskiem lamp szyby. 
Gdzieś ujadają psy podwórzo
we. Chrzęści listowie pod sto
pami. a od Pamiątkowa wleje 
chłodny, świeży wiatr.



Yietnam n
Przed 5 laty w sierpniu 1945 

roku naród Vietnamu podniósł 
zbrojne powstanie przeciwko o- 
kupantom japońskim i fran
cuskim kolonizatorom. Powsta
ły Rząd Tymczasowy zmusił 
cesarza Bao*Daja  do kapituła*  
cji. Dnia 2 września w północ
nej części Vietnamu w mieście 
Hauoe prezydent Ho-Chi-Minh

Ho-Chi-Minh
prezydent Demokratyczne] 

Republiki Vietnamu

ludności z 26 milionów w całej 
Unii Indochińskiej. Północna 
część kraju jest górzysta, śród*  
kowa i południowa nizinna. 
Wielkie rzeki Mekong i Czer
wona ze swymi dopływami i 
kanałami utworzyły gęstą sieć 
wodną, zasilającą w wilgoć po*  
la ryżowe.

Klimat Vietnamu jest tropi*  
kalny.

Bogactwa tego kraju zwróci
ły uwagę kapitalistów francus*  
kich. Na żyznych jego polach 
obficie rodzi ryż, kukurydza, 
kawa, herbata, pieprz, trzcina 
cukrowa, kauczuk i juta. Lasy 
posiadają cenne gatunki drze
wa czerwonego i czarnego. La*  
sy bambusowe dostarczają 
mieszkańcom drzewa budulco*  
wego. W paśmie górskim znaj
dują się- ołów, cynk, złoto. ru= 
da żelazna a w zagłębiach Ku- 
ano En i w Torkitnie wysoko
gatunkowy węgiel. Główną 
jednak podstawą gospodarczą 
Vietnamu jest rolnictwo. Pod 
względem eksportu ryżu Viet» 
nam zajmuje drugie miejsce 
w święcie.. Prócz ryżu ważną 
rolę odgiywa kultura kauczuku, 
którego plantacje obejmują 
tys. ha i dawały na rynki 
graniczne około 70 tys. 
rocznie.

Czy mogą imperialiści Anglo*  
sascy i francuzcy pogodzić się 
ze stratą tak bogatej zdobyczy 
jak Vietnam?

Historia niczego nie nauczy
ła kolonizatorów. Nie ma za*

j w Vletnamle po rai pierwszy 
■ w historii tego kraju odbyły 
się powszechne wiybory do

138 
za*  
ton

uroczyście ogłosił utworzenie 
wolnej i niepodległej Republiki 
Demokratycznej Vietnam.

Pięć lat istnienia republiki — 
to lata zaciętej, prawie nieu*  
stannej walki ze zbrojnymi si
łami imperialistów francuskich 
opierających się na pomocy 
Anglosasów. Ostatnie zwycięst*  
wa Vietnamczyków zaniepokoi
ły Amerykanów, którzy zarze
wie wojny w Azji postanowili 
przenieść z Korei do Vietnamu, 
lecz znajdą tam naród gotowy 
bronić swej 
niemniejszą

niepodległości z 
energią i stanów*  

czością niż Koreańczycy.
**

*

Vietnam — „Kraj Południa". 
Tak w starożytności nazywał 
się ten wolny, niepodległy 
kraj zamieszkały przeważnie 

przez Annamitów.
Próby zdobycia Vietnamu 

przez Francuzów sięgają cza
sów gwałtownej ekspansji ko« 
lonialnej Anglii i rywalizującej 
z nią dość nieudolnie Francji. 
K;edy zapytano Napoleona III 
dlaczego właściwie wysyła flo 
tę r.3 wody indochińskle miał 
odpowiedzieć: „Aby Kochinchi- 
ny nie zajęli Anglicy".

Króla Ludwika XVI zamtere*  
sował Kochinchiną misjonarz 
katolicki Pinio, który dłuższy 
czas przebywał w tym kraju. W 
1737 r. Ludwik XVI podpisał u» 
mowę z księciem Annamickim 
który w sporze dynastycznym 

' chciał odzyskać tron. W myśl 
tej umowy Francja zobowiąza
ła się wysłać do Kochinchiny 
flotę i wojsko a wzamian otrzy
mać na własność dwie wyspy 
i zatokę. Prócz tego Francja 
otrzymywała prawo bezcłowe
go importu i eksportu towarów.

Tymczasem we Francji wy
buchła rewolucjd- Nie była 
wysłana ani flota ani wojsko. 
Nie przeszkodziło to jednak w 
30 lat później Ludwikowi XVI 
zażądać od Kochinchiny wyko
nania umowy Gdy długie pei» 
traktacje w drodze dyploma
tycznej nie osiągnęły pomyśl
nej dla Francji odpowiedzi, 
Napoleon III w 1859 r wysłał 
do Kochinchiny flotę. Rozpoczę
ły się działania wojenne. No*  
woczesna broń Francuzów zwy
ciężyła. Zdobywcy kolonizato
rzy podzielili kraj na trzy częś*  
ci — Kochinchinę — jako ko- 
lonię własną. Tonkin i Annam 
— protektoraty, które utworzy*  
ły z zagarniętymi sąsiednimi 
krajami Laosem i Kambodżą 
t. zw. Unię Indochińską, bezli*  
tośnie eksploatowaną przez im
perializm francuski.

diogactwa
WiatriaHW,

Vietnam leżący w południo
wo wschodniej części półwys*  
pu Indochin, zajmuje przestrzeń 
350 tys, km*  z 22 milionami

jest walczyć również z inter
wentami amerykańskimi. Cały 
kraj, cały naród powstał do 

Zgromadzenia Narodowego. Po*  świętej walki o honor, wolność 
mimo, że trwały w czasie dzla- i niepodległość. W ciągu dłu*  

gich i ciężkich lat wojny nie 
stracił swej woli zwycięstwa. 
W ogniu walk okrzepła i za*  
hartowała się jego armia a 
kraj zamienił się w jeden obóz 
walczących. W początkach woj
ny armia nie posiadała nowo*  
czesnej broni, orężem jej byty 
noże 1 kopie bambusowe. Dziś 
wyrosły kadry 
oficerów.

Każdy dzień 
wiadomości o 
ludowej i partyzantów Viet- 

Coraz nowe miasta i 
wyswabadzają dzielne 
narodu yietnamsklego. 
protestów przeciwko

łań wojennych, objęły prawie 
90 proc, wyborców. Dały one 
całkowite zwycięstwo Frontowi 
Ludowemu w postaci Vietmina, 
który otrzymał 230 miejsc na 
300 przewidzianych w parla
mencie.

W tych warunkach rząd fran*  
cuski zmuszony był nawiązać 
rokowania z Vietnamem. Dnia 

| 6 marca 1946 r. w Hanoe pod*  
! pisana została umowa, na mo- 
| cy której Francja uznała nieza- 
I wis łoś ć republiki, w której
■ skład weszły Annam i Tonkin.
■ Losy Kochinchiny miały być 
, rozstrzygnięte późnie; w drodze 
i plebiscytu Vietnam mał wejść 
' w skład t. zw. Unii Francuskiej
utworzonej na wzór Brytyjskiej 
Wspólnoty Narrdów. Jednakże 
już po tTzech miesiącach rząd 

; francuski pogwałcił tą umowę. 
Wysoki komisarz Rządu Fran
cuskiego utworzył w Kochin*  
chinie marionetkową republikę 
autonomiczną z marionetkowym 
rządem. Mimo to prezydent 
Ho-Chi-Minh prowadził dalej ro
kowania, które odbywały się 
we Francji i zakończone zosta*  
ły w sierpniu w r. 1946. Pod*  
pisana umowa, znana pod naz*  
wą „Modus Vivendi“ (sposób 
współżycia), potwierdziła pra
wa Vietnamu do niezawisłości. 
Uchwalono przy tym, że w 
1947 r. umowy będą wznowio*

doświadczonych

przynosi nowe 
sukcesach armii

namu.
tereny 
wojska

Fala
„brudnej wojnie" w Vietnamie 
ogarnia szerokie warstwy lu<l» 
ności Francji, bohaterski zaś o« 
pór narodu yietnamskiego bu*  
dzi sympatię i szacunek u 
wszystkich ludzi, broniących 
wolności i pokoju przed napa*  
stoikami imperialistycznymi.

HENRYK BARAŃSKI

TRAGEDIA t

wielkiego wynalazcy

dla wojsk po-W górach Vietnamu. Dostawa prowiantu 
wstańczych

sadniczej różnicy między meto
dami stosowanymi w ubiegłym 
wieku i obecnie dla ujarzmie
nia miłującego wolność narodu. 
Różnica polega tylko na stop
niu wiarołomstwa, rozmiarach 
eksploatacji narodów oraz spo
sobie jego niszczenia.

Zdrada Prątków
Lecz zato istnieje zasadnicza 
zabójcza dla imperialistów 

różnica w sile oporu Vietna»
i

czyków dawniej i obecnie. W 
XIX wieku kolonizatorami

Sztab wojsk powstańczych 
nad mapą działań wojen

nych

walczył źle zorganizowany na
ród Annamitów. Dziś do walki 
wystąpiła Republika Demokra
tyczna pod hasłem obrony swej 
niepodległości. Rząd republi*  
kański zmobilizował wszystkie 
siły narodu i zasoby ekonomi*  
czne dla odparcia najeźdźców 
francuskich, angielskich i ame
rykańskich. Republika pomyś
lnie odparła pierwszy wojenny 
nacisk sił zbrojnych anglo*  
francuskich. W styczniu 1946 r.

i razem Francuzi 
umową.

Lecz i tym 
pogwałcili umowę. Wojska 
francuskie rozpoczęły nieocze*  
kiwaną ofensywę i zajęły sto
licę Vietnamu Hanoi i szereg 
innych miast.

Po odrzuceniu przez rząd 
Vietnamu upokarzających wa
runków Francji, rząd francuski 
postanowił przywrócić tron b. 
cesarzowi Bao-Dai i restauro*  
wać annamickie imperium.

Dnia 3 marca 1949 r. Francja 
podpisała z Bao=Daiem t. zw. 
„Francusko-vietnamską'‘ urno*  
wę, która w rzeczywistości 
przekształcała Vietnam w fran*  
cuską kolonię. Interesy Vietna« 
mu zagranicą miały reprezen
tować 
misje, 
sztabu 
oficer 
wiązał
Francji wszystkie bazy strate
giczne. Francja w myśl tej u« 
mowy otrzymywała przywileje 
ekonomiczne i finansowe. Bao 
Dai powrócił do kraju w maju 
1949 r. Władza jego opiera się 
tylko na bagnetach francuskich. 
Zaledwie 10 proc, terytorium 
kontrolowane jest przez Bao*  
Daia i Francuzów.

francuskie poselstwo i 
Na czele vietnamskiego 
generalnego miał stać 

francuski. Bao-Dai zobo- 
się oddać do dyspozycji

awt&rykaikska
Trzeba tu zaznaczyć, że idea 

odnowienia imperium annamic- 
kiego powstała nie w Paryżu, 
lecz w Waszyngtonie. Jednym 
z celów podróży delegata ame*  
rykańskiego Bullita w 1947 r. 
na Daleki Wschód było nawią
zanie kontaktu z Bao*Daiem  ba*  
wiącym wówczas w południo
wych Chinach. Amerykańscy 
imperialiści wszedłszy na dro*  
gę niepowstrzymanej ekspan
sji włączyli Indochiny w strefę 
swoich interesów. Wysłali oni 
Bao-Daiowi broń i ekspertów wo
jennych, zachęcając równocześ
nie Francuzów do dalszej wal*  
ki z Republiką Viet.namu. Lecz 
naród vietnamski zdecydowany

Edison urodził się 11 lutego 
1847 roku, jako syn biednej, ro
botniczej rodziny na przedmie
ściach Nowego Jorku. W pierw
szych latach wychowywała go 
troskliwa matka, później nowo
jorska ulica na której, już jako 
6-letni chłopiec - 
gazety. Mając lat 
biorczy chłopiec, 
sprzedawcą gazet 
założył wspólnie 
podręczną drukarenkę i wyda
wał własną gazetkę kolejową, 
która cieszyła się ogromnym 
powodzeniem — dzięki zamie
szczaniu w niej głosów krytyki 
ze 6trony podróżnych i robot
ników kolejowych. Po zamkn.ę- 
ciu tej postępowej gazetki przez 
władze amerykańskie, Edison 
zaczyna pracować jako telegra
fista. W 16-letnim malcu nie po
siadającym wykształcenia teo
retycznego, zaczyna się rodzić 
wynalazca. Edison przemyśliwa 
o wynalazkach i udoskonale
niach w dziedzinie telegrafu. 
Zaczyna się pośpiesznie, gorącz- 
kowo, całymi nocami uczyć, li
czy się matematyki, fizyki, geo
metrii, chemii, elektrotechniki, 
nauk przyrodniczych...

Pierwszy swój opatentowany 
wynalazek w dziedzinie telegra
fu, Edison zarejestrował w roku 
1868. Wynalazek ten przyniósł 
mu nieco gotówki, umożLwił 
zdobycie lepszej posady i kon
tynuowanie wynalazków, które 
posypały się teraz jeden za 
drugim.

Były wśród nich takie jak np. 
przyrząd do bezpośredniego 
drukowania znaków nadawa
nych przez telegraf, t. zw. tele
graf samopiszący, połączenie 
telegrafu z mikrofonem i wyna
lezienie na tej zasadzie aparatu

- sprzedawał
11, przedsię- 

który był 
na kolejach, 
z kolegami

do przekazywania brzmienia 
głosu po drucie, czyli prototy
pu naszego dzis.ejszego telefo
nu i in.

W roku 1896 Edison demon
struje publicznie w Nowym 
Yorku swój nowy wynalazek. 
Jest to aparat projekcyjny do 
projekcji ciągłej, ruchomej, zdjęć 
ruchomych — prototyp naszego 
dzisiejszego kinematografu. Ten 
wynalazek Edisona nie był jed
nak całkowicie samodzielny i 
opierał się na osiągnięciach 
naukowo-praktycznych uczone
go rosyjskiego znakomitego 
matematyka i elektrofizyka P. 
N. Jabłoczkowa ,który już na 
cały szereg lat przed Edisonem, 
bo w r. 1876, dokonywał w tej 
dziedzinie pomyślnych doświad
czeń. Edison, który znał wyna
lazek Jabłoczkowa i jego osią
gnięcia, może być jednak uwa
żany, jeśli nie za wynalazcę ki
nematografu, to w każdym ra
zie za tego, kto pierwszy po
szedł po drodze wytkniętej 
przez wielkiego wynalazcę ro
syjskiego j rozwinął, udoskona
lił jego epokowy wynalazek.

Nieco późn ej Edison opiera
jąc się na pracach rosyjskiego 
uczonego Lodygina, dokonuje 
wynalazku lampy elektrycznej 
(żarówki), która dzięki taniości 
produkcji rozpowszechnia się 
nadzwyczaj szybko i w ciągu 
kilku lat zdobywa również Eu
ropę.

Wynalazczość Edisona nie o- 
graniczała się do spraw związa
nych z elektrycznością. Doty
czyła ona także chemii, górnic
twa, hydrografii, a nawet astro
nomii. W dziedzinie chemii Edi
son dokonał szeregu istotnie 
ważnych wynalazków, jak np.

sposób produkowania synte
tycznego kauczuku.

Edison był potężnym umysłem 
twórczym. W ciągu swojego 
długiego życia zarejestrował po
nad 1000 wynalazków. Jako 
człowiek odznacza} się dodat
nimi cechami charakteru, był 
prawy i niezmiernie pracowity. 
Potrafił nieraz wraz ze twoimi 
asystentami, pracować w labo
ratorium po 48 godzin bez 
przerwy. Zmarł 18 X 1930 roku.

Edison przeżył swoją epokę 
Dożył chwili, w której potwier
dziła 6ię przepowiednia Engel
sa, że „w wieku elektryczno
ści, siły przemysłowe dojdą do 
takich rozmiarów, że przerosną 
samą możność kierowania nimi 
przez kapitalistyczną burżuazję 
przemysłową. Bowiem głęboki 
upadek kapitalizmu pociągnął

Dzień powszedni Kraju Rad
Mi ionowe oszczędności

Ruch nowatorski w ZSRR 
rozwija się coraz szerzej a 
wyniki osiągane z oszczęd
ności surowców są olbrzy
mie. W Gorkowskich Zakła
dach Samochodowych im. 
Mołotowa (RSFRR) nowato
rzy produkcji zmniejszyli zu
życie metalu o kilka kilo
gramów na każdy samochód. 
Zdobyte w ten sposób o- 
szczędnośo? przekroczyły 4 
miliony rubli. Ze wszystkich 
stron kraju radzieckiego nad
chodzą wiadomości o wiel
kich sumach zaoszczędzo
nych przez racjonalizatorów, 
nowatorów i przodujących 
robotników w przemyśle i 
rolnictwie.

P!«n rozbudowy Jerewonu
Stolica Ormiańskiej Socja

listycznej Republiki Radziec- 
k ej — Jerewan, rozwija się 
w szybkim tempie a w latach 
władzy radzieckiej miasto to 
stało się poważnym ośrod-

kiem przemysłu 1 kultury. 
Wedle generalnego planu 
rozbudowy tego miasta prze
dyskutowanego i uzupełnio
nego wielu cennymi projekt- 
tami, na zebraniu robotników 
przedsiębiorstw stolicy Ar
menii, miasto zmieni zupeł
nie swój dotychczasowy wy- 
gląd. 
wych 
dowli, 
wych,
dzielnic z instytucjami kul
turalnymi i społecznymi. 
Miasto otrzyma nowe parki, 
ogrody, skwery j planty, zie
leń będzie czterokrotnie 
większa niż dotychczas Rząd 
Republiki Ormiańskiej asy- 
gnuje na rozbudowę miliony 
rubli. Należy dodać, że szcze
gólnie w latach powojen
nych, rozbudowa miasta po
sunęła się bardzo daleko, po
wstały szerokie ulice, piękne 
aleje, obszerne place i cieni
ste ogrody oraz 
dzielnice nowych 
mieszkalnych. *

ce-
ich

się

Wokół dotychczaso- 
pięknych zresztą bu- 
powstanie kilka no- 
dobrze urządzonych

wielkie 
domów

(K)

nauki i techniki, które służyły 
tylko dalszemu rozwojowi ka
pitalistycznemu, a nie społecz
nemu postępowi i rozwojowi 
ekonomiczno-kulturalnemu mas 
pracujących.

Edison, który zdawał sobie z 
tego sprawę, pisa} w swoim pa
miętniku: „Jeśli prywatni przed
siębiorcy nie mają środków na 
eksploatację wynalazków nau
kowych i patentów, wówczas 
ustosunkowują 6ię oni negatyw, 
nie do danej dziedziny wynalaz
czości i do danych uczony h, do 
danej dziedziny nauki i techniki 
i w imię wyłącznie swoich 
lów i interesów, powodują 
upadek".

W tych słowach maluje
wewnętrzna tragedia wielkiego 
uczonego i wynalazcy, który 
został podporządkowany celom 
najzupełniej ob ym jego zało
żeniom. Świadczą o tym własne 
jego słowa, wypowiedziane p d 
koniec życia: „Wyższa filozof a 
życiowa polega na tym aby pu
cując, otwierać tajemnice przy
rody dla szczęścia ludzi j jasno 
patrzyć w . przyszłość". Nieste
ty, celów tych Edison n.e zrea
lizował.

Lenin pisał o nim: „Cała 
twórcza myśl ludzka w dziedzi
nie wynalazczości XIX wieku, 
która się skupia w Edisonie, 
cały jego niewątpliwy, wielki, 
ludzki geniusz, pracowały tyl
ko w tym celu, aby jednym dać 
wszystkie korzyści ludzkiej kul
tury i techniki, a innych pozba
wić rzeczy najbardziej nie
odzownych: światła, wiedzy i 
możliwości ludzkiego rozwoju".

Dr S. Brzeziński
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Kilka słów o teatrze Szekspira
Dzieje kultury naszej starej 

Europy ma;ą w sobie coś z pro
cesów wuikaricznych. Jej roz
wój nie odbywa się drogą stop
niowej, powolnej ewolucji, jej 
zdobrcze nie są kamieniami mi
lowymi, równomiernie rozłożo
nymi na szlakach historii. Przez 
wieki, pod skorupą coraz bar
dziej kostniejących form, odby
wają się bardz-o powolne i nie
znaczne procesy rozwojowe. Aż 
nagle następuje wielki przełom. 
„Pękają nieczułe lody i przesą
dy światło ćmiące" i świat wy
bucha nadmiarem energii twór
czej, która jak dynamit rozsa
dza skamieniałe szczątki daw
ne’ kultury.

Taką rewolucją kulturalną w 
dziejach Europy była epoka 
Renesansu, epoka, która wydała 
Szekspira.

Cz’owiek 
odkrywa zi mię

Włoskie malarstwo, które jest ’ bą repertuaru wszystkich te- 
jednym z jej najwspanialszych atrów świata. Głównym dostaw-

„rozruszał serca ludowego ży
wiołu".

Wiek XVI. Anglia pod rząda
mi królowej Elżbiety. Walka z

Portret Szekspira 
(Miedzioryt M. Droeshouta 

z roku 1623)
Hiszpanią o panowanie nad mo
rzem i dostęp do kolonii jest 
uwieńczona zwycięstwem. To 
epoka żeglarzy i odkrywców. 
Śmiały żeglarz (Drakę), dowo
dząc wątłą flotyllą, po raz pier
wszy odbywa podróż naokoło 
świata. On i inni przywożą za
dziwiające wieści o nieznanych 
lądach, ludach i obyczajach — 
przywożą też wieści o bogac
twach, które budzą apetyty zdo
bywców.

' „Świat od razu stał się nie
mal dziesięć razy większy, cała

przejawów, nie zrywa z nie
bem, lecz ściąga je na ziemię, 
kształtując swoje tematy reli
gijne według kanonów najwyż
szego piękna ziemskiego.

Blaski i cienie 
Renesansu

Rodzi się też nowa poezja. 
Nie jest bez przyczyny, że szczyt 
swój osiąga w dramacie. Epoka 
Renesansu, obok optymistycz
nych upojeń nowymi zdobycza
mi — obfituje i w momenty tra
giczne.

Gorączka złota, która wów
czas ogarnęła Europę, stała się 
przyczyną wielu zbrodni i 
krzywd. Inna jeszcze gorączka 
ogarnia wyższe sfery społeczne: 
gorączką humanistycznego wy
kształcenia. Nauka i sztuki pię
kne staią się na dworach rów
nie niezbędnym atrybutem ze
wnętrznego poloru, jak przepych 
i wykwint strojów. Lecz ile in
tryg, bezwzględne i żądzy wła
dzy i okrucieństwa kryje się 
•pod ozdobną maseczką huma
nizmu dworskiego — opowie 
nam niemal każdy z dramatów 
Szekspira. Konflikt między roz
budzoną, rwącą się ku światłu 
psychiką człowieka, a otacza
jącą go podłością — to bogaty 
materiał dla rodzącego się no
wego dramatu.

Dramat ten, który stał się 
podwaliną dzisiejszego nowo
czesnego teatru — urodził się 
na scenie ludowej.

W różnorodnych formach 
przejawia się geniusz Renesan
su. Kwitnie wykwintna herme
tyczna poezja, istnieje arysto
kratyczny teatr dworski i aka
demicki, zamknięty teatr szkol
ny. Ale w formie najbardziej 
żywiołowej, ogarniającej we 
wszechstronny sposób cało
kształt ludzkich spraw — przeja
wia się w dramacie pisanym dla 
tzw. „teatru otwartego". Z ta
kim to teatrem współpracował 
Szekspir jako aktor i reżyser, 
dla takiej sceny napisał wszyst
kie swoje dzieła dramatyczne.

„Teatr otwarty41
Cóż to jest ten „teatr otwar

ty"? W najściślejszym znacze
niu — „powszechniak". Nie mo
żna go nazwać inaczej: otwarty

cą teatru był 
Mr. William

nie lada mistrz-— 
Szekspir.

Mafster trzęsi-scena
Że sztuki te i w swojej epo

ce musiały cieszyć się powo
dzeniem, dowodzi o tym złoś
liwy paszkwul jednego z kole
gów po piórze, który zarzuca 
Szekspirowi, że „będąc maj
strem do wszystkiego, uważa się 
za jedynego trzęsi-scenę (sha- 
ke-scene) w naszym kraju".

Szekspir znał teatr, i mi
strzowsko władał wszystkimi 
środkami, jakimi scena oddzia- 
ływuje na widzów; ale wie
dział też, jakimi środkami te
atr oddziaływać nie powi
nien i gestem władcy wyelimi
nował ze swego teatru ludowe
go wszystko, co było trywialne 
i co schlebiało niewybrednym 
gustom. Był świadom najwyż- 
szych zadań teatru i jedno zda- 

' nie, wypowiedziane ustami 
Hamleta oświetla jak błyska
wica jego istotę i drogę.

„Wszystko co Jest przesa
dzone. przeciwne jest zamia
rowi teatru, którego przezna
czeniem , jak dawniej, tak i 
teraz było 1 jest służyć nie
jako za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie własne jej 
rysy, złości żywy jej obraz, 
a .światu i duchowi wieku po
stać ich i piękno".
Tak mówi Hamlet. Rzecz za

dziwiająca, — „Hamlet" uzna
ny został potem ®a najwyższy 
wykwit sztuki dramatycznej, li
czeni w piśmie napisali tyle 
dzieł o .Hamlecie" i komenta
rzy do .Hamleta", że można by 
nimi zapełnić całą bibliotekę. 
Najświatlejsze umysły na prze
strzeni wieków’ wysilały się, aby 
rozwiązać zagadkę Hamleta. A 
jednocześnie mamy świadectwa 
współczesne Szekspirowi o 
tym, że „Hamlet" wystawiony 
n.a scenie „teatru otwartego" —

Prawda o człowieku
Oczywiście, tylko geniusz 

może „być taką „arką przymie
rza między starymi a nowymi 
laty", tylko geniusz może osiąg
nąć taką „wszecłipowszech- 
ność". Ale właściwością geniu
szów jest to, że wytykają drogę 
przyszłym pokoleniom. Dlatego 
Wielki Włóczęga przywędrował 
do naszej epoki, do naszych 
teatrów i po długich pielgrzym
kach po ■
wrócił do 
ścia — do

Wąskie 
pozwalają 
ogólnikami. I jeśli już muszę na 
tym zakończyć, to zakończę sło
wami współczesnego Szekspiro
wi Ben Jonsona: „Należy on >nie 
do jakiejś jednej epoki, lecz d-o 
wszystkich czasów". J. Mor.

Karlove Vary: „Jeleni Skok" __
Foto „ORBIS

teatrach elitarnych 
swego punktu wyj- 
teatru ludowego, 
ramy tego artykułu 
mi operować tylko

Planetarium
na SYBERII

W kraju ałtańskim, w miej
scowości Barnauł zostało 
niedawno założone planeta
rium, które cieszy się wiel
ką popularnością. Z sąsied
nich obwodów przybywają 
tutaj codziennie wycieczki 
robotników, kołchoźników, 
studentów i nauczycieli, tak 
że do tej chwili cyfra zwie
dzających przekroczyła już 
21 tysięcy osób. W planeta
rium tym odbywają s-ę co
dziennie odczyty-seanse na 
interesujące tematy jak: 
„Ziemia i niebo", „Czy ist
nieje życie na innych plane
tach", „Budowa wszechświa
ta" i inne.

Aleksander Kulisiewicz

BABIE LATO"//

w Karlovych Yarach
(Korespondenta

Karlów Paty, w październiku
Jeśli kiedyś będziecie się letzyć 

w dawnych, słynnych na cały 
świat Karlovych Varach — przy
jedźcież, proszę, dopiero w paź
dzierniku, kiedy sezon minął już 
wprawdzie ulice bardziej puste i 
nie tak krzykliwe, ale za to sto 
innych udogodnień i plusów.

Pogoda w tym roku wciąż pię
kna, Nigdy, nawet w sierpniu, nie 
znajdziesz tylu czarownych barw 
na palecie karlowarskich krajo
brazów, co teraz. Miasto położone 
jest w zacisznej, otoczonej z wszyst
kich stiwi lasami — kotlinie; obok 
centralnego „Vridla“ (źródło 
,,Sprudel“, o temperatur ze 732 
stopni Cdzjuśza, bijące w- górę na 
wysokość kilkunastu metrów) prze
pływa tutaj dość szeroki strumyk, 
przecinając dzielnicę letniskową 
na tzw. Nową i Starą Łąkę,

Już od samego dworca czekają 
Was miłe niespodzianki

Bagażowego nie trzeba wcale 
wołać. Do przedziału podlatuje 
dwóch ,.gości" z przepaską na ra-

Droga jednej kobiety
Zofia Lachowska

r

f

i 'i

itif

Wnętrze Teatru „Swan" („Pod łabędziem") 
kula ziemska odsłoniła się o- 
czom zachodnich Europejczy
ków,.., którzy śpieszyli się za
władnąć pozostałymi siedmiu 
ćwierciami. I wraz ze starymi 
ciasnymi granicami ojczyzny ru
nęły również tysiącletnie szran
ki średniowiecznego przepiso
wego sposobu myślenia" — pi
sze o tej epoce Fryderyk En
gels.

Tak, rozszerzają się nie tylko 
geograficzne horyzonty. Scho- 
lastyczne formułki średnio
wieczne przestały wystarczać 
umysłom. Człowiek, którego tę
sknoty i dążenia kierowały się 
g1ównie ku niebu — poczuł się 
nagle zdobywcą, parem ziemi, 
o której ogromie i bogactwie 
nie miał dotychczas pojęcia. Ro
dzi się r.owa sztuka — reali
styczna, to jest odzwierciedla
jąca sprawy ziemi i sprawy 
człowieka.

własna ,,Głosu41) 
mieniu, zabierają usłu n.e walizki, 
wyładowują je u samego wyjścia. 
No, dobrze, myślisz — potem już 
jakoś sobie poradzę. Lecz nie na 
tym koniec. Bagażowy proponuje, 
że odwiezie wszystko do żądanego 
hotelu, ściśle mówiąc nie jest to 
bagażowy; ot, pierwszy po prostu 
spotkany w Karlovych karach 
człowiek w marnym ubranku — 
nie legitymujący się niczym; a 
kiedy zapytasz, kto on zacz, wska
zuje na czerwoną przepaskę i po- 
wtarza:

— Duoiera!
Słowo to znaczy Zaufanie, 

Namyślam się. Hm, czy powierzyć 
tak byle komuś cały swój podrę
czny majątek, udobruchany niby 
jedną jedyną „miarodajną" prze
paską?

Zaryzykowałem. Bagaże były za 
pół godziny w hotelu.

O karlowarskiej solidności, o 
uczciwym stosunku sł iżby hotelo
wej, pielęgniarzy, urzędników itd,, 
do każdego spotkanego knracju- 
sza — można by po k Ikudniowym 
pobycie całą broszurę napisać.

Złodziejskie czasy już minęły. 
Hochsztaplerów w Karlovych Ya
rach nie ma.

W słoneczne dni „babiego lata" 
można wybrać się na niejedną 
wycieczkę. Zębatą kolejką spod 
„Granrlhotelu Pupp“ (dla Polaka 
nader frywolnie brzmi ta nazwa..) 
za kilka minut jesteście przy ol
brzymiej, obserwacyjnej wieży, 
skąd rozciąga się niczaj omn ana 
panorama Karlovydi Varów. Mo*  
że ona konkurować tylko z pano
ramą ,,Złotej Pragi". Schodząc do 
miasta, ujrzycie efektowną, strzeli
stą skałę, tzw. „Jeleni sk k“, Tq 
symbol K. irlotych Varów. Legen
darny jeleń patrzy i patrzy pized 
siebie, jakby chciał jeszcze nasycić 

: oczy, zanim śmierć znajdzie w Irez- 
i litosnej przepaści.. Z prawej stro
ny widnieje monumentalny gmach 
placu uzdrojowiskewego ,,Impe" 
rial“r w dole, z lewej ,,metska 
errt', Karlovych Varów — tj. bloki 
mieszkalne właściwych obywateli 
miasta.

Dalsza trasa, organizowana przez 
tutejszy ,,Ce!ok“ (tyle, co nasz 
„Orbis"), to Karlove Vary — Lo- 
ket — Frant iskove Lazne — Ma- 
rianske Lazne — Karlove Vary. 
We Frant:skovych Łaźniach wy
tryska autentyczne tzw. „źródło 
płodności", przeznaczone dla ko
biet. oczekujących od lat potom
stwa. Wody jego i-toinie ba dzo 
dobrze wpływają na wszelkie scho
rzenia kobiece. Frantiskore I.aźn e 
posiadają poza tym jeszcze jeden 
eksploatowany od dz edątek lat 
leczniczy wabik, a mianowicie zło
ża tzw. „slatiny" (b-rowina), się
gające ponoć 33 000 000 metrów 
Lubieżnych -zapasiT. Nieprzebrany 
skarb.

Prawdziwie letniskowy charakter 
mają Marianske Lazne, mi jśco*  
wość znana m in, z ost ttnich Mię
dzynarodowych Festiwali Filmo
wych w kinie „Cassino",

I Lecz wróćmy do naszych Karlo- 
vy'ch \’arów.

W tym roku, podobnie jak w in
nych leczyło się tutaj tysiące Po
laków. Mieszkają o i przeważ ie 
w reprezentacyjnym domu zdrojo
wym im. Mocznikowa „Central", 
przy placu Lenina. Turnus trwa 
28 dni.

Inni Polacy przebywają również 
w znanym pensionacie im. Je se- 
nia „F.ksplanada". Opiekę' lekar
ską sprawuje nad n'mi światowej 
sławy specjalista — balneolog pry- 
mariusz dr Andrej Fricd Pomimo 
podeszłego wieku i nawału zajęć, 
dr Fried każdego polskiego pacjen
ta studiuje nad wyraz szczfgółrwo, 
troskliwie — jak prawdziwy be in
teresowny samarytanin. Nazwsko 
jego winniśmy z szacunkiem i u- 

j znaniem wymawiać w Polsce; zasłu
żył sobie na to jako naprawdę od- 

I dany nam przyjaciel.

kobieta sztygar
ko pomocnik kierowcy, marzy I nia łatwo wykona plan, 
by zostać samodzielnym kie*  staramy się pomóc, 
rowcą ciężkiego samochodu. 
Stara się więc o pracę w ko
palni, w warsztatach mecha
nicznych. bo wie, że wykwall*  
f; kowany szofer musi być me
chanikiem. Jest zdolna, praco*  
wita, spotyka ją awans. 7.0- 
staje wysunięta na referentkę 
biura zamknięć w kopalni, To 
dla niej ni© lada cios. Chclała*  
by być jak najbliżej produkcji, 
pracować efektywnie — a tu... 
papierki. Lechowska jest zgnę
biona, podtrzymują ją partyjni 
towarzysze , nłie martw się — 
to nie na długo"^.

Pierwsza kobieta sztygar
Egzekutywa organizacji 

tyjnej kopalni rozważa 
czasem, któryś tam raz z 
sprawę Lachowskiej. Nic 
nego, że trudno powziąć 
zję. Nie było takiego preceden
su w Polsce. Czy Lachowska da 
sobie radę? Czy ludzie podpo*  
rządkują się „babskim rządom?" 
Ale analiza sytuacji i człowie
ka prowadzi' do jednego. Zofia 
Lachowska zośtaje mianowana 
sztygarem oddziału „powierz*  
chnia" — Pierwszym sztyga*  
rem w Polsce — kobieta.

Dziś minął już okres trudu. 
Kobieta — sztygar zdała wzo
rowo egzamin. Jej oddział pra
cuje dobrze, a na pytanie co 
stałoby się, gdyby oddział żle 
pracował, Lachowska ma jedną 
odpowiedź:

„Mój oddział musi dobrze 
pracować"!

Zofia Lachowska nie myli 
się. Od pracy jej oddziału za*  
leży wydobycie węgla. —

„Powierzchnia musi pomóc"
— Gdyby nie było wózków 

na dole, drzewa i kamienia 
stanęłaby praca na przodkach. 
Nasz węgiel jest lepki. Nie 
wyczyścimy wozów — to nasze 
windy przewiozą nadaremnie 
tysiące kilogramów we wszyst*  
kie strony. Nie skontrolujemy 
„fleków" jak należy — zaro*  
bek dołowy zostanie fałszywie 
zapisany. Nasza rola jest wiel
ka. Wprowadzono nowe normy 
nowy system płac. Musimy gór. 
nikom pomagać w wykonaniu 
normy. Jeśli trzy1 czwarte zało
gi, jaką stanowi „powierz*  
chnia" dopomoże — to kopal*

Więc— Co stałoby się gdyby mój 
oddział źle pracował? — mówi 
Zofia Lachowska — pierwsza 
w Polsce kobieta.sztygar, paw*  
tarzając nasze pytanie — nie! 
to niemożliwe. Zabrakłoby 
górnikom na dole wózków i 
kamienia do podsadzki. Ludzie 
na przodkach nie wyrobiliby 
normy. Kopalnia nie osiągnęła 
by planu wydobycia...

Piwne oczy sztygara Lachów, 
skiej z kop. „Bolesław Chro*  
bry‘* stają się zielonkawe, a 
głos robi się twardszy. —

— Nie. nie! mój oddział 
sf dobrze pracować!

C/fka besr&hofasso
Ojciec Lachowskiej był 

botnikiem naftowym. Za to, 
był „czerwony", wyrzucano 
ciągle za bramy. “ 
darzy sprawiła, 
niego nie było.

Zosia poszła do roboty. W 
salonie krawieckim ubierały 
się żony i kochanki naftowych 
potentatów Borysławia .Szybko 
wydało się. że dz:ewczynka po. 
dająca szpilki, to córka tego 
„bolszewika".

Więc pracowała u ogrodnika. 
W jesienne wieczory — gdy 
zmęczona wracała do domu —• 
nieraz opryskiwało ją błoto 
lśniącej limuzyny, którą mknął 
na nocną zabawę naftowy po*  
tentat — jeden z tych, co poz*  
bawili jej ojca pracy.

— Gdy w wiosenne wieczory 
z ulicy wdzierały się roześmiane 
głosy spacerujących dziewcząt 

na-1 i chłopców — Zośka dłońmi 
zatykała uszy i kuła fizykę.

Dl» mnie byh wiosna
W 1939 r. porzudliśmiyi Bory*  

sław — mówi Lachowska —• 
wycofaliśmy się do Donbasu- 
Wojna była straszna, ale nie 
dla mnie. Dla mnie to była 
pierwsza w życiu wiosna. Pra*  
cowałam bowiem wśród ludzi 
wolnych, wiedziałam po co i dla 
kogo pracuję. Szeroko otwie. 
rałam oczy na wszystko. Po
dziwiałam wspaniałą pracę ra
dzieckich ludzi, a przede wszy*  
stkim radzieckich kobiet. Po
stanowiłam, że zawsze będę 
wzorować się na tych ludziach.

Po -wojnie wraca Lachowska 
i osiedla się w Wałbrzychu. 
Mąż jej jest kierowcą samo
chodowym — ona pracuje ją.

mu*

ro*
że 
go

Zmowa naf- 
że pracy dla

par- 
tym*  

rzędu 
dziw*  
decy*

to
na 

nie 
się

— dla wszystkich. Budynek 
atralny znajdował się nie 
terenie Londynu, bo tam 
wolno było produkować 
„włóczęgom", jak wówczas 
zywano aktorów, lecz na lewym i 
brzegu Tamizy, dokąd publicz
ność musiała przeprawiać się J 
łodziami. Teatr ten nie miiał j 
kurtyny ani dekoracji, rekwizy
ty ograniczone były do mini
mum, przedstawienie odbywało 
się przy świetle dziennym, więc 
nie mogła oddziaływać na wi
dzów magia światła sceniczne
go. W tych warunkach cała u- 
waga publiczności musiała sku-' 
piać się na postaci aktora i na 
tierói sztuki.

Cóż to były za sztuki, które 
tak pasjonowały widzów? Bo 
trzeba było nie lada żarliwości 
teatralnej, aby wytrwać szereg 
godzin na pięcioaktowym wido
wisku pod gołym niebem, w po
zycji stojącej. Wiele z tych 
szituk jest dzisiaj jeszcze ozdo-

Nowy sztygar wprowadził na < 
powierzchni nowe porządki. | 
Lachowska wie o tym, że ko-1 
palnia potrzebuje ludzi, a szcze* ' 
golnie mężczyzn do pracy na • 
dole. Analizując poszczególne j 
prace na powierzchni, doszła 
do przekonania, że wiele z nicn 
mogłyby spełniać kobiety.

— Dotychczas udało się nam 
zwolnić do roboty na dole 20

mężczyzn. Ich miejsce zajęły 
kobiety i wiele z nich pracuje 
lepiej niż mężczyźni.

Prywatne życie szt^ara
Praca Lachowskiej nie jest 

łatwa. Kieruje wielką maszyną 
powierzchni; podlega jej 155 
osób. Robotę trzeba dobrze za
planować i dobrze pokierować 
jej wykonaniem.

— Na prywatne życie nie 
wiele czasu zo staje... rzucam 
prowokacyjnie.

— Starczy — śmieje się La*  
chowska, starczy Jeszcze na 
pracę w organizacji partyjne] 
i w Lidze Kobiet. Mam dwoje 
dzieci, ale i one nie skarżą się, 
że brak im mamusi. Sporo jed*  
nak czasu zabiera

— Nauka?...
— Tak. Jestem na 

sługi maszyn 
Wprawdzie kobietom nie wol*  
no pracować pod ziemią, ale 
uczę się na wszelki wypadek. 
Mam nadzieję, że kiedyś wy
walczymy sobie zezwolenie 
na pracę na dole. Chcę być do 
tej roboty przygotowana...

Marian Stemar

mi nauka-

kursie o>b*  
górniczych. —
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Świat pracy zaopatruje sią
to

Drzwi sklepu wzorcowego nsr 
1 Centrali Odzieżowej na rogu 
.ulicy Kantata i 27 Grudnia wy
rzucały i pochłaniały co chwi
la pokaźne gromadki przechod
niów.

We wnętrzu tego pięknego i 
dużego lokalu panuje ożywiony 
ruch. ' «

Ciekawość 
czasem popłaca

Być w lokalu Centrali Odzie
żowej i nie zainteresować się 
bliżej towarami, to doprawdy 
świadczyłoby źle o przysłowio
wej kobiecej naturze. Przysta
nęłam więc przy pierwszej z 
brzegu ladzie. Okazało się, że 
jest to dział sweterków. Zielo
ne, niebieskie, wiśniowe, brą
zowe, w krateczkę, w paseczki, 
jednolite. Największym powo
dzeniem cieszą się damskie 
bluzeczki ładne i w dobrym ga
tunku, do tego nie drogie, bo 
tylko po 1300 zł. Również ble
zery z długim rękawem i dzier 
cięce bezrękawnikl nie mogą 
narzekać na brak powodzenia. 
Zima zbliża się przecież wielki
mi krokami, a ciepły sweterek 
to przyjemna rzecz.

gi, dlatego też należy dokład
nie obejrzeć przymierzyć i za
stanowić się nad decyzją.

Przyglądając się tej procedu
rze podziwiamy uprzejmość i 
prawdziwe zainteresowanie się 
klientem obsługi tego działu.

— Może pani pozwoli ten 
płaszcz w pepitkę jest wpraw
dzie trochę długi, lecz z tym 
łatwo sobie poradzić. Proszę 
zwrócić uwagę jak dobrze leżą 
lamiona — mówi sprzedawca.

Podobne sceny powtarzają się 
co chwilę, gdyż amatorów na 
wierzchnie okrycie jest bardzo 
wielu. Szczególnie płaszcze, 
których cena jest przystępna, 
gdyż mieści się w granicach oc 
11 do 16,200 zł mają ogromne 
powodzenie.

Zmęczona 
siadam w 
tego lokalu, 
cząć.

— Czym mogą pani służyć? 
— pyta mnie ktoś uprzejmie.

Okazuje się, że jest to kie
rownik tej placówki Andrze
jewski Bogdan. Wywiązuje się 
rozmowa, z której dowiedzia
łam się wielu szczegółów.

— Czy tu zawsze panuje taki 
ruch, czy to tylko dzisiaj? — 
pytam.

tyloma wrażeniami 
przytulnym kąciku 
aby chwilę odpo-

!W muzykalnym poznBniu

Koncert Smidowicza

przerwy

i tradycje gry chopinowskiej

Pończochy, 
pończo hy. skarpety 
Zainteresowały mnie nagle 

gromkie wybuchy śmiechu przy 
następnym stole. Rzucam więc 
piękne sweterki i pędzę tam. 
Okazuje się, że taki dobry hu
mor panuje przy sprzedaży 
damskich pończoch 1 innych 
wyrobów dziewiarskich. Kolej
ka rodzaju żeńskiego doskonale 
6ię bawi kosztem przedstawiciela 
rodu męskiego, który z zakło
potaniem wybiera pończochy 
dla swej lepszej połowy. Wy
bór wprawdzie nie jest trudny, 
bo pończochy są w dobrym ga
tunku i ładnym kolorze. Nic 
więc dziwnego, że każda ko
bieta nabywa je z chęcią.
Ale nie tylko kobiety mają tu 
roś dla siebie — sprzedaje się 
tu również męskie skarpety i 
rękawiczki. Te artykuły tłuma
czą dostatecznie obecność 
dwóch studentów w gronie ko
biet.

Obok jeszcze zabawniejsze 
sceny, bowiem w dziale bieliz
ny damskiej panuje parado
ksalna zamiana ról. Kobiety wy
bierają ciepłe męskie inezpri- 
mable, a mężczyźni z wielkim 
przejęciem oglądają .niebiesko- 
ści i różowości", nie mogąc po
radzić sobie z wyborem rozmia
ru Lecz to nie jest ważne, waż
ne jest natomiast to, że dużo 
jest ładnych ciepłych komple
tów „Maco" i to w cenie 800 zł 
oraz innych niezbędnych re-

— Muszę stwierdzić, że na
sza placówka cieszy się zawsze 
dużym uznaniem publiczności, 
gdyż na brak klienteli narzekać 
nie możemy. Taki ruch panuje 
przez cały miesiąc z wyjątkiem 
tych dni, w których zabraknie 
towaru.

— A czy to zdarza się czę
sto? — zadaję podstępne pyta
nie.

— To już zależy od organi
zacji pracy. Trzeba ułożyć so
bie tak rozdzielnik, na cały mie-

Fot, (3) K. Przychodzki —

siąc, aby towar 
przepływał przez sklep. Sprze
daż towarów jesienno-zimowych 
prowadzimy codziennie w 
dwóch partiach, przedpołudniem 
i popołudniu dla świata pracy. 
Przekonałem się, że taka co
dzienna srzedaż towarów, które 
ze względu na sezon cieszą się 
największymi powodzeniem, 
spełnia swo;e zadanie. Jedno
razowe rzucenie na rynek dużej 
partii jest mniej korzystne.

Na pytanie kierownika co są
dzę o obsłudze — stwierdzam, 
że doprawdy rzadko spotyka 
się tak uprzejmą i wykwalifi
kowana.

„Jestem z tego bardzo dumny, 
mówi kierownik, gdyż wspól
nie pracujemy nad usprawnię 
niem naszej pracy, wszelkie u- 
sterki sa omawiane na odpra
wach roboczych. Jeśli chodzi o 
towar to to, że jest on szybko 
dostarczany do sprzedaży i nie-
przetrzymvwa.ny w magazynie, 
to już zasługa naszego magazy
niera kol. Pietrzaka, który jest 
przecież przodownikiem pracy."

Drzwi co chwila wvrzuca;a. na 
ulice tłum uśnrechniętych i za
dowolonych osób z paczkami w 
ręku, a pochłaniają do wnętrza 
nowe partie.

Akcja zaopatrzenia społe
czeństwa w artypuły sezonowe 
przebiega szybko i sprawnie ku 
zadowoleniu obu stron — wzo
rowej placówki, która spełnia 
należycie swoje zadanie i pu
bliczności, która zaspakaja swo 
je aktualne potrzeby.

Maria Mańkówna

,z

Nowa godziny pracy
zakładów handlowych i usługowych

Sklepy otwarte w niedzielę 
i święta będą sprzedawały 
wszystkie artykuły. (kd)

Recitai chopinowski Józefa 
Smidowicza, jednego z najlep
szych ongiś uczniów słynnego 
Aleksandra Michałowskiego, 
każę się zastanowić nad związ
kami gry tego wirtuoza z tzw- 
dawną szkolą pianistyczną. Jak 
wiadomo pierwszymi mistrza
mi klawiatury — w nowoczes
nym rozumieniu — byli Chopin 
i Liszt- Interpretacje fortepia
nowe Chopina, kameralne, sub
telne i intymne, polegały prze
de wszystkim na podkreśleniu 
miękkiej śpiewności kantyleny. 
Według tej metody grali naj
lepsi polscy uczniowie Mistrza 
Fryderyka: Marcelina Czarto
ryska i Karol Mikuli. Ze szko
ły tego ostatniego wyszedł je
den z wybitniejszych chopini- 
stów naszych czasów — nieza
pomniany Raoul Koczalski.

Natonrast Liszt porywał tłu
my tytanicznością swej sztuki 
wirtuozowskiej blaskiem za
wrotnej techniki fascynując 
efektami barwy dźwiękowej. 
Pod' palcami Liszta fortepian 
brzmiał niby cała wielka orkie- 
stra. Oczywista, że piękno tonu 
istniało, ale nie było celem wy
łącznym- Chopin „śpiewał na 
instrumencie" — podczas gdy 
Liszt grał. Zasady gry lisztow- 
skiej kontynuowali w nowszych 
czasach jego uczniowie: A. SL 
loti, M Rosenthal, K. Ansorge, 
K. Tausig itd.

Schyłek XIX wieku wyłania 
zdecydowaną opozycję, stara
jąc się przeciwstawić trady
cjom „śpiewnej gry". Wokalne 
traktowanie fortepianu uważa 
się za przestarzałe, nawiązując 
już raczej do estetyki Liszta. 
Jeden z największych wirtuo
zów owych lat. Ferrucio Buso
li 1, doszedł nawet do wniosku, 
że „wykonanie przeciągłych 
melodii na fortepianie (legato) 
jest nie tylko trudne, ale wprost 
przeciwne naturze". Nie trzeba 
dodawać, że powyższy program 
estetyczny spycha fortepian do 
rzędu instrumentów perkusyj
nych.

Rosyjska szkoła głosiła od
wrotnie- Na przykład znakom- 
ty Antoni Rubinstein zaprowa
dził w konserwatorium peters
burskim obowiązkowe lekcje 
śpiewu — dla pianistów, wy

Znakomfty chopinista Aleksan
der Michałowski (1851 — 1938), 
którego tradycje muzyczne 
dziedziczy Józef Smtdowicz

i niektórych prze*  
na terenie miasta

powszednie sklepy 
wszystkie miejsca 

i pieczywa

Z dniem 15 października br. 
weszło w życie nowe zarządzę*  
nie ustalające godziny otwie
rania i zamykania zakładów 
handlowych 
myślowych 
Poznania.

W dni 
spożywcze,
sprzedaży mleka 
będą otwarte od godz. 6—19, a 
bary mleczne już od 5.30 do 
19. Natomiast sklepy rybne, 
masarskie od godz. 7—19 a pa*  
pierniczę od 7.30—19. O godz. 
8—20 będą otwarte 6klepy cu*  
klemicze, owocarskie, mono
polowe.

Wszyskie miejsca sprzedaży 
ciastek i sklepy kwiaciarskie 
będą czynne od godz. 8—18. 
Inne sklepy jak artykułów 
przemysłowych (za wyjątkiem 
branży papierniczej) i wszyst*  
kie zakłady fotograficzne od
8— 19. Zakłady fryzjerskie 
czynne będą codzień od 8—19, 
w soboty i dni przedświątecz
ne do godz 20. Sklepy meblar*  
skie mają ustalone godziny od
9— 19 i przerwą obiadową od 
13—15, Powszechne Domy To
warowe od godziny 9—20. Za
kłady gastronomiczne będą 
czynne od godz. 8—22, a cu
kiernie i kawiarnie od 8—23. 
Kioski są czynne od godz. 6.30 
—21.

Wszystkie inne zakłady u*  
sługowe będą otwarte W drugim Końcu ioxaru ; g_ig 

nuje skupiona cisza. Tu mieści ‘
się dział płaszczy i ubrań mę- i Przerwy obradowe

kwizytów damskiej i męskiej 
garderoby jesienno-zimowej.

Płaszcze, ubrania, 
ubranka

W drugim końcu lokalu pa-
od godz.

ustalono piUUŁłv-.ł/ - —-y  . i
skich. Kupno i wybór płaszcza | dla grupy artykułów przemy- 
czy ubrania, to rzecz dużej wa- g^yrych za wyjątkiem PDT w 

godz. 13—15. Dla MHD, Cen*  
trali Tekstylnej i Wspólnoty 
pracy w godz. 12—14.

W niedzielę i święta sklepy 
spożywcze oraz miejsca sprze
daży mleka i pieczywa będą 
otwarte od godz. 7—10. miejsca 
sprzedaży ciastek natomiast od 
gOdz. 9—18. Sklepy cukiernicze 
i owocarnie czynne od 9—20, 
bary mleczne od 9—16. Zakłady 
oastronomiczne otwarte będą 
od 8—22, a cukiernie i kawiar*  
nie od 8—23. Kwiaty w kwia*  
darniach można będzie naby*  
wać w g. 8—12. Zakłady foto*  
graf będą czynne od 10—13, 
zakłady fryzjerskie 8—10 Kios*  
ki w niedzielę i święta będą

MHD przekroczyć 
plan roczny 

Dowiadujemy się, że poznań
ski MHD przekroczył w dniu 
12 bm. plan roczny na odcinku 
rozbudowy sieci sklepów deta
licznych artykułów przemysło*  
wych.

Do końca br. MHD ma za
miar uruchomić dalsze 44 sk.e-( 
py detaliczne artykułów prze*  
myślowych.

Władze Centralne wyróżni*  
lv placówkę poznańską za 
odpowiednie budynki, este*  
tyczne urządzenie wnętrz i 
wystaw sklepów i doborowy 
Mortyroent towarów. (C?(lg) otwarte od godz. 3—21.

Co robi poznańska straż pożarna
ęgcSy się nie paii

Wielu ludzi przypuszcza, że 
strażak po powrocie z wypad
ku pożarowego czyści narzę
dzia pracy i oddaje się drzemce, 
aż zbudzi go następny alarm. 
Tak nie jest. Służba trwa 24 
godziny, w tym 8 godzin pracy 
i dyżur. Po tym następują 24 
godziny wolnego- Wielu zapyta 
w tej chwili, jaką pracę stra
żacy wykonują?

Otóż Poznańska Straż Pożar
na pierwsza wprowadziła inno
wację: do swej pracy przyjmu
je ludzi wykwalifikowanych — 
rzemieślników. Ma to pewne 
strony dodatnie.

Np- przy gaszeniu pożaru jest 
zatrudniony cieśla. Wie on do
kładnie jak należy zrywać po
dłogę. szybko i sprawnie- Dzię
ki fachowemu podejściu, zni
szczenia przy gaszeniu pożaru 
są minimalne. W godzinach 
nie obfitujących w żadne wy
padki na mieście, każdy z stra
żaków spędza czas w swym 
warsztacie pracy. Są to war
sztaty blacharskie szewskie, 
krawieckie, mechaniczne, tapi- 
cerskie. stolarskie, karoserii 
i inne. Na wypadek alarmu 
wszyscy rzucają swoje zajęcie 
i jadą na miejsce pożaru Jeżeli 
w tej chwili strażacy znajdują 
się w sypialni, to mają możność 
zjechać wprost do samochodów 
po żelaznej rurze długości kil
kunastu metrów-

Dzięki warsztatom i pracują
cym tam fachowcom, straż mo
że wszystkie prace wykonać we

I
7m’«ina kierownictwa 
Teatru Młodego Widza

Ministerstwo Kultury i Sztu
ki powołało na stanowisko dy» 
rektora Państwowego Teatru 
Młodego Widza w Poznaniu 
ob. Mariana Paluchowskiego, 
Dawny dyrektor ob. Halina Lu*  
bicz*Kirschke  została na włas*  
ną prośbę odwołana z tego 
stanowiska. (ka)

własnym zakresie Strażacy od
budowali .zniszczone budynki 
wyremontowali samochody co 
dało kolosalne oszczędności. 
Wszelkie szkody bieżące, dzięki 
fachowcom, są natychmiast na
prawiane.

Stałe ćwiczenia utrzymują 
strażaków w kondycji. Dawniej 
strażak siedział przy dzwonku 
i to była jego praca. Dziś zespo
łowe wyszkolenie wymaga wiel
kiego zgrania. Każdy członek 
zespołu musi sobie dać radę na 
każdym stanowisku. Z wysoko
ścią oswaja się on stopniowo. 
Są też ćwiczenia nocne, w cza
sie których strażak musi wyka
zać zdolności zawodowe 1 wy
konywać pracę tak, jak w dzień.

Obecnie buduje się nowy o- 
środek gimnastyczny, aby strr*  
żacy mogli zdobywać tam po
trzebną sprawność fizyczną.

Oddział Straży Pożarnej jest 
dla każdego jej członka jakby 
drugim domem. Spędza on tu 
przecież wiele godzin- Po pracy 
wielu z nich udaje się do este
tycznie urządzonej świetlicy. 
Są tu instrumenty muzyczne, 
biblioteka. Własny radiowęzeł 
nadaje często Interesujące po
gadanki. Inni, po nabraniu sił 
w jadalni, „urzędują" na boisku 
sportowym.

Osobne zadania ma ośrodek 
szkoleniowy. Oprócz teoretycz
nych wykładów, wiele uwagi 
poświęca się zajęciom prak
tycznym- Kursiści wykonują 
przekroje motorów gaśnic, au
topomp. Wszystko przejrzyście, 
w barwnych odcieniach. Żaden 
sprzęt i jego działanie nie mo
gą być obce strażakowi przy 
pracy. Wzorowo urządzony 
i wyposażony będzie nowy o- 
środek szkoleniowy na Debcu, 
którego otwarcie nastąpi w 
przyszłym roku. Obecny ma 
zbyt, szczupłe pomieszczenia-

Nasi dzielni strażacy nie tra
cą na próżno czasu-

I tu zamieszczamy ich proś
bę: nie wołajcie ich bez potrze.

by. lekkomyślnie, co zdarza się 
jeszcze bardzo często- Uważaj
cie także, aby dzieci nie nisz
czyły skrzynek alarmowych.

W godzinach wolnych od wy
padków pracują strażacy w 
swych licznych warsztatach, 
pomnażając dobro narodowe. 
Niech więc jeżdżą tam tylko, 
gdzie rzeczywiście zachodzi te
go potrzeba. (a. p.)

chodząc z założenia, „kto nie 
umie śpiewać, ten nie jest mu
zykiem". Tedy tak Rubinstein, 
Essipcwa, jak i Sergiusz Rach
maninow, stosowali u siebie 
tendencje przesyconej melodyj- 
nością gry fortepianowej. Bez
przykładny kult muzyki Chopi
na trwa do dziś w ZSRR czego 
dowodzą wyniki 
konkursów 
Warszawie.

Wybitny 
Aleksander 
do 1938) jeden z ostatnich ucz
niów współczesnego Chop,:nowi 
I. Moschelesa, był tym. który 
tradycje śpiewnej gry roman
tycznej przekazał z kolei swo
jej szkole. Koncertant poznań
ski Józef Smidowicz wyszedł 
z klasy A. - Michałowskiego. 
Odziedziczył po swym profeso
rze właśnie tradycyjny sposób 
rozumienia muzyki Chopina. 
Wyraża się to m. in. także w 
dosyć swobodnym pojmowaniu 
tekstu muzycznego pod wzglę
dem rytmu (bardzo często sto
sowane „tempo rubato"). Ale 
szczególna dbałość o jak naj
większą śpiewność tonu u Smi- 
dowicza przywodzi żywo na pa
mięć dawny styl gry.

I część recitalu*  wypadła bla- 
dziej (za wyjątkiem Ballady f- 
rnoll). Za to cała II część, gdy 
pianista oswoił się już ze salą 
i „rozgrzał", dała słuchaczom 
pełnię wrażeń artystycznych. 
Nokturn cis-moll op. 27 podany 
został finezyjnym, pieściwym 
uderzeniem. Smidowicz wypo
wiedzi! się tu szczerze, bezpo
średnio. Były to chwile praw
dziwego zapomnienia się na 
estradzie. Mazurki miały tak 
ważną dla Chopina, elastycz
ność rytmiczną. stosowaną 
z prawdziwie dobrym smakiem. 
Rzadziej grywany Polonez Es- 
dur zakończył interesujący wie
czór. Wieloletni ulubieniec War
szawy, wysoce ceniony tamże 
artysta. Józef Smidowicz, zdo
był sobie serca miłośników mu
zyki także naszego miasta.

Kazimierz Nowowiejski

wszystkich
pianistycznych w

chopinista polski
Michałowski (1351

------------------------------ -------

RSP „Zjednoczeni Fryzjerzy”
w nowym lokalu

W szybkim tempie rozwijają
ca się Rzemieślnicza Spółdziel
nia Pracy „Zjednoczeni Fryzje
rzy" w Poznaniu stanęła przed 
koniecznością powiększenia per
sonelu administracyjnego i biu
rowego, dla którego dotąd zaj
mowany lokal przy ul. Woźnej 
10 stał się za ciasny. Udało się 
zarządowi znaleźć obszerniej
sze i jasne pomieszczenia — 
przy ulicy Garbary 40, dokąd 
przeniesiono wszystkie agendy 
spółdzielni i gdzie uruchomiono 
cały szereg warsztatów pomoc
niczych.

Czynna jest już pralnia spół
dzielni, prasowalnia i napra- 
wialnia bielizny fryzjerskiej dla 
wszystkich zakładów, pracują
cych w ramach spółdzielni. Ma
larze i stolarze — pracownicy 
opisywanej instytucji — prze
prowadzają potrzebne w zakła
dach, warsztatach i biurach 
spółdzielni remonty. Jest rów
nież własny warsztat naprawy 
maszyn i aparatów potrzebnych 
do wykonywania zawodu fry
zjerskiego.

Od połowy bież, miesiąca u-, 
ruchomione będzie laboratorium i 
produkujące chemikalia dla | 
potrzeb spółdzielczych zakła-' 
dów fryzjerskich na terenie Po
znania. W projekcie jest uru-. '
chomienie w tym laboratorium i -— 
działu produkcji kosmetyków — Nr 291

dla potrzeb gabinetów kosme
tycznych działających w ra
mach spółdzielni fryzjerów.

Jeżeli chodzi o rozwój iloś
ciowy Rzemieślniczej Spółdziel
ni Pracy „Zjednoczeni Fryzje
rzy" — to wystarczy podać do 
wiadomości, że w tej chwili 
czynnych jest 53 punkty usługo
we w 53 zakładach — nie licząc 
gabinetów kosmetycznych. Z 
każdym miesiącem przybywają 
nowe zakłady.

Spółdzielnia zwróciła obecnie 
specjalną uwagę na dzielnicę 
Śródkę, gdzie w na bliższym 
czasie uruchomione "będą zakła
dy fryzjerskie, by świat pracy 
tam mieszkający, nie potrzebo
wał daleko szukać spółdzielcze
go zakładu fryzjerskiego. (Lu)

Ty mówi melodia!
W dn. 22 i 23 października 

zespół 
z pro-

wystąpi w 
gdańskiego
gramem rozrywkowym pt • — 
„Tu mówi melodia". Imprezy 

1 te odbędą się w Młodzieżowym 
• Domu Kultury, przy ul. Grun*  
. waldzkiej.
> Bilety w przedsprzedaży moż*  
na nabywco w Kolekturze II 
„Orbis" Plac Wo’nnści 5 c-az

■ przed imprezą w kasie. (kd)
STRÓNA~i

Poznaniu 
„Artowi"



IGIELNE
*

Muzyczne bimbanie

Winobranie nad Balatonem
(Korespondencja własna API)

i

Jako regularny konsu
ment kultury chodzę 

często do kina. Mam przeto 
częsty zaszczyt oglądać kro
nikę filmową i słuchać muzy 
ki. rozbrzmiewającej w trak
cie wyświetlania wspomnia
nej kroniki. A ponieważ — 
mówiąc obrazowo — słoń 
mi na ucho nie nadepnął, 
wiem, co słyszę, i... o szla
chetny Filmie Polaki, cze
muż ach czemuż tak bimbasz 
sobie ze stałych i wiernych 
Cj m łośnikówł...

Albowiem o ile kronika 
Twoja zwykła zmieniać się 
co tydzień, o tyle jej ilustra
cja muzyczna wykazuje sta
łość godną legendarnej Pe- 
nelopy. Tempus, panie, fugit, 
a w filmie od pięciu lat z gó
rą pielęgnuje się troskliwie 
swoisty rytualik. Wygląda 
to tak: kręci się kronikę w 
górach — bęc! — leci płyta 
z rodzajowym „górolskim"; 
wchodzi na plan traktor, sie- 
wnik, żniwiarka czy otwar
cie świetlicy w Białobrzusz- 
kach — łubudu poleczkę lub 
obereczka; do wczasowych 
zdjęć znad morza czy insze
go obozu letniego — obo
wiązkowo' musi być beztro
ski walczyk. 1 to przeważ
nie ten sam „górolski", ta 
sama poleczka i ten sam 
walczyk. Znam już je na pa
mięć, Kto nie wierzy — 
proszę bardzo, mogę zagwi
zdać.

A przecież znane jest chy
ba Filmowi Polskiemu tak:e 
fachowe wyrażonko jak 
,^ztamprń‘. Jest to dokład
nie to właśnie, z czym Film 
Polski chce — i najzupeł
niej słusznie — walczyć w 
swej twórczości.

Tak więc trzeba by wydać 
wreszcie kilka złotych na 
parę nowych i bardziej inte-

Życie kulturalne w ZSRR
F)użą popularnością na te- 

renie Białorusi cieszą się 
pieśni kompozytora - robotnika 
Grzegorza Gołowastikowa.

Gołowastjkow jest muzy kłem- 
amatorem. Pierwszą swoją pieśń 
skomponował 15 lat temu. Roz
wój jego twórczości wskazuje 
na to, jak człowiek pracy mo
że rozwijać A-ę artystyczne 
możliwości, korzystając > wa
runków, jakie mu stwarza so
cjalizm.

*
♦

Gtudio utrwalania dźwfę- 
ków Ogólnoroeyjskiego 

Towarzystwa Teatralnego u- 
trwaJiło w ostatnim czasie na 
taśmie fragmenty sztuk „Węzeł 
południowy" i „Niezapomniany 
1919", w których wzięli udział 
artyści: Swierdln, Chochlo w i 
Jancat.

Utrwalone również zostały 
sceny z przedstawień Ukraiń
skiego Teatru im. I. Franki i 
Jarosławskiego Teatru im. F. 
Wolkowa.

* »*
Oaństwowe Wydawnictwo 

Literatury Politycznej 
wypuściło ostatnio na rynek 
księgarski (w nakładzie 400 000 
egzemplarzy) broszurę zawie
rającą zbiór uchwał KC WKP(b) 
w zakresie literatury i sztuki.

Na broszurę składają się na
stępujące dokumenty: „O pi
smach" „Gwiazda" i „Lenin
grad" (z uchwały z 14 8. 46), „O 
repertuarze teatrów dramatycz- Józef Białowąs

■ *■

zawody

W
8

ozdoby olbrzymiego plakatu z na* 
ptsem: List gończy...

Treść plakatu była prosta:
„Kto doniesie o miejscu pobytu 

Agaplta Krupki, człowieka krępego 
o nieokreślonym wieku 1 wielkiej 
sile fizycznej, olbrzymiej łysinie

W obozie nurków Krupka prze
brał «ig 1 wyruszył na miasto, 
okryty peleryną 1 w za duiym nie
co kapeluszu na głowie. Zapadał 
jut wieczór. Na ulicach portowej 
dzielnicy Marsylii Agapit zauważył 
tu 1 ówdzie skupiska ludzi trzód 
jakimiś afiszami

Czechosłowacja: — Wydano 
dwa znaczki z B. Niemcową, — 
1.50 k. (niebieski) 7,00 k. (sza
ry). Projektował Svolinsky, ry
sował Mroczek.

z trzema włosami, względnie do
starczy dane, mogące spowodować 
jego ujęcie — otrzyma 5(1.000 fran
ków nagrodv (w 12 ratach mie
sięcznych)

Prefekt Pollcjf w Marsylii 
mieście nad Morzem 

Śródziemnym

1111111111111111111111 minii

de wstania jW

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

resujących płyt Wypada. 
Bo to i główny grzech prze
ciwko czystości celuloido
wej Muzy, a po wtóre — hu
mor i satyra w ogóle.

O czym donosi muzycznie 
pognębiony NONPAREL

lf=

„SOS^czyli zdolni ludzie 
za melodramaiyczna mgła

Michele Morgan i Jean Gab'n w f.lmie „SOS", produkcji 
Irancuskie], według scenariusza M. Prćvert

Przyznam się, że po obejrze
niu tego filmu wychodziłem z 
sali poznańskiego kr na „Apol
lo" z uczuciem pewnego roz
czarowania. Na afiszu — same 
tuzy: Jean Grćmilłon, twórca 
niezapomnianych , Ludzi za 
mgłą", dalej — doskonała ar
tystka znana naszej publiczno, 
śd z „Symfonii pastoralnej" 
Midhćle Morgan, jako jej part
ner głośny aktor francuski Jean 
Gąbin, oraz Fernand Lećoux. o 
którym pisałem omawiając film 
„Niebezpieczeństwo śmierci", 

nych i sposobach jego ulepsze
nia" (uchwała z 26. 8. 1946), 
„O filmie „Bolszaja żizń" (u- 
ćhwaia z 4. 9. 1946) i ope
rze „Wielikaja drużba" W. Mu- 
radellego" (udhwała z 10. 2. 
1948).

Wszystkie wyżej wymienione 
dokumenty zawierają opraco- 
wane przez Partię Bolszewików 
ideologiczne wytyczne rozwoju 
nowej kultury narodów ZSRR.

* * *

Godz. 11 — Kolejarz — Związ
kowiec. Mecz koszykówki 
o mistrz. I ligi w sali O- 
środka KF przy 
Dębińskiej Przedmecz 
żyn żeńskich wyżej
mienionych klubów. 
Chrobry (Gniezno) — 
(P) — o mistrz, ligi hokeja 
na trawie na boisku przy 
Stadionie Miejskim. Przed- 
mecz o godz. 9.30 — PG 
Mech. —. Elektr. — Stal II. 
AZS — Stal. Mecz szczy- 
piorniaka o mistrz kl A na 
boisku treningowym Stali.

Godz. 11 30 — Gwardia (Kalisz) 
— Stal (P) o mistrz, kl. A 
POZPN na Stadionie Stali.
Włókniarz (P) — Kolejarz 
(Leszno) o mistrz, kl. A 
POZPN na Arenie.
Związkowiec Ib — Kolejarz 
(Kępn°) o mistrz kl. A 
POZPN na boisku przy ul. 
Rolnej.

Godz. 15 — Czwórmecz gimna
styczny z udziałem: Kole
jarza (Kr) — Stali (Zielona 
Góra) — Ogniwa (P) — Ko
lejarza (Pj w sali Woj. Ośr. 
KF przy Drodze Dębińskiej.

Godz. 19 — Śląsk — Poznań.
Międzyokręgowe 
bokserskie w Hali Ciężkie
go Przemysłu MTP,

*
/^entralny Dom Twórczości 

Narodowej im, N. K. 
Krupskiej zorganizował w Mo
skwie zjaed autorów pieśni lu
dowych. W zjeżdz'e uczestni
czyli kompozytorzy — amato
rzy rekrutujący się z robotni
ków fabrycznych kołchoźników 
nauczycieli szkół wiejskich, stu 
denłów itp.

Na zjeźdizie wykonane zosta
ły ostatnie kompozycje uczest
ników. W pracach zjazdu czyn-, 
ny udział brali również zawo
dowi kompozytorzy i literaci, 
przysłuchując się z uwagą obra- 
dom i udzielając obecnym rad 

wskazówek.
* *

*w Lemingradzkie; Akade
mii Sztuk P ęknych od

była eię konferencja naukowa 
poświęcona pamięci wielkiego 
rosyjskiego artysty, J. E. Riepi
na, w związku z 20 rocznicą 
jego śmierci.

W Leningradzie otwarte zo
stały również dwie wystawy 
dzieł Riepina, (m)

i

Badacsony, w październiku.
Granatowo lśni w blaskach 

jesiennego słońca jezioro Ba
laton, węgierskie morze. Bły
szczą pełne, złociste grona w 
koszach niesionych przez 
dziewczęta. Uśmiechają się 
wesoło Ilonki, Ewy i Mariki, 
Te ciężkie kosze, które wzno
szą wysoko, opierając je na

u<słowem — nazwiska znane i 
znane.

Tymczasem całości, zatytuło
wanej wielomówiącymi litera
mi SOS, nie można z czystym 
sumieniem zaliczyć do dzieł na 
miarę światową.

„SOS” jest przede wszystkim 
filmem o zaprzepaszczonym te
macie. To, z czego można hy!o 
przy doświadczeniu reżyserskim 
Gremillona i talencie Morgan 
czy Gabina 6tworzyć wielk' 
wstrząsający obraz, a mianowi
cie pełna poświęcenia walka 
człowieka z żywiołem, zep
chnięto Co roli tła, na którym 
roiŁg.:ywa się melodr arna tycznie 
pokazany konflikt „trójkąta", z 
wieloma niepotrzebnymi scena
mi na początku. Zdjęcia na mo
rzu podczas burzy, 
bardzo efektowne, 
od realizmu. Dużo 
ujęcia wewnątrz

m mo, że 
odbiegają 
lepsze «ą 

holownika 
nakręcone „chwiejącą fcię" ka
merą, przez co ae.i na chwilę 
nię zapominamy o szalejącym 
sztormie i niebezpieczeństwie 
grożącym garstce dzielnych ma
rynarzy.

Tak więc najsilniejszą stroną 
filmu jest gra artystów, a 
zwłaszcza kreacja Miche’e Mor
gan (ciekawa rola Cathćrirtei, 
i Jean Gabina (kap Laurent) 
Zbliżenia twarzy Michele Mor
gan, to pokaz nieprzeciętnego 
kunsztu aktorskiego, pełnego fi
nezji i nerwu. Fernandowi Le- 
doux przypadła tym razem rola 
fragmentaryczna. W reżyserii 
Gremillona poznajemy chwila
mi lwi pazur starego mistrza; 
dotyczy to zwłaszcza scen Ca- 
therine - Laurent. Zakończenie 
typowe d!la wielu francuskich 
filmów: mówi wiele, albo... nic.

Film warto obejrzeć nie tylko 
dla dobrych kreacji aktorskich: 
warto również przekonać się na 
przykładzie kapitana Laurent, 
jak bardzo w ustroju wszech
władzy pieniądza odwaga, bo
haterstwo i poświęcenie jest u- 

I znawane, jeżeli przynosi... zyski. 
Janusz Biniek

Zaciekawiony zbliżył się do jed
nej z grup. Gdy Agapit rzucił tyl
ko okiem na plakat, natychmiast 
wcisnął kapelusz mocniej na głowę 
l zasłonił się peleryną, bo oto...

ze śctanv patrzył na nieg0 — on 
sam. Agafdt Krupka, w charakterze

głowach, to piękny plon ich 
całorocznego trudu.

Niejeden mieszczuch zadroś 
ci na pewno dziewczętom wę
gierskim, które z piosenką na 
ustach zrywają nabrzmiałe 
słodkim sokiem winne grona i 
układają je w koszach lub 
drewnianych cebnzykach. A 
przecież ta praca jest ciężka 
i męcząca. Plecy zgięte w ka- 
błąk, pochylone nad krzewa
mi, bolą i trudno je rozprosto. 
wać. Kosze i cebrzyki, które 
dziewczęta tak zręcznie trzy
mają na głowach — są prze
cież bardzo ciężkie Trudno 
jest dokręcać prasę, która wy
ciska z winogron płynne zło
to...

A jednak piosenka i śmiech 
towarzyszą bez przerwy pracy.

Winobranie na Węgrzech to 
nie tylko ważne wydarzenie w 
życiu gospodarczym, to nie 
tylko po prostu cbiór wino
gron, z których produkuje się 
słynne na całym świecie wino 
węgierskie. Tokay, Szam urod
ni., Bikaver, Harslevelu, Ezer- 
jo, Szurke, Barat i tyle in
nych. Winobranie jest od da
wien dawna na Węgrzech tra
dycyjnym świętem, lecz w ro
ku bieżącym, 
przybyły nowe 
dości i nadziei, 
września niemal 
stopada trwają tu uroczystości 
związane z winobraniem.

Wulkaniczne wzgórza nad 
jeziorem Balaton — to jedna 
z najbardziej urodzajnych oko
lic Węgier. Słyną one zwłasz
cza Badacsony, 
wspaniałych winnic, 
tych od wiatrów, 
nych na promienie 
do późnej jesieni.

Niezwykły widok 
wia wieś węgierska w dniu 
święta winobrania. W uroczy
stościach biorą uclniał wszyscy, 
starzy i młodzi. Bawi się cała 
wieś.

Na czele pochodu biegną 
dzieci, galopuje konno starsza 
młodzież, a za nimi 
tłum barwny i wesoły. Kobie
ty w ludowych, malowniczych 

tej tradyęji 
akcenty ra-
Od połowy 
do końca li-

ze swych 
osłonię, 

wystawio- 
słońca aż

przedsta-

ciągnie

strojach, mężczyźni w odświę
tnych ubraniach j śnieżno bia
łych koszulach. Na trasie po
chodu poustawiano wielkie 
beczki, z których bez przerwy 
sączy się wino. Do późna w 
noc tańczy młodzież przy 
dźwiękach cygańskich skrzy
piec i cymbałków. Do późna 
w nocy rozbrzmiewa nad wio
skami ognista melodia czar
dasza.

Skltulij drużyn
Czechosłowacja

Moravek (Rocek)
Vengłar — Krasnohorsky 

Malatinsky — Yican — Benedikovic 
Hlavacek — Cejp — Tegelhof — Zdarsky — Preiss

Alszer — Cieślik -*  Kohut — Gracz — Mordarski
Suszczyk — C&bula — Wieczorek

Janduda — Flanek
Jurowicz
Polska

Ustawienie graczy Czechosłowacji może ulec zmianie.

Po niepowodzeniach-zwycięstwo
pkt,

(Częstochowa) 2,5odniosły siatkarki Polski na I Borkowski 
mistrzostwach Europy w Sofii.' 
Polki rozegrały swoje przedo
statnie spotkanie odnosząc zwy 
cięstwo nad Rumunią 3:0.

W pozostałych meczach pad*  
ły następujące wyniki ZSRR— 
CSR (mężczyźni) 3:0; Bułgaria 
—Rumunia (mężczyźni)
Bułgaria—Węgry (kobiety)

3:1;
3:1.

10,5 pkt 
na 11 możliwych

uzyskał Borchardt w ogónopol- 
sk m turnieju szachowym, któ*  
ry rozgrywany był w Często*  
chowie. Borchardt jest z zawo
du kolejarzem i pracuje w To
runiu. Dobre lokaty uzyskali 
w turnieju tym poznaniacy. 

“Drugie i trzecie miejsce zajęli: 
Bartoszewski (Bydgoszcz) i Bo*  
lesławski (Poznań) po 8 punk*  
tów; 4) Widermański (Poznań) 
6,5 pkt.; 5) Skalik (Częstocho
wa) 6 pkt-; 6) Wieczorek (Czę
stochowa) 5,5 pkt.; 7) Wendeher 
(Szczecin) 5 pkt.; 8) Markun 
(Olsztyn) 4,5 pkt.; 9) Potemski 
(Gdańsk) 3,5 pkt.; 10 i 11) Iz*  
dębski, Bourdon po 3 pkt-; 12)

Niedziela 22 bm.

Drodze 
dru- 
wy-

Sta]

; Godz. 9 — Warszawa— Poznań. 
II dzień zawodów tenrso- 
wych na kortach AŻS-ii.
— Spójnia (Legnica) — 
Związkowiec (P). Mecz sza
chowy w ramach drużyno
wych mistrzostw Polski w 
świetlicy przy ul. Wodnej 
26.

Międzyokręgowe 
zawody pływackie 
Puchar Polskiego Związkuo

Pływackiego będą w nadcho
dzącym sezonie zimowym kon*  
tynuowane.

Regulamin zawodów nie u*  
legł zmianie. W bieżącym se*  
zonie w zawodach o Puchar 
PZP startować będzie również 
okręg szczeciński, który został 
włączony do II grupy.

Oto szczegółowy terminarz 
spotkań obu grup:
17. 12. 50. Grupa I Śląsk—Dol
ny Śląsk; Kraków—Warszawa. 
Grupa II Łódź—Poznań; Gdańsk 
—Szczecin. 7. 1. 51. Grupa I — 
Dolny Śląsk—'Kraków; Warsza
wa—Śląsk. Grupa II Gdańsk— 
Łódź; Szczecin—Poznań.

Zwycięstwem 7:0
zakończył Spartak tournee po 
Norwegii. Ostatni mecz druży*  
na radziecka rozegrała w 
Trondhelm zwyciężając tamtej*  
szą drużynę 7:0

* *
(2:0)

♦
minucie Spar

zę
Już w siódmej 

tak zdobywa prowadzenie 
strzału Nietto a w 13 Trofi*  
mow ustala wynik do przerwy. 
Po ’ zmianie stron piłkarze nor*  
wescy ostro atakują. Jednak 
Spartak znów uzyskuje prze*  
wagę i zdobywa następne bram

ki ze strzałów Trofimowa De*  
mentiewa, Nikołajewa. Strzel
cem szóstej bramki je«t znów 
Trofimow a na 7 minut przed 
końcem Nikołajów ustala wy*  
nik spotkania.

Mimo padającego w czasie 
meczu deszczu trybuna stadło*  
nu była szczelnie wypełniona a 
publiczność norweska gorąco 
oklaskiwała zagrania piłkarzy 
radzieckich.

Nauka wiosłowania
Celem spopularyzowania 

, sportu wioślarskiego Sekcja 
Wioślarska ZKS „Ogniwo**  w 
Poznaniu urządza ' w dniach 
od 1 listopada do 12 grudnia 
bezpłatnie powszechną naukę 
wiosłowania dla kobiet zrze
szonych i niezrzeszonych w 
klubach sportowych.

Nauka będzie się odbywać 
dwa razy w tygodniu w godzi
nach wieczornych. Zgłoszenia 
przyjmuje się do dnia 26 paź
dziernika. Bliższych informa
cji udziala ZKS „Ogniwo**  uL 
Rybaki 19.

Polska: — Seria dopłat wyk. 
drukiem wklęsłym .ze stalory*  
tu. Rys. R. Kleczewskiego, (ko
lor czerwony. 10, 15, 25 i 50 zł.

(W.G.)
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kronika
październik

Słońce w.: «.2« 
zach.: 16.45 

15.42 
zach.: 2.2e

'Niedziela
kJkrdttH, Filipa K»ieźyc“w^

c~
_ Celem zorganizowania kursów 

Ahkoleniowych dla rad zakładowych 
kiraz sekretarzy podstawowych <or- 
■ganizacjj partyjnych, odbędzie sj. 
w poniedziałek (23 bm.) o jjo&t. 17 
w salce Komitetu Miejskiego. PZPR 
odprawa robocza.

Członkowie Miejskiego 1 Powia
towego Komitetu Obrońców Pokoju 
zbiorą się w poniedziałek (23 bm.) 
o godz 11 w sali ppsierizeń MRN 
przy ul. Chrobrego na odprawę na 
ctorą przybędą również przedstawi
ciele Wojewódzkiej Rady Narodom 
■wej.

w dniu dzisiejszym odbędą sie w 
Gnieźnie 3 spotkania o mistrzc&two 
Ligi Hokejowej. Na boisku, przy 
wieży wodociągowej walczą:, o n0- 
<dzmie 9 ,,Stella” Gniezno i, Związ
kowiec Warta Poznań, o <gOdz 11 
^Ogniwo" Gniezno i „Spójnia" 
Bydgoszcz, a o godz. 13 „Kolejarz” 
Gmrzr.c i_ ,Stąl” Gliwice.

4 stołówce PICP przy parowo
zowni w Gnieźnie rozegrany zosta
nie o godz. 11 mecz tenisa stoło-J 
wego o mistrzostwa 'kl. A, pomię- 
dzy miejscowym z.Kolejarzem" a 
..Ogniwem” Pozruań,

Mecz piłkarski 0 mistrzostwo kl 
B odbędzie się «zisia>|, Q godz 
na stadionie pr.?y ul. Wrzesińskiej. 
Lazidł wezmą drużyny Związkow-

* ^y-Unij” Poznań. W

Zlikwidujemy analfabetyzm Zwiększyć liczbę czytających Współzawodnictwo
Pierwsza rejestracja na tere- Toteż najpóźniej w listopadzie . . , . USpIUWIUO pi®
a miasta Kalisza wykazała br. powstanie w Kaliszu 30 ze- W DOWISCIG OStrOWSKim Jedyny sklep Centrali Teksnie miasta Kalisza wykazała 

715 nałfabetów w tym 206 męż
czyzn i 509 kobiet. W grudniu 
1949 r. ZMP przeprowadził po- 
wtórny spis, rejestrując dodat
kowo 290 analfabetów w wieku 
popiżej 50 lat, Należy jednak 
przypuszczać, że tak pierwsza 
jak i druga rejestracja nie u- 
’?.wniły wszystkich analfabe
tów.

Dotychczas odbyło się 35 kur
sów początkowego nauczania, 
na które uczęszczało 500 osób 
a 239 uczestników otrzymało 
świadectwa ukończenia. Zbyt 
wała ilość absolwentów ukoń- 
cjKyla kursy, a winę ponoszą or- 
ęranizacje masowe i rady zakła
dowe, które niedostatecznie o- 
p:e>kowały się kursami i uczest
nikami, okazującymi brak zro
zumienia dla nauki.

Obecnie odbywa się 6 kursów 
obejmujących 85 analfabetów 
Dziwrnym wyda je się fakt, że 
nie rozpoczęto jeszcze nauki na 
kursie przy Przedsiębiorstwie 
Bgxfówlanym, gdzie zgłosiło się 
ttfielu słuchaczy.

Do przeszkolenia w bież, ro
ku pozostało ponad 500 osób.

w powiecie
Bardao ważnym i akutecanym 

środkiem szerzenia oświaty jest 
czytelnictwo książek. W każdej 
gminie i miasteczku powiatu o- 
strowskiego czynne są biblioteki 
dostatecznie zaopatrzone w książ- 

• ki dobrane do środowiska jakie- 
« ---- - : mu mają służyć. Dotychczas zwra
zacofania - cano uwagę na zaopatrzenie hi.

br. powstanie w Kaliszu 30 ze
społów początkowego naucza
nia. Wszystkich analfabetów 
można objąć tylko kolektywną 
współpracą związków zawodo
wych, rad zakładowych i orga
nizacji masowych. Ponadto każ
dy obywatel winien dopomóc 
w tej akcji, doceniając likwi-1 
dację ciemnoty i ;
smutnej spuścizny ustroju ka- bliolek. a mniej na posyskanie 
pttalistycznego. (set) i czytelników.i

Robotnicy PGR w Czerniejewie

pracują dla pokoju i lepszej przyszłości

ŻHIłi i

spotkaniu o rtfistrztostwo kl. Ć spot- i 
kają się rezerwy .KolejaTza” x rft. 
zerwami „Stfelli"»» Wilii f(Qi tllil

Zawody hikkcAtletyczne x udzia
łem LZS-ow z Mieleszyna i Kisz
kowa odbę/ą gję w niedziele (22 
bm.) na bo /skti sportowym w kleć- ku.

Oddział Redakcji: Gniezno, ul 
Sienkiew /cza 22 tel. 19-22 (tamże 
Przyjmo ś-anie ogłos-eń płatnych).

Pogo zowie Rat. PCK ul. Roose- 
^e-ta tel. 12’13 czynne cała do
bę- D fżur pełni: Apteka Społeczna, 
pl- E >ąbrówki 1.

R jpertuar kin: Polonia —- „Dwie 
Bjy ę.ady:: prod. polskiej. Apollo —- 
, . ź hwiarz Gobseck" prod. radziec- 
Kjej.

<---- OSTRÓW ---- ,

W tych dniach odbyła się w Żni
nie odprawa kierowników samo- 
kształcerra ideologicznego w za
kładowych organizacjach związko
wych ; MOZ Związku Nauczyciel
stwa Polskiego Przedmiotem obrad 
były wytyczne organizacji samo
kształcenia w roku 1950'51, organ - 
zowanie szkolnych narad wytwór
czych i omówienie materiału prze/ 
widzianego programem samokształ
cenia. .

'3

Pracownicy Zespołu PGR 
Czerniejewo w pow. gnieźnień
skim zebrani na naradzie 'Wy
twórczej, . wezwali wszystkie 
Pańs-twow? Gospodarstwa Rol
ne woj. poznańskiego do ucz
czenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, II Światowe
go Kongresu Obrońców Pokoju
1 Miesiąca Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej., zwiększemem produk- 
cji; przyspieszeniem terminu za
kończenia prac jesiennych i 
przedterminowym wykonapiem 
planu 6-letniego.

W zobowiązaniu swym pra
cownicy Zespołu PGR postana
wiają m. in. w Czerniejewie 
zwiększyć odstawę mleka, za
kończyć przed terminem orki i 
wykopki, zwiększyć hodowlę 
prosiąt: źrebiąt, wyremontować 
mieszkania dla pracowników o- 
-az założyć przedszkole. Wszy
stkie prace, które nie były uję
te w planie gospodarczym, 
przedstawiają wartość ponad
2 miliony zł.

Komitet zespołowy wspólnie

z wszystkimi pracownikami 
Zespołu zobowiązał się p- 
toczyć opieką Spół>dzie’nię 
Produkcyjną w Nidomiu. Rolna 
Rada Zespołowa postanowiła 
założyć we wszystkich gospo
darstwach komitety do walki z 
alkoholizmem. Sekretarze od
działowi organizacji partyjnej 
założą koła To w Przyjaźni Pol
sko-Radzieckie; w każdym go
spodarstwie, a tam, gdzie koła 
istnieją, zostaną uaktywnione, 
Zootechnik — ab. Dabiński 
przeprowadzi odczyty i poga-1 
danki o życiu i działalności Ge
neralissimusa Józefa Stalina.

Gmina Daniezyn posiada biblio
tekę tniessczącą się w dalszym 
ciągu „kątem" w szkole. Niejed
nokrotnie już poruszano na po
siedzeniach GRN, że bibliotece 
trzeba dać odpowiedni lokal. W 
budynku gminnym jest izba, w któ
rej obecnie przechowuje się ro
wery, a można tam urządzić hi 
bliotekę. Z 1005 tomów na 1000 
mieszkańców korzysta w groma 
dzie tylko 62 czytelników.

Każda gromada zaopatrzona 
jest w punkt biblioteczny, aasila- 
ny w książki bądź przez gminę 
bądź powiatową bibliotekę. Nie 
można powiedzieć, ąhy punkty te 
cieszyły się powodzeniem. Z 
punktu bibliotecznego w groma
dzie Wierzbno na 500 mieszkań
ców korzysta 11 osób, w Łakoci 
nach na 800 mieszkańców czyta 
28 osób, w Chruszczynie na 300 
mieszkańców czyta 21, gromada 
podmiejska Zacharzew ma 41 czy
telników na 1100 mieszkańców a 
Gorzyce Wielkie 53 na 1300 
mieszkańców. Trzeba dodać, że w 
gromadzie, tej jest szkoła rolnicza, 
a mimo • to liczba czytelników 
jest taka mała. W gromadzie Nie- 
mojewiec na 300 mieszkańców 
czyta 14 osób, a w Lamkąch, któ
re liczą około 700 mieszkańców, 
czytają książki tylko trzy osoby. 
Bogacze wiejscy w ogóle książek 
nie czytają.

Wydział Oświaty przy Prezy
dium Powiatowej Rady Narodo. 
wej powinien bliżej przyjrzeć się 
stanowi czytelnie! va ra terenie 
pow. ostrowskiego, (bdc)

usprawnia prari| 
Jedyny sklep Centrali Tekstyl
nej w Ostrowie położony przy 
Placu Stalina cieszy «ię duZ?!- 
frekwencją kupujących z mia
sta i powiatu, zaopatru-ącycn 
-;e w towary tekstylne. 6-oęo- 
howa załoga o dużych kwaufi- 
kac Jach fachowych obsługo ,ą- 
ca dziennie 500 klientów, pra
cuje z zapałem i świadońnjością, 
że dorzuca cegiełkę do wyko
nania planu 6-letniego.

Towary, które przychodzą do 
sklenu prawie w całości prze
chodzą do rąk świata prący, « 
sporadyczne nróby wykupywa' 
nia przez spekulantów spotyka
ją się z właści-wą odprawą ze 
strony załogi. Pracownicy skle
pu Centrali Tekstylnej, ipając 
na uwadze wygodę kupujących, 
przystąpili w czwartym kwarta*  
> br. do zespołowego współza
wodnictwa .zadariowero or?? do 
ws n ó ł z a w o d n i c twa indy v.. d 11 a 1 - 
nego, wzywając inne załogi 
sklepów Centrali Teks' - ’.ne; w 
województwie Domańskim.

Współzawodnictwo obe mi e 
utrzymanie wzorowego po-ząd- 
ku w sklepie, podniesienie .;ego 

nad za- 
w o-doo- 
to-warów.

estetyki i czuwanie 
opatrzeniem sklepu 
wiedri asortrment
Ponadto każdy z członków zało
gi współzawodniczy w uprzej
mym i sprawnym załatwieniu 
kupujących, co zwiększa prze
pustowość sklepu. Współza
wodnictwo obejmuje również o- 
szczędność materiału do opako
wania i troskliwą opiekę nad 
inwentarzem sklepowym, (hof)

GS-y gowisfu wrzesińskiego

zawiodły w zbiórce złomu
Społecż»
Użytko*

Towarzystwo Wiedzy Powszech- i 
mej organizuje 22 bm- odczyt ot i 
„O energii atomowej", w sali Do- i 
ar,u Kultury o godz. 17. Wstęp bez- ! 
^płatny.

Dziś o godz. 11 ną stadionie Wy- 
•chowania . Fizycznego (w baraku) 
•odbędzie się mistrzowski mecz te
nisa stołowego o wejście do ,A ' 
klasy pomiędzy ZKS „Stal” Kalisz 
i ZKS „SW" Ostrów. |

Repertuar kin: Piast — .Podróże ■ 
Guliyera”-, Słońce — „Parada na- ! 
tretów”. .

Pogotowi^ Ratunkowe PCK — ul. 
Wolno/ci 96, tel. 666.

Oddział Redakcji: Ostrów 1 
Wolnóści' 20, m. 3, tel. 422.

Komitet Powiatowy 
nej Zbiórki Odpadków 
wych i Złomu we Wrześni zwo» 
łał zebranie, na które z ramie
nia Zbiornicy Państwowej Cen= 
trali Odpadków Użytkowych w 
Poznaniu przybył inspektor Ka*  
miński. Zebranie rozpoczęło się 
z godzinnym opóżnienięmf!)

Referent śkiipti odpadków u> 
żytkowych i złomu . w PZGS o*  
mówił dotychczasowe wyniki 
zbiórki. Okazało się. że Gmin
ne Spółdzielnie 
Chłopska" 
skiego 
akcji 
nieźle

UI i która zebrała
1 złomu,

I
,.Samo:pomoe 

powiatu wrz661ft= 
całkowicie zawiodły w 
zbiórkowej. Natomiast 
spisała się młodzież, 

' i poważne ilości 
butelek i makulatury.

Inspektor Kamiński udzielił 
z kolei fachowych rad jak naj
lepiej zorganizować tę tak waż
ną dla gospodarki narodowe] 
zbiórkę. Odpadki użytkowe za*  
silają przecież w bardzo powaz= 
nym stopniu 4 kluczowe prze= 
mysły a mianowicie chemiczny 
mineralny, papierniczy i włó
kienniczy, przez co oszczędza 
się. dużo cennych dewiz.

Dyskusja ujawniła, że nie» 
które GS=y nie odbierają na*  
wet zgłoszonych przez szkoły 
wiejskie odpadków, czy złomu. 
Na zakończenie postanowiono 
szeroko zapropagować zbiór 
szczeciny która stanowi war
tościowy artykuł eksoortowv.

(St. St.) ‘

A baru mlecznego 
jąknie ma, tak ne ma

Piła liczw około 25 000 rrresz- 
kańców Miasto zniszczone dzia
łaniami wojennymi dźwiga się 
z ruin. Powstaje coraz to nowa 
spółdzielnia, brak tylko bardzo 
baru mlecznego. Taki właśnie 
bar miał w Pile powstać (pisało 
się nawef o tym w prasie! ale 
sprawa ucichła i baru jak nie 
ma, tak nie ma. Piła posiada 
dużą ilość różnych uczelni, do 
których uczęszcza młodzież i 
dzieci. Tym ostatnim, bar 
mleczny przydałby się bardzo. 
Wiemy z doświadczeń innych 
urfst jak bardzo bary mleczne 
odwiedzane są przez młodzież 
Jak nas informuje ob. Wojciech' 

,?k’xnk,el z ■ Piłyc zn-ałągłoby się •• 
pomieszczenie na bar. Już od 
kilku bowiem miesięcy stoi nie
czynna dawne:sza kaw arn>a 
przy ul, 14 Lutego. Sądzimy 
więc, że czynniki miarodajne z 
Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej na czele, pomyślą nad 
projektem ob. Kunkla i w naj
bliższych dniach dowiemy się 
że uruchomiono <uź bar m’ecz- 
ny w Pile. Ino

KRONIKA KALISKA
Celem usprawnienia oraz przy- ' WAŻNIEJSZE TELEFONY 

spieszenia przewozu drobnych prze- P°gotowśe Ratunkowe PCK 
syłek zwyczajnych ’ pośpiesznych — - - - - -...........
ustalono na PKP kalendarz przyj
mowania do przewozu przesyłek.
Nadający pączki “'
Kolejowej stacja 
śle przestrzegać 
nów, gdyż tylko 
dniu stacje będą 
syłk do pszewpzu, W poniedział
ki, śr°dy i piątki— do wszystkich 
stacj; znajdujących się na terenie 
DOKP Warszawa, Olsztyn Lublin, 
Katowice i Kraków Natomiast we 
wtorki, czwartki j soboty — do 
wszystkich otacji znajdujących s:ę 
na terenie DOKP Poznań, Wrocław 
Gdańsk orażz dó wszystkich stacji 
naszego okręgu, (sól) '

Dzisiaj, dnia 22 października br 
o godżJŚO.SO w sali posiedzeń 
Miejskiej Rady Narodowej odbę‘ 
dzie się zebranie wszystkich człon
ków Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację, na którym ■zo
staną dokonane wybory do władz 
Koła Grodzkiego, (set)

Oddział Redakcji: Kalisz, pl. Bo
haterów Stalingradu 10, tel 14-39. 
Godziny urzędowania od 12 do 18.

w Ekspozyturze 
Kalisz winni ści- 
podanych tarmi- 
w oznaczonym 

przyjmować prze

(Kościuszki 3) 11-11 
Zaw. Straż Pożarna — 21-77 
Komisariat MO — 16 62 
Komenda Pow. MO — 10-3Ó.

Dyżur nocny pełni apteka mgr. 
J Chlebińsk-eęo. ul. Żymierskiego 
19, teł. 19-50.

KINA
Wolność: „Orzeł Kaukazu” część 

nierwsza prod radź. Seanse w nie
dziele o godz. 16 18 i 20. w dni
powszednie o godz. 13 i 20; doda
tek: „Zycie kołchozu” prod. radź. 
Kronika filmowa nr 42.

Bałtyk: o -odz. 17.30 i 19 30; — 
w święta o godz 15.30 — . Orzeł 
Kaukazu” cześć druga — produkcji 
radzieckiej, dod.: prod. radzieckiej 
..Wielki budowniczy Matwiej Ko- 
rako.w”, Kronika filmowa nr 41.

Stylowy: z powodu remontu ni8- 
czynne.

TEATR
Państw Teatr im. Bogusławskie

go: — komedia Tad R;t‘nera — 
,Głupi Jakub" — zniżki ważne na 

wszystkie przedstawienia. Kasa 
atru czynna od godz. 10—13 j 
15 do rozpoczęcia przedstawienia

te- 
od

Pracownicy poszukiwani
Te ./uników budowlanych, murarzy, zdunów, ro- 
bc/ników wykwalifikowanych, wykwalifikowaną 
irAszynistkę biurową, zatrudni Budowlane Przed
siębiorstwo Powiatowe w Poznaniu, ul. Droga 
Dębińska 10. K2321
Zespół księgowych na prace zlecone (umowy 

•o dzieło) natychmiast, poszukiwany. Zgłoszenia 
■do P.C.H w likwidacji Ekspozytura Poznań, św. 
Marcin 30. K2341
2 tapicerów, 1 robotnika maszynowego do ob
róbki ęirzewa poszukuje Zakład S. 16 Poznań, 
Dąbrowskiego 142. K2340

Introligator młodszy, dobry na prace sortymen
towe, potrzebny zaraz. Oferty z życiorysem Głos 
Wlkp. dla K2332,
Cieśli, stolarzy, robotników, malarzy, murarzy, 
dekarzy, elektryków, instalatorów na centralne 
ogrzewanie, wod.-kanał., ślusarzy, przyjmie na
tychmiast „Remont' Konserwacyjno-Remontowa 
Sp. Pracy Województwa Poznańskiego, Poznań, 
Poplińskich 4. Dla zamiejscowych kwaterv na 
miejscu. K2342

Lekarskie żuka cGstidy

Pi

Lekarz specjalista chorób płuc, 
nych dr Michał Białokoz po
wrócił, przyjmuje Poznań, Roo- 
sevelta 9, lei. 95-80, od 15 
do 17. 10439g

Kontysta, w gadzinach przed
południowych pół dnia, przyj- 
mie posadę. Oferty Głos Wiel. 
kopolski dla 10449g.

Nauka

W S> 31
1.

T E A T K Y
fWTELKI — Dziś o godz 1S „Eugeniusz Oniegin"

Czajkowskiego. Jutro teatr nieczynny. Wtorek 
*— „Cyganeria” G. Pucciniego: środa — „Cyrulik 
Sewilski” J, Rossiniego; czwartek — „Eugeniusz 
Oniegin" P. Czajkowskiego; piątek — „Aida” G. 
Verdiego; sobota — „Uorowadzenie z Seraju" W. 
A. Mozarta: niedziela —■ „Halka” St. Moniuszki.

POLSKI — Dziś o godz. IS „Hamlet" Szekspira. 
Jutro teatr nieczynny.

NOWY — Dziś o godę. 19 „Obcy cień" Simonowa. 
Jutro teatr nieczynny,

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 2« „Piękna 
oberżystka" Goldoniego Jutro teatr nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — Dziś i codziennie o godz, 
X8 „Góry Worobiowe".

KINA
Apollo - godz. 16, 18. 20 „S.O.S"
Bałtyk — godz. 15.30, 18 t 20.30 „Wagary" 
Muza — godz. 13.30, 18. 20.30 „Przybrana córka" 
Warta — godz 11 1 12 najnowszy program aktual

ności godz. 14, 16, 18 i 20 „Orzeł Kaukazu" cz. II 
Rialto - godz 15.30. 18 20 30 ..Praga rok 1848" 
Piast (Starołęka) —■ godz. 16, 18 i 20 „Bogaty plon"

Wolne posady
Pomoc domowa potrzebna. — 
Pensja 7000 Poznań, Kanta- 
ka 1. m, 5- 10415g

Tańców towarzyskich uczymy 
korespondencyjnie. Informacje 
listownie. Poznań 2, skr. 1071.

10267g

Sprzedaże

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzki*  19 narożnik Mar 
celińskiel Telefony; redaktor naczelny 77-68, za 
stępca nacz redaktora 7B-38 sekr redakcji 77 90 
dzia< listów i interwencfi 78-57 dział depesz 78-14 
nocny 64-72

Redaktor oaczelnt: Jan Zaęlerskł
Redaktor naczelny przyjmuje « godz od 12~»13

Prenumeratę na ..Głos Wielkopolski" przyjmul*  P P ».
RUCH", te! prenumeraty 62-25 teł. komisu 75-65. 
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Ttoczono Wielkopolskie Zakłady GtaSczne 
Przedsiębiorstwo Państwowe WV'>dreltnioru 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—11485

RADIO
Niedziela, dnia 22 paidz. 1?5o

PROGRAM fl 
(Fala Romania 249 m) 

8-55 Aktualności Poznania 
i program dnia; 9 45 „Kon
cert muzyki ludowej" i cyklu 
„Wieś tańczy i śpiewa" Wy
konawcy: Marcin Pakosi x 
Chwałkowa — skrzypce, Woj
ciech Duńicki z Miejskie) Gór
ki — dudziarz, 5-osohowy ze- 
spśł wokalny z Chwałkowa — 
śpiew; 10.20 „Poezja | muzy
ka"; 1115 Skrzynka ogólna 
Rozgłośni Poznańskie) nr 183
— listy radiosłuchaczy omówi 
Alfred Sikorski: 11.45 Skrzyn
ka Wszechnicy Radiowej; 
14.20 Koncept; w wyk. Zespo
łu Młodzieżowego Akordioni- 
stów pod dyr. Gracjana Guziń- 
skiego z udziałem Franciszka 
Sieradzkiego (bas) i Hieronim 
Szparka (akontp.); 14 50 Melo
die ludowe do tańca; 15.15 
Audycja dla dzieci- 14.00 Ną- 
sze chóry śpiewają; 1420 
„Marla Konopnicka — poetka 
ludu"; 14.35 Melodie świata"; 
17.0g Dziennik; 17.2C Koncert 
chopinowski; 18.00 „Źródło”
— słuchowisko wg powieści 
J. Roumain*a-  19 00 Koncert; 
20.00 Dziennik: 20.39 Montaż 
dźwiękowy ot. „Kobiety z Pań
stwowych Go-oodarstw Rolnych 
w walce o realizacj' planu 4- 
lełniego"; 20 45 Audycja roz
rywkowa; 21.25 Koncert; 22.05 
Lokalne wiadomości sportowe; 
22.15 Wiadomości sportowe z 
całej Polski; 22.45 Muzyka ta
neczna; 25 00 Ostatnie wiado- 
mości; 25.10 Wyjątki z oper;

Zamki błyskawiczne, cząstko
we (ezpresy) poleca Wytwór
nia Cz. Krawczyk. Łódź. Le
gionów 19. ___ K2325
Motocykl Ziindapp 200 cm’, 
stan dobry, okazyjnie sprze
dam. Wiśniewski, warsztat, 
Pcznań, Dąbrowskiego 65.

4307p
Pianina czarne, krzyżowe, pier 
wszorzędne. sprzedam. Poznań, 
Rybaki l^jn. 2. _ ____ l0384g
Dziurkarkę bieliźnianą i okrę- 
tarke sprzedam. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 10399g.__
Futro łapki karakułowe, niższa 
figura, oraz nowy biam z lisów 
sprzedam. Poznań. Zbąszyńska 
nr 28. parter, od 11—13.

__  10406g 
Maszynę do pisania, długa, o- 
raz adresarke sprzeda; War 
sztat Naprawy Maszyn Biuro
wych. Poznań, pl. Wolności 2.

10322C

S OGŁOSZEŃ OROBIE
Szafę ogniotrwała średniej 
yzielkości sprzedam. Poznań, 
Fabryczna 1, m. 2. 10412g
Sprzedam szczenięta wyżły — 
aryiony, rodowodami Szczecin- 
Stolczyn, Graniczna 20.

K2312

Kupna
Kuple silnik Ford Eilei wzgl 
Taunus. Oferty G-os Wielko- 
nnlski nta 10373g.
Kartony używane lub nowe 
(1000 sztuk), w-miary 25X12 
X13 względnie podobne zaraz 
kupimy Woitare.k, Wytwórnia 
Zabawek. Kozia 8. 10396

Karakułowe futro korzystnie
Mateiki 45. m 9, godz. 16 
do 19. 10434g

Płaszcz skórzany, •'» wzgl. dłu
gi, w dobrym stanie (brąz), za. 
raz kupię. Kozia 8 m. 19.

10397

Bateryjny Telefunken super, 3 
zakresv, 5-lampowe, na adap
ter, bardzo dobry stan Oferty 
Glos Wlkp. dla 10137g.

2 platformy ogum., w dobrym 
sianie. 2 uprzęże (chomąta) 
kunim',’. Soieszne oferty Głos 
w:elkooolski 4ia 104lig.

DKW 700 limuzyna, stan bar
dzo dobry. Ceńa 190 000. — 
Ofertv Głos Wlkn. d!a 10451g.
Zegarek z'otv męski damski. 
Poznaif, Marcina 23. m. 4.

10448g
Mikmkooy, obiektywy i czę
ści kupuje , Fizykolabor” Po- 
zrpłf Walki Młndvch 10a.

Dorfv czynszowe, place budo
wlane, wille, kolonie rolne, 
działki oyrodnicze. 1-, 2-, 3- 
hektarowe. lokale spółdzielcze 
poleca Warszawie i okolicach 
Biuro Koncesionowatie Ziół
kowski. Warszawa, Jerozolim
skie 51. m. 34. K2303

Kamienicę nowoczesna, kom
fortową. Poznaniu — do 
10 000 000 kunię. Oferty Glos 
Wielkopolski d'a 10479g.
Kuple ciągnik na chodzie, ewtl. 
zamiana na konie. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 10443g.

Dnia 20 października 1950 zmarł w Poznaniu, 
po ciężkiej chorobie, śp.

Tadeusz Simiński
adwokat w Lesznie

w wieku lat 51.
W Zmarłym traci Okręgowa Izba Adwo

kacka cenionego prawnika i zacnego Kolegę. 
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w 
rek, 24 bm„ o godz. 16 z 
jeżyckiego.

Okręgowa
w

K2335

Poznaniu we wto- 
kapliey cmentarza
Rada Adwokacka 
Poznaniu

+
Dnia 20 października 1950 r. zasnął w Bogu, przeżywszy lat 51. nasz 

najdroższy i najtroskliwszy mąż, ojciec, brat, stryj i szwagier, śp.

Tadeusz Slmiński
adwokat

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w Poznaniu we wtorek, 
24 bm., o godz. 8.30 w kościele parafialnym św, Floriana na Jeżycach. 
F.ksportacją zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie się rów
nież w Poznaniu w tymże dniu o godz. 16 z kaplicy .cmentarza jeżyc
kiego. W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z dziećmi i rodzina 
10473g

O

Leszno, Narutowicza 59 •

WIĘKSZE WYGRANE
62 LOJERII

20703
44044
68724
81809
99003

w

zł

ał

padły na

padły nąpo 20U.0C0
12933 64473 64921 75823 

108849 112122 122785.
po 100.060 zł padły na 
11629
21445
44911
72282
82423

103480 113033

13357
28683
45959
74353
84150

17627
28718
51630
76520
85937

19285
29508
34871
78653
97474 

122188

2 dzień ciągnienia II klasy
Główna wygrana dnia 1.064? f t rf 

padła na Nr Nr 6462 
74807 w Poznaniu.

Wygrane po 500.000 
Nr Nr 23884 91703

Wygrane 
Nr Nr 7811 
77732 87892

Wygrane 
Nr Nr 7906 
20098 
41482 
55235 
79208 
98573
122616 129373.

Wy grane 
Nr Nr 1141 
12351 
41293 
55939 
86286 
100537 101785 104464 105997 106680 
111435 120385 122475 123060.

Wygrane po 16.000 sł padły na 
Nr Nr 715 723 2641 28S3 3458 4000 
4684 6543 8250 10159 10725 11787 
13431 
18731 
35236 
43268 
50032 
55460 
63385 
71809 71847 
73179 
81157 
91580 
94288 
98178 
104108 105416 107101 107120 167386 
112112 113197 114952 119548 122277 
r-c' i-"''

15447
42983
61292
87728

14839 
19102 
36411 
44468 
50993
58309
67742

po 46.064 sł padły na
2802 3940 4745 5705 9113 
18676
44776
66749
90978

25403 27274 38629 
50264 53038 53900 
69951 77049 77885 

91974 93294 100271

74483
81195
91685
94988
93278

13207
17539
30461
40681
48780

15191
21534
372’2
44538
51261
60072
69965
72145
76151
84323
91876
95723

100094 103147 103706

Szuka tokaiu
Wykończ? za dzierżawę 3 po. 
koję kuchnia. — Oferty Glos 
Wielkopolski d'a 10358g.
5 pokoi kuchni?, balkonem 
komfort, garaż, willa, Śródmie
ście. I ptr. Zwrot remontu, — 
Gierty Głos Wlkp, dla 10386g.

15932
24663
37586
47425

51736 53270 548777
62896
70928
72901
80857
90060
93934
98051

60546
70360
72495
79345
88745
92176
97389

17229
30449
38396
48365

61201
70511
72644
79623
894-48
93558
97889

................... -a.
Zgubiono książeczki wojkową 
RKU Poznafi. zameldowanie 
milicyjne, książeczkę czeladni- 
tzę na nazwisko Brunon Rietz, 
Daszewice.__________ - x0 417g
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— Chciałbym prosić pana o okulary, bo obawiam się, że 
jestem nieco krótkowzroczny... (Die Woche)

CIĘŻKI WYPADEK"
— Hallol Czy Pogotowie? 

Proszę natychmiast przyje
chać. Ciężki wypadek. Co? O 
co chodzi? Panie ładny, niech 
się pan tyle nie pyta, ino je® 
dzie. Jest ciężki wypadek, jak 
panu mówię, to panu mówię.

U

Anegdotki
olter grał kiedyś w 

” karty z pewną nie
zmiernie pobożną damą. 
Wtem wybucha burza. Dama 
zaczęła odmawiać pacierze, 
mówiąc: „Lękam eię przeby
wać w towarzystwie bezboż
nika, bo mnie Bóg za to mo
że razić gromem". A na to 
Wolter: „Niech mi pani wie
rzy, że ja więcej powiedzia. 
łem o Bogu w jednym mo
im wierszu, niż pani pomy
ślała przez całe życie"

* w ♦
pewna zezowata dama 

zapytała 'Tal
leyranda. jak idą 
wy. A on na to: 
widzi, krzywo!"

*

rPalley randowi powie-
dziano kiedyś, że Cha- 

tęubriantd głuchnie. — „Nie 
wierzcie temu — powiedział 
Talleyrand — on tylko tak 
udaje. bo nie słyszy, 
o nim mówiono".

* •

aby

*
Ikl ark Twain odwiedził 
•^kiedyś sławnego ma

larza WhiistleTa. Przygląda
jąc eię świeżo malowanemu 
przez Whistlera obrazowi, 
Twain powiedział: „Bardzo 

> to piękne, ale tu stanowczo 
coś trzeba by..." Przy czym 
zrobił taki gest, jakby za
mierzał coś zetrzeć z obra. 
zu. Malarz krzyknął przera- 

! żony: „Proszę nńe dotykać, 
bo jeszcze nie wysechł". A 
na to słynny humorysta: 
„Niech się pan nie obawia, 
nie powalam się — mam rę
kawiczki na rękach".

* w *
, f"5 B. Shaw zaproszony był
j kiedyś ido wielce ary-
( stokratycznego domu na 
( koncept. Popisywał się tam 
( jakiś utytułowany amator,
< znęcając się nad instrumen- 
i tern. Po koncercie pani do. 
] mu zwraca się do Shawa: 
I „Jak się panu podobał 
( skrzypek?" — „Przypomina
< mi Paderewskiego". — „Jak 
i to, przecież Paderewski je?t 
i pianistą, a grać na skrzyp- 
I cach nie umie". — „Właśnie 
( dlatego".

Lłernard Shaw zachoro- 
wał. Wezwał lekarza. 

Ten zbadał go i .zekł:
— Pański puls bije zbyt 

powo’i-
— To n.‘c nie szkodzi, pa

nie doktorze, ja mam czas.

M oliere kpił chętnie z 
L”- lekarzy. Pewnego ra

zu znajomy doktór zatrzy
mał go na ulicy:

— Jakże eię cieszę, mi
strzu, że pana spotykam. 
Proszę odprowadzić mnie, a 
opowem panu interesujący 
wypadek z mojej praktyki 
Coś podobnego nie zdarzy
ło mi rię jeszcze w życiu!

— Pewnie wyleczy! pan 
pacjenta! — od.zekł Mc- 
liere.

Co? każdy tak mówi?*  A co — 
nie wolno mówić? Od czego 
pan tam siedzisz 1 w stołek 
dmuchasz? Patrzcie go — waż® 
ny — czy pan wiesz kto ja je
stem? Do płaczu mogę dopro
wadzić, ciamajdo pokręcony.

Tak mniej więcej brzmiała 
rozmowa, którą miał zaszcayrt 
usłyszeć pewnego letniego wie
czoru dyżurny Pogotowia Ra*  
tunkowego.

i— Pewno znów teściowa sy® 
nowej w ucho dała, albo ktoś 
temperatury nie potrafi zmie
rzyć —‘ zauważył szofer karet-

kiedyś Tal- 
jego spra- 
„Jak pani

przez pusteki, jadąc nocą 
lice.

u®

— To byłoby jeszcze znoś
nie — dorzucił noszowy tejże 
karetki. — Swego czasu, mo« 
gę panu nawet dokładną datą 
służyć, wezwano karetkę na 
ul, 23 Lutego. Też ciężki wypa
dek. Jadziem — i cóż się oka
zało? Jakiś jegomość w śred® 
nich latach obchodził uroczyś® 
cie rodzinne szczęście i nie 
mógł dać sobie rady z otwar® 
ciem bramy do domu. Pogoto
wie wezwał, bo „serce ma sła
be". Ale kiedytśmy przyjechali 
„chorym" zajęły się już orga® 
na Milicji Obywatelskiej. Tak. 
Albo dwa miesiące temu — 
ciągnął dalej sanitariusz — za® 
szedł podobny ciężki wypadek 
przy ulicy Strzeleckiej. Miano® 
wicie pacjentka zjadła coś 
twardego na kolację, na sku
tek czego miała pewne trudno
ści, a więc karetka miała jej 
w tym pomagać. Płakać się 
chce.

I

— Faktycznie smutne — zgo
dził się zrezygnowanym gło® 
sem szofer, mijając w pięk
nym stylu jakiegoś przechodnia 
który usiłował dostać się pod 
koła pojazdu. — Ale wszystko 
to szczeniak. Zbledniesz pan, 
jak panu powiem, co mi się raz 
w Kaliszu przydarzyło. Telefon z 
cholerami, tak jak dziś. Kieru® 
nek: jakaś Psia Wólka w tere
nie. Ciemno, noc, wertepy ja- 
koweś. Zajeżdżamy, wchodzi
my, a tu jakiś gość z płaczem 
do nas: „Obywatele, ratujcie 
brata jedynego!“ Co się stało 
— zapytują. „Będę mordercą 
rodzonego brata, kopnąłem go 
w zdenerwowaniu, że ledwie 
dycha“. Rzeczywiście — myślę 
sobie — to może być przykre, 
bo brat kopniętego bary miał 
jak filary pod Arkadią i łatwo 
mógł która.ś kość, członkowi 
rodziny przetrącić. Tymczasem 
jak się doktór w sprawie roz® 
patrzył, chodziło im o zrobię® 
nie zwykłej lewatywy. Rany 
boskie, jak się wtedy nasz dok. 
tór rozeźlił! „To wy nie wiecie, 
jak się lewatywę robi?“ ,,A 
nie bardzo — odpowiadają — 
bo z tym wężykiem nie wiado
mo gdzie i jak i tak dalej“. A 
doktór aż zapłakał: to po to 
żeście karetkę wzywali? „A bo 
co?". Myś’ałem że w nas wte« 
dy jasny grom strzeli, bo włas® 
ciw:e choremu nic nie było, 
lokkwgo kcnsa w kość ogono
wą otrzymał i chciał brata za

Mr Nyllon pisze re p o rtaż
T? alph Nyllon korespon- 

dent zagraniczny sensa
cyjnego pisma „Weekend 
Crach Tribune" spacerując ulicą 
jednego z polskich miast, roz
myślał właśnie nad tematem 
do swego najbliższego reporta
żu politycznego z 
żelazną kurtyną".

Ale temat jakoś 
chodził. — Trzeba 
co ludzie mówią, - 
siebie w myślach ! wstąpiwszy 
do jakiejś kawiarenki, usiadł 
spokojnie przy stoliczku. Pijąc 
kawę rozmyślał z zadowole
niem nad tym, że znajomość ję
zyka polskiego pozwala mu na 
czerpanie materiału i bezpo- 

cyklu „za

nie przy- 
posłuchać, 

- rzeki do

to zmartwić, że umrze. Słowem
— ciemne jednostki, nie wie
dzą, jaką rolę karetka spełnia.

W taki 6posób urozmaicając 
sobie drogę, zajechała załoga 
karetki na miejsce. Jest godzi
na 4.45. Pukają. Po chwili 
drzwi otwierają się ostrożnie.

— Gdzie chora?
•— Ciiiicho! Chora śpi!
— Co robi?
— SpL
— A co jej dolega?
Chora zdradza lekkie zdener

wowanie. Jest po prostu zła, 
że przerwano jej smaczny sen. 
Dziwi 6ię na widok białych 
fartuchów.

— Dajcie mi 6pokój — mru
czy i przewraca się na drugi 
bok.

— Po co wzywano karetkę?
— pyta zgrzytając zębami no
szowy.

— Jak słowo daję, ale nie
dawno chora ona była, robiła 
wrażenie, że z niej chce się ja
kaś energia wydobyć.

* . * *
P. S. Czytelnika, który posą

dziłby autora o nadmiar fanta
zji spieszę uprzedzić, że w s z y» 
s t k i e podane „ciężkie wy*  
padki“, łącznie z ostatnim cy» 
tatem są prawdziwe. Nie
wierni mogą to sprawdzić w 

“ i biurze Pogotowia Ratunkowe® 
go.

Zaiste — „dzieją się na świe. 
cie rzeczy, o których nie śniło 
się ...felietonistom"..:

Nonparel

średnich źródeł bez zbędnego 
pośrednictwa tłumaczy. Tajni
ki tego trudnego języka poznał 
wprawdzie tylko z kieszonko
wego samouczka, ale i to ‘wy
starczyło mu w jego pracy.

Przy sąsiednim stoliczku sie
działo dwóch panów, pochylo

nad herbatą, rozmawia ją- 
półgłosem, Ralph Nyllon.

nych 
cych
udając wielkie zainteresowanie 
rozpostartą przed sobą gazetą, 
j wrodzoną każdemu reporte
rowi wprawą wyostrzył słuch 
jednego ze swych dziennikar
skich uszu.

Panowie przy sąsiednim sto
liku, jak zauważył Ralph, zaję
ci byli rozmową na tematy poli

tyczne. — W sam raz coś dla 
mnie! — pomyślał reporter i 
dyskretnie wyjął z bocznej kie
szeni maleńki notatnik.

— Co do Nysy, to uważam, 
że nie ma się co łudzić. Wąt 
pię, czy dostaniemy.. Red. Nyl
lon natychmiast zanotował w 
notesiku cenną informację:

,,Polacy w swych rozmowach 
prywatnych dają częstokroć 
wyraz swym powątpiewaniom, 
czy uda im się na dłuższą me
tę utrzymać granicę na Odrze 
i Nysie",

Kilka dalszych zdań wypo. 
wiedaianych zostało tak cicho, 
że Ralph nie mógł niczego zro
zumieć, Później dopiero doszły 
go słowa:

—■ U nas tego się prawie nie 
■widzi. Ale jedz par. tylko do 
Gdyni lub Szczecina. Pełno lot
ników.

Ołówek korespondenta zano
tował:

„Nie jest już żadną tajemni
cą, że rząd polski przygotowu
je się do wojny, czego dowo
dem może być chociażby nieo
ficjalna koncentracja jednostek 
powietrznych na lotniskach po
łożonych w pobliżu 
portów morskich".

— Tak. Grunwald, 
jest przynajmniej coś. 
ta?

wielkićh

panie, to 
Ale resz*

/rysunek bez podpisu

SPOTKANIA

W notesiku zanotowano:
„W narodzie odżywają ten

dencje do odnowienia trądy cyj 
miliitarystycznych, poprzez 
wspominanie zwycięstw woj
skowych, np. pod Grunwaldem, 
gdzie Polakom udało się — 
jak się dowiedziałem — odnieść 
pewien sukces nad nieprzyja
cielem".

Przechodzący kelner na chwi
lę oddzielił Ralpha od stoliczka 
dwóch tajemniczych, a elok- 
wentnych panów, ale po chwili 
znowu zdążył wyłowić takie 
fragmenciki:

— A co pan sądzisz o W—Z?
— Owszem, proszę pana, ale 

moim zdaniem to zbyt kosztow
na rzecz.

Ralph zapisał:
„Olbrzymią wydatki, jakie 

pochłonęła budowa luksusowej 
trasy w poprzek Warszawy, są 
przyczyną niezadowolenia lud
ności".

— Z górnikami to już poważ
niejsza zagadnienie. Około po
łudnia już ich nie ma.

— Acha — pomyślał dzien
nikarz — sprawa jest zupełnie 
jasna: „Mimo wprowadzenia o- 
statnio dyscypliny pracy górni
cy opuszczają miejsca, pracy 
na długo przed końcem dnia ro
boczego, co przyczynia się do 
katastrofalnego spadku wydo
bycia węgla",

Ralph doszedł do przekona
nia, że może spokojnie poprze
stać na tym, co zdobył. Scho
wał więc notesik, zwinął staran
nie nieprzeczytaną gazetę, kiw
nął ręką na kelnera, zapłacił — 
i wyszedł.

Po chwili znalazł się w hote
lu i usiadł do opracowania dłu
giego wnikliwego artykułu o 
sytuacji polityczno-gospodar
czej w Polsce.

* w •
A tymczasem dwa] panowie 

w kawiarni, rozmawiając w dal- 
szym ciągu, 
Jeden z nich 

dopijali herbatę, 
przerwał:
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wprawdzie, namiętnymi palacza- 
mi, ale to nie powód, żebyśmy 
ciągle mówili o papierosach. 
Zmienimy chyba temat. Jak tam 
pańska córeczka się chowa, co?

„Może pani spojrzy w to- > 
stro — jak doskonale leży 
ta sukienka/" Ji;

„A pamiętaj, mięso jest 
dla mnie, a kości dla cie
bie!" /

— Moja żona może postępo
wać tak jak jej się żywnie po
doba.

— A ty?
— Ja też.
— Też?
— Tali — też mogę postępo

wać tak, jak jej się żywnie po
doba.

— Co ty czytasz?
— W tej książce zawarte są 

przepowiednie dla wielu ludzi.
— A co to za książka?
— Kodeks karny...

•

Co się stanie ze srebrem, je
żeli przez dłuższy czas będzie 
wystawione na działanie powie
trza?

— Ukradną.
*

Młody poeta w rozmowie ze 
sławnym mistrzem poezji pyta 
się.

— Czy uważa pan, że powi
nienem może więcej ognia 
wkładać w moje wiersze?

— To nie! — odpowiada 
mistrz — więcej wierszy do 
ognia.

❖
Pan Hieronim przyszedł z wi

zytą do głuchej cioci.
— Jak się cioci powodz:?
— Mów głośniej!
— Jak się cioci powodzi!..
— Mój kochany przecież 

wiesz, że nie dosłyszę. Dlacze
go mówisz szeptem.

— Pytam jak się cioci powo
dzi?!!!

— Nic nie rozumiem, bądź 
tak łaskaw napisać mi na kar
teczce.

Pan H. pisze pytanie na kar
teczce i podoje świstek cioci. 
Ale ciocia oddaje mu papierek 
ze słowami.

— Nie mam przy sobie oku
larów. Bądź tak dobry i prze
czytaj mi, coś napisał,

i


